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Jeśli <'dO\\ ltk tłucze się poci~glcm bli,ko g l:Odt.in do \\"rocławia i z powro­
tem J)O to ty lko, ab.r \\z i~ C ud~ial w kilkuna .. toa:ninulowym występie chóru -
moina 1 0 jntialo utna6 xa &~a.s.iouata.. Jtleli zaś Je~o syn &'.C& na gitant. jedna 
córka na •krl-)'J)cach* a dru.ca na fortcpian.ie i "·łoloneztli - t-o oznacz.a,. te SW<\ 
pas~ potrali zara.ić naJbliiste otoczenie. 

Ni..: wiem, czy to wlałnic puyświc­
cało t.arskim r.em!dlnlkom. kiedy w 
1981 roku powierzyli runkcj~ dyreklo­
rn swojeJ spółdzielni dotychczasowemu 
~łównemu mechanikowi Zakładów Prze 
mysłu Odzletowćgo lnt. Zenonowi lici· 
win~:owl. Pewne jest jednal<, te była 
lo decyzja 10 wszech miar dla nich ko 
rz.vstna. 

Spółdzielnia była wtedy w wyrat­
nym .,dołku". Jej saldo zlmykulo się 
półmilionowym niedoborem. •powodo­
wanym przcgranq spraw~ nrbltrnt.owq. 
Foniektórzy twierdzili nawet, w doj· 
dzie do powtóncnla sytuacji z 1952 ··o 
ku. Wtedy to właśnie, 1>0 niespełna p!Q 
ciołetniej działalności. zlikwidowana zo 
$t8ła pierwsza w Zarnch spółdzielnia 
rzcmieślnlc>A'· Cz~Ać hyłych jej człon­
ków przełamując w sobie lokalny pa­
lri~tyzm. przeniosła siQ do $póldziclni 
w Z.n«anlu. 

Dzisiaj ówcześni pesymiści mali\ się 
z py'Znn. Wystarcr.y porównać podsta 
wowe wskatnikl. W 1981 roku - nie­
spełna 70 członków. 44 mln złotych o­
brotu, w roku 1988 - dwustu człon­
ków. planowany obrót ponad 2.5 mld. 
Pny tym !łoś~ wyratnie orzeula w 
Jakość. tar.ka <póld>lclnia znalazła si~ 
.• w ~7.plc)'" jednostek. 7r~.estonych ·v 
lubus'ciej Izbic Rzćmleślnloz~j. 

Nie moina tu rt~cz •asna pominąć 
faktu. U zatrudnienie MW~•!O d)•tekiO 
t tt tbie.;ło ęię w cz..a~ic % zapaleniem 
dh rzeonio<la kolc!ne>:o .dcloncr.o 
świat•a·• które tym ra>f'm okaUlło się 
'·'• tyl~o koniunkturalny":' posunię­
c:tm władz. Mimo takich czy Innych 
wyrzekań. trudn~cł mat~rlałowych 
c>v problemów z risku<cm. katdy przy 
znać mus1 s•c-t.er.e. i~ chyba n ~dy je­
szcze w ponad 40-letn!cj histor l PL 
a'<ei<' orywatncj Inicjatywy nic stały 
t.atc wysoko 
~!lqe ("734'0Y t31'\W()("()W3ły tmh\!1::) 

mental•to~ci •tarych nłonków •oóldziel 
ni. wickszym łch otwarc1~m no nowo 
czrsność. więkn~ •kłnnn~cią do po­
dci"'nwanln rvzyk9. kt6ro J>rzccl~i nai 
etr.śti~j okatywalo sic: nnlocalnym. 
s;)~łńrtUO~ł f7t'm(C~IrliC7t"' 00Wif"k~7.Vf;~ 
si~ tei w znacznym stopniu o ludtl mlo 

• ' 

dych, z wysokim pnygotowa.niem u­
wodowym_, ze $porymi am·bie:jami. z 
cit!kawymł pomysłami. 

Samorz>\d jednostki odczul wyratnie 
1.e i od nie~o zależy, w jaki sposób 
funkcjonować będzie spółdzielnia. Od­
czuł, te jeao kompetencje i uprawnie 
nia nie są tylko "papierowy-mi''. 
Okazało się, ic - używając dyrek­

tor.:5kiego porównania - razem 

STANOWI 1\ ZGRANY CHOR 

w którym prawie każdy z chórzyst.ów 
jest jakąś tan> indywidualnością. 

SpołoCZJlY prezes Zarządu malarz 
Steran s.te>\cel specjalizuje się między , 
Innymi w renowacji i.arskich. l źagań­
skich zabytkbw. 
Członek Zarządu Stanisława Op.•la 

dala dobry przykłatl, w jaki sposób za 
kład rtcmieś1niczy przystosować się mo 
te stybko do zmienuego zapotrzebowa 
nia rynku. \V iście ćkspresowym tem­
pte przestawna się z . produkcji szkieł 
ordobnych i kryształów na szkło u1yt 
kowc. eksportowane m.in. do NRD. 

Boaumil Smiaielski. opisany lak sym 
l)(lty<-znic w .. Mas:azynfe Lubuskimn ja 
ko ~.dzit"dz.ic z BieCz.a1

'. zapoczątkow;~ł 
c'<•port dO 11 ol>sU~ru płatniczego. sprze 
dając Stwedom d~bowc rryz,.v. 

!ni. ~firo•law Stepa (typowy repre­
zentant młod~o. ofens)'..,'""'"e~o pokote­
nlal w krót!<lm czasie stal •i<: krajo­
wym potentatem w orodukcji hartov-.•a 
n\·Ch n\·b do niekarników kuchenek 
«~nowych i '.:"leklryc~nych. ..-
T~deusr Danccwiez l Sfefan Drob­

n•ak współpracując z 7.3kładami CPf<ich­
kie~o w ,.aJG.:-es.ie obróbf<i metatowei u­
dowodnili. te kooperacja rU:mios!~ 2: 
wielkim przemysłem mott" by~ wfelrr 
opłocalna dla obu partnerów 

Olhrzsmim \vzit:eiem nie tylko na 
m;P;"fCOwym rynku ciesta si~ otecc cen. 
t •·RI-le~o tH{r7Cwania. wytwartant> or7E"Z 
Mirosława Bietikowskie:;fo. \Viesława 
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Niewyvowiedziana -
woina 

MinQiy cztery miesiące od wejścia w 
życie porozumie:\ w sprawie politycz­
nego l uregulowania sytuacji wokół i w 
samym Ątganistanle. Dokumenty pod­
.p~sane w G:enewie w kwietnJu br. pnez 
m.in. spraw zagranicznych ARD, Pa.ki­
stanu, USA i ZSRR nada l stanowią Jed 
nak tylko szansę uregulowania jednego 
z najbardziej sl<ompl!kowany.ch i bo­
lesnycl:l konJliktów regionalnych. Dla­
czego· fak s(G dzieje? 

Korzerile wsP<>Iczesnych konfUktów 
wstrząsająci)>ch tym górzystym, cywili­
zacyjnie zap6inionyrn, plemiennym, na­
de wszystko muzułmaflskim krajem siG 
gaj;j w Jego ~historyczną przeszłość. 
Już w latach dwudziestych naszego 
wieku ówczesny monarcha afgański 
Amanulfach podjął nieśmiałe próby re 
form, został jednak pokonany przez de 
cydujących o iyciu tego kraju mullów, 
zwłaszcza wiejskich, przeciwnych wszeJ 
kim zmianom. Tu niez~dne jest wy jaś 
nienie: islamski mulła - przez urodze 
nie lub małżeństwo, staje się zwykle 
czl'onk(cm tutejszej elity, tzn. posiada­
czem ziemi, nauczycielem, lekarzem. Do 
dziś mulłowie st'anowią fundament !un 
damentalizmu afgańskiego, strzegącego 
dwu potężnych systemów: prawa ,islam 
skiego oraz kodeksu Pusztunów. Sta­
nowią oni w większości podporę trwa­
~ąąego tu, przy wSparciu z zewnątrz. 
głównic z Pakistan·u, krwawego kon· 
!lik tu. 

Mimo wszystko jednak. już od dlufr 
szego czasu w Aiganistan.fe umacniały 
się siły dostrzegające potrze~ zmian. 
W 1$-73 r. obalona Zl>stała ' feudalna mo 
narchla - król Zahir Szach. Prze,\lro­
tu dokonał b. premier i kuzyn króla, 
książę S. Daud. Uważany był on za rze 
cznika rodzącej się tutaj buduazji i 
zwolennika przyjamich stosunków z 
ZSRR, co było tradycją polityki zasra 
uicznej , Alganistanu od czasu jego wy 
J.WOien(a się w 1919 r. spod do:ninacii 
bryty jsK.iej. Z tego m.in. powodu w 
p;zewrocie doi>omogla mu powstała w 
1965 r. Ludowo-Demokratyczna Partia 
Aiganistanu. Daud nie ehelal jednak da 
lej Idących reform, by! np. J;>rzeciwny 
tak polnebnej tu refornlje rolnej, 
wszedł w konflikt z afgaflską lewicą. W 
tych ,warunkach w kwiet.niu 1973 r. w 
Afganistanie wybu,chla rewolucja kie­
rowana przez LDPA. Miała ona mieć 
ogranjcz.ony, ludowo-demokratyczny cha 
rakt.er. l tu tkwi początek współczes­
nego afgańskiego ' dramatu. Po stosun­
kowo .la~wym obaleniu Dauda w LDPA 
górG wzięło lewackie l awa}lturniczc 
skrzydło, które postanowiło w ciągu 3-
5 lat stworzyć w Afganistanie podsta 
wy socjalizmu. W tym czas(e sekreta­
nem generalnym KP.ZR. był Leonid 
Brciniew. Nie chciano pamiQtać, że Af­
ganistan nałe;!y do naJsłabiej rozwip1ę 
tych krajów świata, znacz.nn c~ść Jego 
ludności tyje pod wpływami mental­
ności plemiennej i ortoaoksyjncgo isla 
mu. 

Lewacy utrzymali si~ pr<y władzy 
niespełna pól toku. .Tednakie poctynlli 
szereg, \rudno. odwracalny~h szkód. Ja.k 
WSUli:lzic hurra re.wolucy.)lly~l decyzJa 
mi, bałaganem adll).inlstracy )no-gospo­
darczym, nie He-leniem się ze zwycza­
jami ludności i brutah'lymi rcpr,esjami 
wobec tzw. wrogów ludu zrazili do wla 
dzy ludowej wielu ludzi. Do opozycji 
przes~U nic t-ylko feudatowle i kaplta­
liłcl. monarchiści l podaudowscy · repu­
blikanie, bogaci szejkowie plemienni l 
zamoinl mullowlc, locz równici wielu 
chloJl<>w1 rzenlieślników i Inteligentów. 
Spora ct-<;ść ludzi, którzy uciekli cjo )>a 
k.is\anu. ·została przygarnięta prz~z or­
gaoizatol:ów nie wypOWiedzianej woJny 
z ttw. ,.pe&zaw:h·skieJ siódemki'' i z 
bronią w ~ku wysłana. z powrotem do 
ARD. 

Naprawianic b!Qdów. i umacniani~ re 
wolucli odbywało slq z konlecznośct w 
wa runkach z~ct~teJ walki z IV.spict·aną 
z -zewnątrz kontrrewolucją. W watce 
tej zginęły już setki tysi~cy lud~l. W 
grudniu 1979 r. t pornocq mlodel repu 
blice w- odpieraniu agresji pu,ys_zedl 
ZSRR. W ~fyctniu 1937 r. afganska Ra 
da Rewolucyjna, dilżqc do osiągnlqcla 
narodowego consensusu. ogłosiła jedno­
stronne przerwanie ognia. Obecnie 
LDP A nic t•ezygnując ze -swe11o demo­
kratyczuego programu, odwolując siG w 
imię ogólnonarod.O'':Y'Clt' i.nteresów d~ 
oooxycji próponuJe podztal władzy • 
kualicyine 1'1.qdy. Jest ~o jede~' ~ wa­
runków O$lągn)Gtego w Gcnewte poro­
z1tmićnia . . Na mocy tego porozumlenta 
ZSRR jako jeden 'f jego sygnatariuszy 
- do' połowy sierpnia br. wyco!ał: z 
Afgilnistanu jui połowę swych wOJSk. 
A jednak wojna totzy się nadal. Paki­
s,tan nasila ingerencie w wewn~trzne 
sprawy, ARD. Czyi by~ więc porozumle­
nia genewskie w st>rawle Af{\anis\anu 
miały okazać siG świstkiem papieru, a 
dramat afgaósk1 trwać nadal? 

STANISŁAW DERESZ 
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Powrót partii 
do źródeł etyki 

Na łam~ch pls-,ma "J(ą_nHlo.it~"' o kón.lt-emośe:i pS)Wrotu partii do tróde-! etykl p_isu 
tJ.tany radziecki dramat.ur~ l scenan)·st'a, Aleksander 0-elman. Artykuł publikUJemy ,.. 
nic:wiel~imi skró.ta.nli. 

Jesteśmy świadkami narastaj~o za­
, niepokojcnla SJ)O!eczeństwa etycznym as­
pektem dzialaln<>~l naszej partii. Ratlm­
nok -za moralno§:ć wY$tawia s!Q dziś 1.a .. 
równo historycznej przeszłości jak tera-

. tnicjszej politycę partii. To ..ani"??koje­
nie' Cmanuje przede WS2)'St.k.im od dOłU1 
od mas partyjnych~ od narodu. Jest ono 
uu.sad·nione, stosowne, jak najbardżitj 

na ez:asie. 

dorwata $Je do wladzY,. i oceni.a.ła. klasy .. 
rtkowała wnystkjch wodiug własnej mfa~ 
ry, Poza naw!a. wy.rzucańo dzieslą<ki. 
ulki tystecy ludzi. 

Parlia a etyk-a, l>Qlityka '()tlrtli. z·włas7.­
C"'ta PO tmiercl Lenina, a etyka - to 
historyczna kolł.zja."' • p&ł.na dramatyzmu, 
b6lu~ rozpaczy. To temat. który wymng:\ 
przestudiowania . ~naJiey, z.badflni~. Trze 
ba się Yj Lftn zorie:1.town.ć w ..spósób wy-
czcrrlujqcy, do końoa. · 

Od czego zaczęła s•~ partia? Nie od te­
go. te jej 7_.aloiyclelc pewne:go ·razu prze 
czytaU Mo~ksa: Pat1ia >.aęzęla się od Judz 
kiego \)burzenia na elet.ką sytuację klas 
pracujących. więl<su>ścl narodu, <><f współ 
czucia t lilo.~ci dla poniunycti 1 :>.nlcwa­
~anych. ·Partia wyn\s)a z humanitarnych 
daień. one sta·nowfa jej ogólrlotudzkic. . . . 
życiodajne kortenie. POw~tala. ja~<r siła 
moralna. duchowa. M.otna powJeC.złeć. ie 
moralne wymagania. etyc:ana konsty_tuc~ 
ja ludzkości westły do programu polity­
cznego partii jako rdzenna osnowa jego 

Zdradliwą rolę spel,niała wydumana 1 
1.adutana w~!e teoria o s?.czc-gólnej c­
tyoe partyjnej, kiedy, t'O Pllrtla s~awiona 
byla niemat n~ r6wn1 z jakimś z.amk.ni(!­
tym bract \VCm kawalerów mie<;zoWych. t · 
znów zapo.roniano. że. kond:)rcja etyczna 
C"'l·ł<>wieezcństwa jest uniWet"Salna . . jedna 
dla wszystkich. te stwortyły ją przeb)y­
ski myśli hurnanistycz.Q.ej W całym ciągu hi 
storif narodów: Nie btlo i ole ma ~dn•j 
p<>t~by twol':%enia własnego. odrębne-go 

\ kodeksu. ·e~ycznegó. Na tym polu socja­
lizm mo'.t.e i powłn,ie:n nie tyle twonyć 
wlasne kodeksy, ile ujaw'n!ać ' swoje k:o­
Josalnf' praktyczne mo-.t1iwo!~! optymal­
nego kierowania się ogólnolud2kim doro­
bkiem. Na tym wł3ś."lie polega - a to 
wcale nie mało. lecz bardzo w~e1e - dia 
mctra.lna róinlca między treścią elyczn~ 
socjalizmu f kapitalizmu: o klasowej od­
miennOści docyduje tu skala m.otllwości 

i \varunków realizowania og9lno1udz.klch 
ldcałów moralnych. 

lreJci, jako podstawa Jego ludowości. ' 

Jednakie po śmierci Lenina stało się 

nieszczęście: krok 1.a }<roklem partia. a 
zwłaS?..<;7..,'l jej k ierownlctwo. odchodziły 

od. ogólnoludzkich wartości, od pierwot­
nych korzeru partit Prudc w~zystkim i 
n..'ljsfłniej wyl-3iało sie to 'f na_rastają­
eym Jeł:\cewa7.oniu demokracji. jako to::my 
organizacji eycia spole<'znego. Jak mi sle 
wy~aj~. nastąpiło lo wskutlłk ?.ab!;()luty­
z.owanla,' zunłwersall74wania śeiśl0 klaoo .. 
'vego podcjśclo do rzeczywistości. Zapo­
mniano, te przemiany w treści lilasowej 
$polee'~tństwa i t.niknif:eie k,las \vytyski~ 
waez-y nłe usuwają unh\•ersalnych sprzetz 
nośei_. nie odn::rienlają natury czlo,yie.k"a, 
jego PSYChlki, nlo ~llmlnują indywldunloe 
go t grupo,vcgo ,egoizmuJ słowem tego, co 
na własny utytek nazwałem obiektywny .. 
mi pl'aWaml subiektywnOści. A pf.recicl 
to wła_śhio wymogi (ych praw, praw od­
wiecznych. odkry\' ... anyeh pt7..ez wiele po-• 
kołc_z\ bU'm~nistów, a w Rosji badanych 
z niebywałą wnikliwością przci DostoJe­
ws k1ego1 TołstOja. Ctechowa. już . w staro-· 
tyi!Ml Crecjl staty sle zi'ÓdłeiJl narodzin 
Idol dc.mokracjj, ja_ko formy najrozsąd­

niejszego zo,.ganiz.owania tycia społeczeń 
stwa~ Demokrne-ja jako filotofia nądzc­

nla brała. pod uwagę te nieusuwalną oko­
liczność. te c1.lowtek z samej natury jest 

·zdolny czynić zarówno dobro Jak zlo. 
Idea doo,lokraejl \ll~łednlała takt, te 
k.a2dy człowiek jest .Vwns>eześnlo l c:tll­

stCC?-1<~· zbioro\vego ciała narodu. Istota 
jedni\ z wielu. i zarazom lstotl{ odrębo,ą, 
suwerenna, nte-powt.;lualnĄ, jedyna w 
swoim' rodzaju. 

PaMtleMik atwaru.l jllk najrozleglej­
sze motuwo.lci demokr4~ye1.nych przeob"a 
zeń, jednakże motilwoścl te w ~nacznej 
mlcrzo nie ~lały wykorzysklne priez 
partię. jako prtowodnl~ silę społ~eń$­
twa. Zarówno. w tcorll jtk w praktyce 
pokladano nieuzasadniono nadttoJo w 
tyui. że snm takt uapołecz.nien1a tle­
mi l fabtyk outomatyCZl)le zapewni roz. 
kwit go$1X)darczy l duchowy. Nic zauwo­
t.ono. ie bort demokootyCZ<Iego r74dllenla 
własność stnła się w gruncle rzet7.Y nie 
społcctnĄ, a n;ezyją, ( ... ) Z.•danlcrn naj­
watnl<>jSzych dla wszelkieJ rangi kiero­
wników nlo st~lo slo· bynajmnieJ zope­
wnlcnlo o!cklywności produkcJI. lecz wy­
sluglwontl> ste. kpnrat ·zarzqd<llnia pra­
cowal ~łównlc .• dla slebie'' · aby sobie. u­
łatwi~ 1 uprościt tycie! Niemal kat<ly 
mógł być klet'Ownik(em, a do sztabów 
UlTUI.dzania szeroki\ !a.lą napływala mler . 
note. ( ... ) · 

Przez Cllłą nasU\ historlC: raz 7.4 razem 
wyr-weano ludzi POU\ na.wtas. NAjplc-t·w 
szli na złom wrogowie klesowi; krewni 
wrogów klasowych. w tym takt. yałflCY 

kl'l)wnf: polem przyszla koleJ na rót.ne­
go rodUtiu odchyleńców, tych, którzy my· 
'ieli inaczej, którzy zostali ""'leci do nie 
woli. Ooszkl do l<!go. te jako wybrakowa­
nych odrzue;tno ludzi za nle'.y!iową dlu­
go§ć włosów, nletYP<>wa szerokoSć spod­
'nl, a ;upełnio niedawno - u łyk alką­
holu. P~~~lnym cóchom ~bo\\'0~~. 
sZC'tególom tyciorysu, pojedyńczym, Incy­
dentalnym prtejawoin nadawano totalno 
znacz•nie. Bylo to pcymltywnc. lgno'ranc 
kie spojnenie na człowieka, ciętkl gt>tech 
\IPra=zanla natury ludzkiej. ludzkll!iO 
ducM, Była to Ideologia mte".,oty, która 

S~iniza.cja wyp~C7.yla e-tyCMO J)ra~ró­
dła J>artli, oddzlelila od siebie polity~ę l 
moralność. rozgrao,ic;cył..'\ je. :tni.s.r..czyla 
ich jedność. W czasach zastoju pleniły się 
bujnie kiamst.wo, obłuda. bezceny prag~ 
.mar.yun ugrupowań typu ma!!.}nego. Po 
śmierci Stalina pnrt\a podjęło próbę o­
<:ZYSZCZ3ł\ia. po,~rotu do etycznych pra­

' źróde.J. Nie uda.ło sic: ,doprowadzić tej 
sprawy do końca. Pned trzema Jary za. 
J>Oc7.ątkowany zosta.ł noWy potęt.ny 7.cyw 
w ldl"U.nku samoctySZ.CZCoia - zaczęła s!4t 
P.rzebudowa. Zrobiono duto. ale sily ha­
mujące . są Og.romne, narastają i UlJ)C\\'flO 
jl!<>U7.e będą narastać ( .. ) 

Jak si~ \vydaje. partia odw~iyla sf.: na 
U\\'a*nc. woln<.' od po~-płeehu i dokładne 
pt?;yjrzenle ~ie sameJ sobie. CzY wy~tar­
tty mes,wa. ch:rpliwości i wytnymało .. 
śei. aby spojrzeć w lustxo at do dna. aby 
Uz}'Sk.ać co.łkowitą Jasność? Jest 'iedea 
mom.ent, pod wle~oma wzgledaml deey"' 
dujący. Gdy tylko zaczynamy analizować 
flłl~ partyjną histotię. ogarnia nas zmie 
S7.anłe, tyło bowiem wychodz.ł na jaw 
błędów. bezpr.awU. przestępst\•·. Ogamia 
na.s Jc:k, że koosekw'e:Qt:na. oble.kływna 
:moJiza dziejów partit "nie pozo.~taw' .ani 
Jod.\'"iO. jasl\.ego mieJsca; ,SW).la tylko 
cr..erń, a w najlepszym przypadku sza .. 
rość. Wówczas Utcr.ynamy siuk.ać wyjścia 
Ulm. gdzie go nic ma l być riie mote: 
rzucamy oska~l-cnl.a ~ szkalowanie. lakJe 
rujemy mankamenty. które niby t<> je­
szcze dnj~ się jalooś >.alaklorować. cha­
raklorywjemy SIBilna jako postać w)llncz 
nie pelną ~p17.e-czn<>ścl i koniec końców 
nlem~l olw'-rcie mówimy. te przeciet. są 
a"Zecz:y watnięjsze ni2 pr8i\vda. 

Tymczasem zaś sytuacja - Jak mi si~ 
wydaje - wcale nie jest bez. wyjścia. 
Nie ma potrzeby miotać się l denerwo­
wać. 1'=ba po prostu normalnie. sl!;>!:oi 
nic. bez UPI'Z<!dleń spoJneć na z)óźoną. 
dramatyC?>nq, biej>Owtił.I'Ul!ną Jedyną w 
swoim rodtalu historie na.<1lej partii. TrJ.C 
b3 wres-t.<:le zrozumie~ l przyznać. że par 
U~ mamy wprawdctiP jedną. ale po śmlcr 
et Lenina l<'j hlst.ońo rozdwaja się, nie 
biegnie po JedoeJ linii. lecz ma dwle !l­
nic rozwoju, które JplaiBją się wprawdzie, 
ale nio jednocz,ą i motna Je rozrót.nfć. 
'l'rżoba dootrtogać. 1.<> obok staltnlunu -
tego · odStępsiwa od lenill<>WSklch ULS8d 
etycznych lstniała w J)31'tł1 tawsze.\ J?r'lt-Z 
wsey:stkie. . Jata, takt-c ttnta wietrna Lent .. 
nowi, wierna szlachc~l lud~iego du-
cha. · 

Nie· c;h<>dzt t\1 wyląeznfe o Jednostko­
we pl'.Zypadki, o pol<LCZególne m~tnc jed­
nOStkJ, spont4yczno humanistyczne epi­
tO<ły. Chodzi właśnie o linię bisloryrwą 
- o elyczaĄ Unię w dziejach nasT.<>! par ­
ut My po prostu słabo lub prawie: wcale 
lllc . ,:r.namy t~cb bohaterów, a przecież 
były to dziesiątki, set\;1, lyslące lud,.i1 
.szetdkl~ spektrum etycznych wyłtąplen 
e<łonk6w partii. l'roypndki popelnlanlh 
samobóJstwa, jako ok,rajna forma C>~~rzu­
~nta stalinl>.mu. Bezp').~rcdnle. niczym nie 
upiększane m.aniJC!Slowanlo swojej Joni-
1\0'""ktej poętawr. w warunk.acb gdy mo­
glo to ·koszU>wac tycie. MQtno obroho 
bcl'Podstawnle l>!kartonych, przypadki 
•blorowej nl'-"'ubOrdyrlllcji przed których 
siłą nawet ·Stalin niekiedy sle cofał. Os­
t~nic o ntebczJ1lec;zeństwlo. aby C?>ło­
wiel< zdątyl ole ulcryć, UTatowat. Moral­
ne wspatcle w stalinowskich k.a.>..amn­
tach, Ufna<mlanlo nad7Je.l. wiary w od .. 
rodunie tdeptohycb ldealów, wiary w to. 
~A · masowe represjo nie ~ą pr3Widłowo .. 
oclą l$0Cjallzmu. 11><:7. trn~icznym odsl<;;>­
st.wez.n ~ jego cel6w. Nieslyc.bene . wy 
tęichle wcwn<;:trzncj siły, nawet tru­
dno pojąć skąd bnme). aby mimo wszy­
st)<<l pllnie pracować. odnosić zwycięstwa 
nl\d faszystowskłm okupantem. przyczy.:. 
nlać się do utnocnhmi.n piei,'W$~0 na 
s·wlecie państwa .socjaU'lmu. ldóremu jak 
w t<> wte.rzyli uctdwi komuniści - sa­
d>hM )e.st przfszlo!ć ni~ tylko stallnow­
,•ka. lecz Inna . S'tlachetno. prawdZiwie lu 
d z k.o. 
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Tak wiec nie salT!<' tylko <;Zerń i po 
fo. aby nie st.wart...'lć takietto wra.tenin. 
wcale nie trzeba orzcln.aC?.ać, p1"7..emało­
wywać l ukrywa~ najpot,-:ornlej!l'lYCh na­
we! !aktów. DuChO\V)> etyczny l(l.dunek z 
okresu powstania partii. lat- przygot.o~ 

woń do rew~lucjl. ~ dni Patdzlemika l 
po Patdzlemllh•. dopQki tył Lenin. był 
tak potętny. tak moony był w nim pier­
wlastek ludo\vy. te siła ta nigdy nie wy .. 
<T.<>rpoła się. nie ~ginęła. Siła IB okaM­
la slę zdolna wy.prowad:oić partiq naj-

• l 
' 

• 

pierw <>a <fi<>gę XX Zjazdu, n tc.taz na 
drogą re"--olucyjnej przebudowy ( ... ) 

Ocon,y. kryter,fa, procedutY OJ?iniownnta 
- to czynniki twórcze w s-ter-~ morałnoś 
et Obowiązuje tu S\\10iste- prąwo: 'ieśfi 
chcemy podnieść pozJom etyczny, to rze 
CZ4 ogromnej wagi jest :zapewnienie s-ze 
rokich moZihvoSei nlcskrępowan@.j, równo 
prawnej, wzajemnej oceny dzi~htlności 

· komunistów. niezaletnie od lch rangi f po 
zyejl. Przez wiele lat było tak (a i dziś 
jeszcze to się utr'J.:f.muje), i~ :ewierzchniey 
z absolutnym poczuc:-lcm pewi)O~cł wysta .. 
w1aU oceny podw-ładn}'m. za§ w odwrot­
nym klerunku oceny pozostawały niC wy 
artykułowa,r.c-. ni~ trati!lł)· do wis.domp.:O· 
ci pubłiC7Jl<>j. gromadlliły si~ w umysłach, 
cjątyły oa dusr"y ( ... ) Tymczasem nagro~ 
mł;ldZenłe takich nie- wyartykułowanych. 
nic wypowiecldanych ocen na działanie 
dcsll·ukcyJne: powoduje cskolacj~ skrojno 
ści. cksploije niezadowolenia. wybuchy 
·norwowości. Jub te'/. na odwrót - po ci­
chu. J)O\'o'Olntc. nieU\UWftialnie rujnuje s-h~ 
ducha, wywołuJe na$>rOje przygnębłającej 
ironU i zatwardziałago ·sceptveyzmu. Igra 
nie z procesami wzajemnych ocen w spO 
ł.eczeństwie. a tym bardziej w parlll. jest 
rzecz& nie-bezpieczną. 1'".rrncz.asem 1..aś Jicz 
nc struktury aparatu na wszystkich szcze 
blach nadal je<Zcze pozostajĄ niedostępne 
dla ocen pł)'nacvch od lofu do góry. ( .. . ) 

tstnjcje jedno uniw.(!t:Sąlno. moim zda­
niem. kryterium oceny dzialainości za:-6\f.• .. 
no ludzl, jak ~A•s:te)klch organizacji, Mam 
tu na myśli zastosowanie w l~kim eh.ara 
kler-ze ta\Ctu o nlespodzlewan~J wiarygod­
ności - (aktu: (t tycie c•Jowicka jest kr6 
t-kic. ,Nakładu to wielkie ?bó\viuzki na SJ>Q 
łeczc1istwo, pailstwo. p,arli~. Kied \• się c~~ 
planuje, kiedy podejmuje się decyzje na 
~~kimkolwiek S7/"7.ebiu t.wJasze7.tl 7.3S wy'i.,.. 
S?.YM. kiedy ustanawia słq takle C7.Y. Inne 
reguły. porządki prOcedm·y to piecwszą 
.zćc•ą. o której należy pamiętać. jest to. 
że czas dany rztow1ekowi na ziemi jest 
krótki. W ost~tee-..toym r;,tchunku cała d.zia 
taJność w sterze k:iefowa,oło ~<poleczeń .. 
stwem Sl)r;owach:.a Cllc do tworzenia okreś 
lo-nej st1·uktury ut.ytkowanta ptze'Z czło­
wieka tego króciutkiego okresu. j~kim 
jest jego 7.ycie , Czyt zatroszczęnie sto o 
to, a b v ('?.1'\\Yick ni~ l"lt~t l '"\W-e>~ -na dar· 
m.o dnł i 1nt swego krótkiego tycia. nJc 
jest naj'W3ŻI)iłłjS7.a rz:e-czą. jłlk~ możemy 
dta niego zrobić? 

Strach pomyśleć. ile godzin, dni. ile lot 
pożerał i jeszcze rtadal pożera biurokra-

• 
• 

tyun - ·ten mur n!o do p.ubielal \~" 
wanie w kolejkach 2dobywante zaśw(ad .. 
e-t.el\. decyzji, )>!lotÓw kolojow)'Ch. biletów 
do teatru - r tak na _kat.dym kroku !( ... ) 
Wszystko należałoby l<phli:ontować z tYin 
niczawodnym kryterium. które jest ró~\"'o 
C'-łe!nte ł czysto ludzkJe-. i ekonomictne 
Ostatnio zaczęliśmy sio troszczyć o oebrÓ 
n~ przyrody. ale przecież w nas~ej ojczy 
stel przyrodzie rzetZl\ najcennicjszą· s11 nasi rodacy. jes\ krófkl c>as życla ~•ide 
go z na ... W tym właśnie po,V:innlśrny 
współr.awodnlc"',)'ć z Zach~letn l wygrah 
nim wo w-spółzawodmetwte Q to, Ja" wy ... 
k.Or.zystany jest czas i y'cia człowieka. u 
nas czy u nich - produktywniej ro~ho 
duie si~·dnf 1 lata. ( ... ) 

Niedawno dawałem r~konmendacjt: . do 
partii pewnen'lu wartościowemu ezłowieko 
wi. Nat)isalem ją on mąszynte. J)odpisa .. 
Jem sie. Człowiek z.nniósl rekome,ndscję 
do kon'litetu: o tam mówią,.~ 7.-c niedobra. 
bo tr2e1>0 napisać piórem. Przepisałem 
Ptóiem. ale: znów oka7.ało sie ntedobra, bo 
1-Ur-ament powinien być koniecznie nie:­
bfcskJ. Nie -byto mi ~.al wla$nego czasu. 
j a jui przywykłem, ale jaki jest ws~yd 
przed młodym · człowiekiem. który przy 
pierws,ym t etknlqclu z partią, je$,ZC7..e ta 
nim do nieJ wst,apił. musiał uś:mtcchać stq 
z gorycz.1. podziwiając nasza partyjną 
biurokracje. 

Okradanie c-dbwleka z danego mu cza .. 
su życia j'cst prz.eslępst.wem. Ta !orma 
przestęp.;zoścl J~k no razie jest u nas SZcO 
roko rozp-owszechniohn. weszła w nawyk. 
c-.zy przypadkiem ole dlatego ta.k n!elitoś 
ciwie obchodzimy sie t cz.asem tycia czlo 
wieka. że jeszcze- ~stosun.kowo niedawno 
obchodtillśmy się nielitościwie z samym 
jego :i:yctom jako takim? 

Przebudowa dokonuje sic zrywami, 
idt.ie z trudom. Niestety, także i w par~ 
tli. Oko w oko stają naprzeciW' siebie 
dwie hlstoryc:Me tradycje: stalinowska -
antydemokratyczna l lenin'owsh - ct<!mo 
kratycznn. W istocie r>.oczy są to dwie 
kułtury polltyczn• w jedneJ pnrlii, dwa 
oblic~a nas:ej partii ( ... ~ Jeżeli procesy 
demokratyzacji •o•tan~ ukrócone. jetłl 
przcb~Jdo,va zostanJe odrzucona. to nas7.;Ą 
partię c1.cko m'oralo~ śmierć\ Takle jost 
w kat.dym razie moje os'Oblsto przekona­
nie. Albo pr;zebudowa nablene. ehara.kto­
ru nieodwracalnego albo partia nieod­
wc:acalołc zacz:nłe ginąć. Pr'/.'Y takłm obro 
cle spraw :tdrowe ~ily odQ.fdą z parUi. 
Bąd:< też zostaną 1vyeUmloowane. (,.;) 

4Ya "*"' !W•• 
Polacu n a Lit~'ie 
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mitręgą 
J,od powyt.nym tyt,ultm w wileó.o;kim volskoJ<:XYC~ltym "Czcr,Y,onym S:~~ta.ndarzo;; 

uka~,a~ Słę artykuj ua teuutl lcx;Ó\\~' PoJa kÓ\\1' Utnleszkał;ych w ZSRlt. Jegi) autorem 
jest prod~le.kan \\1yd.zlalu jc:x.ykÓw obcych w \Vileń.ęldm Paó.slwowym Instytucie .Pe• 
dagqgJo~u)'m,· docent Ja. n Oieeh.anowłez. .Rc4Akcj-a lzamieśon" pubUkaejq w rubryeo 
,.Zd•nicm oz)'telnika~". Tr k.sl podujemy w oryrhtaluyw bllzmieniu: 1 

W o_!(rc.sle s-tall-nłzmu f zastoju, narOdo .. 
wa mnlcjS"tość polska w z.nchO<lnłeb. --re­
glonach ZSRR lrakto,vann byta po ma­

' cąnemu. \V"edl.yg dauycĄ -o«ej~h>y.:h, w 
z,,,i'ąz.l;iu Radzieckim mieszkało Pr-.ted JO 
lały . około 1,2 m lu Polaków. w poprzed-

t nim okresie 'l;>y~my bOdli) jedyną t~rup~ 
etnicZQą. która kurczyla si~ pod wtgl~­
dcm liczbowym: Co %nactyJo to ~urczenlc 
si.Q? Czy ti~yezno wymieranie? · O~.;-y wy ... 
narodo,vic.nic? ·I dlaczego . ta:-t si.<:- dzia.Jo? 
Wyc~etpująccj odpowiedzi na te pytania 
mogą t:~-d~ielić naukowcy po star-annym, 
szcz--egółowym zbadanlu spr.awy. Tu zaś 
spróbujemy lf!'Zyt.o·czyć • l>ilka tzw. "wy· 
lnownych" (aktów. Setkj tysi~cy Polaków, 
którzy poz:-OStnlf p0 WCljnie na ziemi swych 
przodków ( nic wyjecbaH ani na Zachód, 
ani na Wsch6d. pozbawiOnych zost.ało jc­
~czc w ok~<'sio Stalina prłtwa nie tylko 
do j(i.yka ojczystego, ale naf.'Ct do -włas .. 
ne-go imienia. W dowodach osobistych Po 
laków n.a Blalorusi zapisywano - mifno 
ich sprzeciwu 11Bialor:u$in'' albo ,.Rosja­
nin". _Nic z:e.zwolono na "'twieranie szkól, 
ani nawet na lekcje jęeyk<l pols~iego. O 
ptasie, C<lytorst\liie nie było na\vct mowy. 
Pod~cznikl szkolne, dotyctącc okresu 
$przed 11 wojoy świa.towej, Pt:MSyconc 
były an~ypols~ością. Polnków pokazywa­
no w krzywym zwi~rcładłc C&łszcr-st w 
pSeudonaukowych, lako .. pe.nów". imperia 
Jili:tów" , sojuszalków Nicmice h Ul ero w.: 
skich". ·ra antypolsk<~. par.anoJa. doznafa 
szczególnego "cozwoju1

-' w okresie stali ... 
nizmu i brctniowizmu na lerenaeh. BSRll 
i OSnR Zupetna cisza panowała wokół 
60-tysięł;tnej mniejszości polskiej na ł.ot­
wle, 1a.koby tam ona w ogóle .:He- istniała. 

Jedynym wyjątkiem na lynl Ue była 
Litw-a Radziecka. gdzie po krótkim okre:. 
sic szyk an i ograni.Clel), ·tnimo iż samo Ji ... 
h~}Vskie tycio narodowo znaJatlo się w 
dość ni0$prt.yjająoej. sy>uacji. potrakiOwa 
i1o PoUd.<óW ze zrozurui~niem. Otworzono 
par~sct szkół po1$kich. ga-ze:t.ę_ ,1Cxen'lony 
Sztandar'-'. z.czwoJono na w1.gl~nic szcro .. 
k i margines swobody w rotwoju amo.to:-­
,skiej twórczości artystycznej. Do dziS L!t .. 
wa pozoot..jc jedyną republiką związkową. 
w której Poleey rliogą powsiOwać sobą 
nie narażając się na jakle§ drutyc?.niej· 
szc rormy stykan l ograniezenie praw 
edowieka. 

. .t\ le i tu. ~a skut~k pewnych obiektyw 
nych uwarunkowań, Polaey byli coraz 
bnrdziej s-pycbani na mnrgi.tles tycia spo­
lcczocgo. SIM obecny- jest skutkiem tych 
procesów i jest on nader smutny. Mówią 
o tym równlet oficjalne Statystyki. Obce 
nie 1. 200 szkół polskich po,zOStalo 92. Ro­
cznic zamyka si~ 5-7 $<kół. Tyll<o jed­
no ż czterech polskich dzieci u<laje si~ do 
pOlskiej S1.koly. bo rodzice widzą. ie po 
tej szkole b;trdzo w·iele drzwi pr:~:ed mło­
dzieżą z hukjem . si~ zatrzaskuje: A kt6t 
?:yczy swemu d.z.iecku iie? l ńiestoty. te 
c>łławy rodziców nic są urojone. O Ile Po 
Jacy-wśród ludności republiki sl.anowi4 
7-8 procent, o t)·łe wśród studentów jest 
ieh ~aledwie 2 proc.. o etym niedawno 
p!sał na łamach ,.Czerwonego s~tandaru" 
tow. K \Valanczius,. odpowiedziąlny pra~ 
cownik KC KP Lh.wy, Prz~ dzicsi~cio .. 
lecia staQ let' się nie zmieniał na leps~e. 
Po~aków mamy nieproporejonahlic mało 
wśród lntellgencjl twórczCj i naukowej. 
wśród elity politycznej. w takich sCernch, 
Jak sądownictwo. medycyna Itp. Za to do 
minuj~ wśród sprzątaezek, szewców. kraw 
ców, kucharek itp. 

Wychodz,ąc z istniejącego stanu rzeczy 
Komitet Centralny Komunistycznej ParUi 
Li~wy podJął w kwietniu 1988 roku uch-

wal~ w które-i wskazywal na konieczność 
gruntownej poprawy sytuacji. Wyiste u­
czehue repul>liki zobOwiązano do zwi~k­
$zania- cekrutaeji .!.na s\ł.łd.ia m~od:dety na. 
rodowości po1skiej. K9mitet do s-praw Po 
lig'rafit zobOwią,zano do rozpatrunia 'l•­
g$dJ1'ienh• l rozs:zeme1:1ia . Wyd-awani~; lik· 
ratury pi~knej w JQZyku polskim (.$o­
munistas',. nr 5 1988). 

l co dalej? Nic! Absolutnic nie! Takie 
w roku bieiąC}'Jll narodowo&ć pob'k·a ma 
tur~y'Stów była pier\vsz;ym znaklem, :t• 
podlegają .. odlliewowi" po<lczas e(z4Uili­
l.tów no. Studia. \Vy$tarezy . spojrzeć na lis 
tę tych, kt6t:<Y składali podania o wstęp. 
ora:o tych, kt(>rycb prt:yjęto. z recuty 
abso(wcnci sz~ół polskich zostali poza bur 
tą uczelni. W tym roku jOk nigdy dotąd 
odsetek .,poza" byl szczególnie wysoki. 
Jedyną bóóaf uczelnią. której kicrownic­
t\vo POWażnie t_raktuje uchwał~ kwietnio 
wą (19~) KC KP Litwy i nic dys!<r ymi­
nuje młodzleiy polsklej jest \VIleń.sk!. Paq 
stwowy In~lytut Pedagogl<1!ny, odtnae>.o­
ńy Qrdel'Cm Przyja;Oni Narodów. Tutaj 
Polacy stanowią do oś·miu procent . ca.1e­
go kontyngent\! śtuden(ów. I to od lal. 
Rektorat i organizacja partyjna d~iołają 
tu w kierunku konsekwentnie inte.rna,cjo 
nalistycznym. Natomiast kierównic(,wo in 
nych wyiszych uczelni ma jak widać za 
nic oficjalne dokumenty i polecenia na)­
wytszych władz re~ublikl, Chociażby , u­
chwalQ byłego MinisterStwa SZkolnictwa 
W)'iszego republiki odnośnie prawa skin­
dania egzaminów wstępnych w języku oj~ 
e;:J)stym. I nie ma iadnycb powodów my 
śleć, źe zac.z.11ic działać 1oaczej. W tej sy­
tuacji proponuj~ by •• Qzerwony Sztan­
dar" zwrócił Sic: w imienlu ludności pol­
skiej Lit. SRR z prośbą. aby ustalić nu­
meru-s claus-\lS. zobowh,zujqcy wszystkie 
uczolnle republiki do Ulpewnienia 7-3 
proc. miejse dla młod zieiy poch~z.enia 
połsk!ego. P·ny takim oficjalnym nasta­
wieniu odpowiednich resortów b~.z..iC z 
.czego wybrać. 

P<>dobnie rusz:a z miejsca spr~wa wy­
dawan~a u nas w -republice" kst!lieki i cza 
sopism w J~zyku polskim. Skoro produ­
kujelny 7-S proc. bogaclwa n~rodówego 
Litwy. należy się nom odpowiednio tyłet 
dotowanych dóbr kultu~y. Pr~y czy·m nie 
,.dobry wujaSzek" ntu.Si tu n~m zrobić 
ł&sktt. Chodzi o zastosowa!lio sh: do pars­
J:"~atów Konstytucji ZSRR~ Uwaiam, to 
czas najwy'azy zatądać od odpowiedniego 
resortu rozpatrzenia dróg otwa.rcia w Wil 
nh1sic zawO'dowego polskiego teatru dra.: 
m.ntycznego, rozpo<:z~cfa Wydawania w je: 
z.yku pOlskim książek miejscowych auto-: 
rów. jak tet" hl ny(h. Od kilku miesi~ey 
Prtedstawiciele Stowarzyszenia Społeczno­
l<ultura.tnogo na Litwic obijają vrogi ~o 
mltefu ds:. PoligraGi, lec7..- nje otrzymali 
nie prócz upr7.ejmyeh zapewnień. 7..e śpra 
wa z~ianie w przyszłości rozpah:zone. 

Pracujemy dl a naszej radzieckJej Qj .. 
cz.yz,ny; Dz.i:ś, tu i teraz. I dziś .domaga .. 
my s-i~. by w~yscy szanowali jej ust'a'"'Y 
dotyczące róWnlct taktycz-nego równou .. 
prawnłenia wszystkich narodowo:~ci - tak, 
by, - jak to określa tow. Michaił Gorba­
czow - .. Kaidy obywatel radziecki. nic-­
zależnio od tego, kim jĆ'St z pochodu,nio 
i gdzie micnka. czuJ sic:; pełnowartoSeio .. 
wym. stanow~nym przez innych ezlow\e 
kiem''. Uwaiam, .ż.c piericstr:ojka dlii Po­
l{lków radzicekich oznacza l'.1dykhlną 
zmianę na lepsr.e. umożliwia odzy$k(l.r.ie 
ludzkiej i ~arodowej godności. Ona tet 
unlotUwia nam otwarte artykułowańie na 
szych potrzeb i protest przeciwko wszysl: 
kiemu. co jest sprzeczne z socjal!stycz-
n:rm internacjonalizmem. · 
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P~idde-rn łk 19~6 - lJ1t rw ... t~ a,olskie 
od<'.iśtlt ocl myt1cnJa i <b:iułania w ka. 
ł«-(oriach ... 1a1Jnitmu - '' I'Okol~niu 
po .. hettmi)Ow~klm rozbudtił no'' e a m 
bloje intelektua lne ~ chęci~ trh r rali­
zowan.ia w pr~klyte. \V Zlclono>:órskt~m 
ta pozyt~·wistycLna postawa. pOtrzeba 
or2:anictnłkow'Stwa. wyraz.iła s[ę w inl· 
cjatywie powolania do tycia l,ul>u•kle 
go Towarzystwa Kultury, l'lko platfor­
my . spelnianla łfę ludri pr•>:nących 
swo;ą posl.twę <nolecznikow&ką l ener 
l!"ię wy•at!o przez konkretne dz!alanla 
na :-zfcz rolwoju kultur~· w :-t•.!ioa~t'-. 

od••ajacyn1' nd P'Ucięl:>ych o;ólnopols 
k:cn s!.anderdłw 

l 

xukce;em propagando\v~m. ;\l!alo .. ~~­
kornitc recenzje. PoJityćy t~:skniący xa 
unifikacją traklowali wzorzec LTK la­
ko Pl'Opot~·ci<: modelową dla ruchu SO') 

leczo-kulturalnego w calym !·rajU. Óla 
u:-~dnik-Qw nUnisteriabych z!(!łOno'!ó:s 
ki ewenement l>yl okazją do demonstro 
wania jedynie słu~znP!. w rnia:-t li~ 
r .. lnc polity'<i kul~u:-air.ej. 
Pow~taje oyt:lnie. ":'' ja~i ~!>(.-sób krą~ 

9T~.\'w6dcz_\' Lu~uskif"!!o Td'W3rzv::,.twa 
Kultury był :: sta;in. t<l'.'$\.o:O!!'O\\~t su·p 
C(łS prooo~'!1dowy i uzysk'ar.ą z te~o 
lytulu •ile sp:-awotą? Odpowiedt. w je­
dnym zdaniu. te na miarę posiad:-H~ych 
pjcn!~dzy, ta!(a oc~na hylaby krzywdą 

• 

Towarzyslwu Kultury przypisać td 
motna wa,ne dla środkowego Nadod· 
rza jednak incydentalne fakty: istnte 
n!e dwuty~odnlka •pol~czno-kulluralne 
~o. ocalonero przed taku.aml kolejnych 
r~!ormatorów r~·nku prasowesto. 'kilka­
drle<ią! rllm6w dokument.~lnych nakn: 
CO!lY~h ro·zez Klub Filmowy Ran~a 
t vch !!l mów \\' miar~ jak czas s!ę :unie 
nia będzie ro<le. l>yć m<>~ będt!e to 
:wr11a no\\'oote•na do1<ume:>tacla na­
• •d hi•tori! nojnowoz•!. W !>rtynlości. 
'l."!"Z t-;tn!tnit 'YC'h C•lm6w zobacz~·(' 
ł"'~dzie Mń.>~a n·,. '''1'-to kronikt dwnr1 
':._ -. /.\'(':~ k"J"j!\V(''\ "i"'~"('t~:"%Y 9\P f 
kr.,la Polak6w C:1cht~o. ty)ący<:h w lam 

LAD l BEZWLAD 
Ryszard Rowiński • 

1le;:ionall7m, tjaw><ko mocno zwią­
zane z polską, zwl<>szcza dziewiętnAsto 
wieczną tradycją, znalad S\YÓj nowy 
wyraz. W województwie t.iclono~órs­
kim byla l<> konlec~ność jak nnjszcr­
szeJ:o z.1)ęc1n sl~ ludnol\clą rodzimą Sa 
himo}szcz)'2ny. Walory tej ludności -
patriotnm, rcnllzn> ~o.ipodnrrzy. autcn 
tyzm kullury ludowej poprzez mądrze 
!losowaną lntynleri~ spolccznq, mo~ly 
stać •lr, wlasno!clq o~ólu, •;a$ zdaniem 
idcol~g6w ruchu, •kupionych pny nim 
pubhcystów, powinny nnc być jcdny.n 
z budulców nowej kompozycji •polcrz 
!'ej pow•tająceJ na Złemlach Zachod-

dla dz!alaczy l zakwestionowaniem sen tych latach uczestnik~w Powłt.ani~ 
su isL::ienia :tamego ruchu. \Viełko1)olsklego, JuriJa Gagarina na uH 

Przyjr.enic się raktycznemu dorobko t8Ci1 ZieloneJ G61·y budOWQ huty .Cio 
wl Lubuskicgo Towa rzystwa Kultury · • ll<>w". wyr.lqd rcz~rwntu p1·zyrody w 
z dłutsze) perspektywy c«a~owej a wi~c Slor\sku itd. lo>lyśl~. t.c wiele dob,·c:;o 
dziś. po~wala na przypomnienie nastę o mecenacie I.TK mogliby powiedzie<· 
pujących rakt6w: ztt.·oma~zcnic, pod uczestnicy nmntor$klello ,.uchu pla<IY~' 
<ztandarem LT K cale~o or<cd laty ś•·o n~~o. l kt6,.ych nicJeden dnc7cknl się 
,dowiska mlndo!ilcrack!~.~''· n>•:l"Y me- .s:Hy•fakcJI ddękl ;>romocjl tej organi-
ccnat umotUwiający deb!utv ks!ąl.ko- zoo)!. 
we. pożwolfl na !>roresjonali?aeję nie­
których <'donków te2'o środowit:ka Mócł 
JX>W~1a(' i l sz.an~~· tej ~ko:-7)"';;t~mo. ori­
dzial Zwiąr.ku Li!c,atQW !>cl<'t!ch. Za 
rh~t:. do badatl rPS:iłl"laln;.rela t\' dz:cd7i 
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. 
J~tt to b!hms nlcj)('łny a jcdnnk nir 

naj!:orszy Niewłełc jest w kraju orga 
ni•o~ ji spolccznych. l:IJmuJących 31~ 
kultu:ą. 1: pod.ohnyrn, nic\cw(>:o;tionowa­
n~·m dorobkiem W~·la~>!ajn si~ jednak 
pyttlnia co ~wec:o t1asu (:Ie:: nit udalo 
a. ~.·o ~:-ohionc hy~ oowlnno. Pn olerw 
s1e. jarto kwc~t!c- kłuc:t()wą. parallłuj~ 
Ctl Z:'-''h'ł..:z.czfł d7.H. nul~t~ I)O<tawiC brak 
w!a'5~1yrł't. orze1 'lithi<' W\'Pra<"owanych 
t"e~!~dZ)'. Kiedy~ dtialalM" produk­
c~·j""~a p··ow3dU)' a ort.~7 () .. '!:!:an.b.ac~ 
~1>nl:-ct~ą. celem ltto:-c-\ }"'.)t t~·$k. t-yla 
wlaśc!wJr" nicrno!Hwa 07.i• hrak ta­
kteJ dz;ałalno~c·. ~~aZY"-'ł'l.t'" ":e n"ł rtć'· 
dr:- ~kromnr dotar'" r~r\~:wttwr. budzi 
niecheć spolcczn~~o rat w lonie ••mej 
or!!a.niz,acj~. w krt: .. U pnvwódczym. po 
woduje ~ko~tnfc-nie mył1owft. brak 
iniehtywności Po wtóre. w prze$złos­
ei tak l<'<t l dt>s. 1. rótn,·c~ onwodów 
LTK mialo kłopoty z wy5r>ec)1ikowa­
niem ~\\'('~0 ,a:pltC'kl !r$)łtC7nt"«o a wiec 
rć,wniet. 1. 'vylanlantem kol~jnych eluo 
ko«:-tO\\ nicz.vch l co tora.t daj~ o !Oble 
mat, brakiem potrafiących ookonywa< 
bariery. m~nadtcrllw T.TK u swe~o za­
rallla hylo ruchem mlodych, posiadają 
cych asoiracj~ lnt•ll«rnt6w-humanl•­
tów Dr.iś s~ to lntelhtenel n w m!are 
za•pokojonyrh nsplracjach l racxej se 
d>.iwt. Bc7. zanl~c7.a w mlod7.i~t.y. mln 
dcJ intelirencli hum•nl•tvczncj l r6w 
nłc.G tcchnl<'7"'ł'l nt"'\'ffl"'ll' \0.'~1"'1k tl,1o9:na 
zd>inla~ · 

\V ~[<"'~C' <llinł'"' m" <tvrlnyrh t.,uhm: 
kl~mu Towanystwu Kultury nic uda· 
In •iq profcslonnlh:a~J,1 •dytorstwe. Nic 
udnło si~ pf)wo1nnte- oncvny wvdawn1 
c;o.ej. mnvrt wtrdy edv w 'c:r:du 'I)Ó\V• 
,t.awnły ont" 'nlc f!rn·hv oo dC"stc7u. 
Nie udalo <l~ nndMio <on<u tł71olalM~ 
<'l klubu r!lmQ\\',.C:::ń. nn oo.'tr<'iu tU' o 
Y.drt>wą e'<onomikt" na "tac.hccle do 1~ 
jęcia <Ie tok ; vwiolown rozwilalne''l\1 
~fP. nmator!tkłrn f"Uf'hrm fł\m()wym ~n 
W«'t mody na rnu1.~·~<~ młodtlt"ł.ową -
\\1t~c! o ~Ich n!~ d()(''rnln do LTK. 

Lubu<k!• Towar>Y•two l<ul!urv, któ 
re nic oo\rafi nrowRd>l~ lntel'l'<6w. l<o:> 
kurować 1. nr\F\\-~:\tnvm bf~("ęcm dtia~ 
lalącym ·W je~o wiA<nel •tr<'rio woh·· 
w6w a l\:le-c f w łnnł(" kulturv, 7.8słu· 
~uje •na n~·1an!e - co ma d t l~ do ••· 

..,rerowanfa ~~:~rok!cmu kręrowi ~on'e· 
C1'f'ń<twa. rrt[~~7lc:f'ńcom T...uh~'c:~ . Zar 
BTOtł6w? orerta w M,tnrł f'7łł'l"'ll<a J)l'f' 
?vtłium "'a ~nntkaniu 0\1\ł)r~kłm. to 
('f·;( ~''lln,_,,.r,.n ~· mnłn .łnlc wiec d71-\ 
73kotwiC'1;ł~ ttwo}ą ~"2z,·~t"nr-j(' w Sl~"­
rok;:m z.'\ptrczu ~"."lrc,.:n,·m? Jr~t tt) 
nvta"'lit" nod~t.-wł"''\\'"" ,.. ,.n-ata:kt~r7r o-
h'.-'tłrlym · 

- 'łakrr<-Jt\ \('n ,taQ' U'.\3~ . pi~ałi'­
mv pietna4cle, dwndzlcścln l3t temu. 
T b,., to postulat. kt6rv n!r •<><tol <pel 
nłonv . . r,.,t 1:-tk }e'<t Nt)wa 'ł~tnwa o 
stowanysreniach społcct.nych s1JOwodu 
l~ wn<>wn~ o•trn konkul'ł'nrfr rM.ny~l 
pomy•Jqw t lnlcJntvw .TeAII Ich n!r 1>e 
dzle w J .uhusklm T ownr7\'-.lWi(' Kul! u 
ry. hvt te l •a.lutoneJ. cr.cl«odn•l or~a 
nh:acii spoltr:mrj, wC'nlP nf~ mu'l:ł hvć . ' z.tt ~va rnntow:.n v 

1------------------------..... -----·-·-----' ~o 19~G rnku ~dy t / f!< bylo pomy­
slem wsoanlalym. prtecictnv mle~zk~­
nl~c rc~ionu ~unowal ksintkl 1.a •mle 
~•nit nl~ką .cze~ć swoJeJ -r>en•ll. Ma~i­
strów, w m!P~C!c wotewód>.klm b.vlo 
macznfe mnlol anlt.cl! dr.islal dok to­
rńw. W tym 40 tv•lecznvm mlr<cir nie 
zlri kluv radioodbl<>mlk !)~l na wvpo 
•a7.e~!u tylkn nlektórvch domów. CMr 
no hialv Rł')RTA\ tc1Pwł7vłrw ł)vł mat7t 
nł«"m 7. OOW(IdU ~:ltl')r»~rłv rt"n ko1nrowv 
t~t•wh·or o..fcuwa ci"' t 7.0~Ił'~U r:.k nnt 
ri,.f.,rJ rntł7łnv. At~ Mthinv nłct>ne­
('i,..i.rse. r:łd1ace ~ohll" w kry1\·~ic. · .ę?'u­
kĄi~ 1dnlnvt'h mN'hAnitc6w ltt6nv nn 
tr"'lfi~ .,huciow~t' nnłt'n'' l n:-n·clawlcł 
M~\''a:labe~ odh1rra .. nf(l:tramv 7~S!rtt­
"'"'?l"'e, rł\N'-hv ? (",N'ł\"'otl,.,wacil i 
'"'t.ł"l l •,. d-nhutłńwltl ,..,., 8~3"A~6w ca 
cu~!y1utf"m ant'n catelltJtrnych. na 
które •lał l>ardrn ll!tlłcrnvrh W coro7 
to wlek•zet l!cr.b!~ mlrszka~ m3!ełk 

mo~na anarature wideo bihl!otekl na­
~rań ril'llml:ych Pow•tal• cale łańcu· 
chy wyml•nv Wydale sic. te Jc•t to 
•tawl<ko kulturowr •wladczące o tym, 
~ ~wiat •!c. zmieni' Sw!at .awue się 
zmieniaJ. wolnieJ luh ~zybcle). A w 
tm!~n!alncym sle śwlcc!r MW$le !sinia 
ly enklawy. ~dz!e ruch dokonywaJ •lę 
jakby wolniej. at IV pewnym momen­
tle stawały się ciekawostką. 

nich. więc l na środkowym Nadodrzu. 
Te wartości runkclont>wać powinny w 
kompozycji nn wsadzie równych !)raw 
• z:>lotami prezentowanymi przez lud· 
ność nnplywowq. domlnujqcą tu w $~n 
sic Uo~lowym. którą cechule ruchli­
wość, umiejętność organlwcyjna. ambl 
cja doskonalenia rzeczywistości 

W katr.~orlach polllykl Lubu<klr Tn 
warzyńwo Kultury reprezentowało oś 
wfecony n:tcJVn:tlizm. zaś pOprzez c:złon 
ków cały pluralizm postaw od katoli­
ków do mork<l<tów: którzy nr~z walo 
ry myślenia. um!elętno>ć c~zemolirikr 
c)l, byli czynnikiem w!odii(:Vm l prz'· 
w~dczym z po\vodów pozadoktrynal· 
nych. 

Lubu•kic Towarzystwo Kullury w 
zalożcniu swoim muslalo być tal<tycz· 
nie or~aniz~cja tJrmnkra.tycz:ną Otmo· 
kraty;m mial s!,. ~1bctoicczał prze? 
autonomft" oo:;zczr~6tnvch O(nlw Qr~a 
nh:acyjnych. :>!•••.ale!noM od •truktu• 
or'ttlnitac\·iuych. al')3ratu urzednic:zc~o. 
funkc!<mulnc;.och równle1. w kulturte 
Idea nlezaletnośel •zvl>ko zosta'a prak· 
ty,•znie porzucon~ t powodów utylitar­
nych. Lubu•'<lr Towarzystwo Kullury 
me no•iadalo wla<nych. znac.qcych d~ 
chodów. >.at•m f faktycz~ej <wohody 
dyę.-)onowanłn •rodkttml Unnnsowvml. 

luł> .. u~kit" ·rownn:'>·~twn Kułtur.v. zwh 
S>.tM na pro~u ~wc~o dtl~lnnia l jt$z 
cle przez kilka lat było ogólnopolskim 

• 

nil'! historii, publikowanie wyników tych 
badni\, otworzyło przed szeregiem re­
~ionallstów perspektywę konwencjolla! 
.,ej kariery nauko wej w ograniczonym 
<Dkrc>le. PowstaJo Lubu.skie 'l'owarzyst 
wo Naukowe [ dwie wytsze uczelnie. 
Ootarcle do takich celów na łubusklej 
<irodze do uniWI!rsytetu, byloby niemo 
·Hwe bez fermentu myślowego w łonie 
l.TK. aprobowanego przez mieszkań­
·tw rete,ionu. 

Droga. na kl6rei porustało •·~ Lubu•­
~ic Towarzystwo Kul!ury. doprowadzi­
ta do aktywizacji zawodowej środowi4tk 

··w6rczych istnic:-ja.cych w minstach wo 
·ewódzkich. dzięki praJDnatyce. Teatru 
7..eaałskic~o. 0\tooińskie2"o. nie musia­
lo w Zielonej Górn być. ale był. Z 
t· .... -:.Jym iaoisem ich dorobku w h!sto 
•ił polskic~o teatru Nie musiało być 
wzr~tu iłościowe(o i • jakościowet:o. śro 
dowiska oła~tyczne~o z .ief!o {estiwa1f>­
wa C7-Ps~m oonadoolska 1.-rendą Nie 
mu~iało by~ prz,ekształ~n~a orkiest1'v 
•ymro•iczneJ w kstt.all wviszy -: fil­
'la~moni~. to lednak się $talo. Wn!ł7cie 
dzi-:ki Lubuskiemu Towar-zystwu Kul 
•ur>-. Zielona Góra - re~ion z teuo 
•et skor-:vstał - wvbiJa się oonad prte 
r'•tno4t<" innych roa"lych <lolic. stając 
•i~ atrakcyjnym intele• tualoic parttle 
r~m 4rodo)vlsk twórczych duzych o~rod 
k~w ~ulturalny<·h - Krakowa. Wrocla 
wia, Poznania, Wa nzawy. Lubusl<lemu 
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Ka1imierz Furman 
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'\oc~ 
Samotnołó • 
l'odohodd « lowleka od tylu 
~a pałrac.b ckh) ch 
l rotmawia x nim 
Sxt:ptem poru~zeoiem firantk 
Cieojtm spnętów 
Człow•c.k milt'Ly 
Pnemawia w nim oddech 
W samotności 
Cza~ ~darty ze śoitnnyeb kalt:ndany 
I zmięta w dloni kartka 
\V~?rajnv diirń 
Boli 
Jak bdrd~ewione drt knvt o~n.t: 
Albo róta 
"1kłuwaJąea ~lę w ~kórę 
Z~dlami pi~kna 
:"lło.c ~\ 
Gd~ samotno~~ 
\ Vsz,·t,.tkn Je~t duio wlęk~'P.t 
Od człowieka.. 

Klęcząca róża 1 

S en runie sz.arpie za \\ lo~:r 
Odr)·wa od podusd;.i ' 
Kr" .. a\\;ę 
\Vbiet"am w ś niec 
~agi 
:"ói u mną 
D<iób ptaka prCI'to • ol(nla 
\\"biJa ~ię w pte-cy 
farbuję tę bi<l 
Kw•at w yra, ta 
Rochi się \V hm 1dum it.nha kobieta 
Podnosi 7 7łtmł pntś<-itradło 
Owija mn łf" 
Sl;v~c 
Klęka u m oich ~tóp t& róta 
OfZ'· rani 

J:. r.am l 

Martwa natura 

::lh wa-zon słońc:-a 
To sloaec-<olkl • pól w A rles 
Za tr-,ymany c1:a~ 

Jak ~dyl>)' ~h·umic{l wl v~i.m• ;r.apleclony w W3rko.ct 
Gorąr~ obru~ nirb~ "'okól 
M&J,:t. dnji' Y.ab. w tboiu 

Vint-t·nt '''h1•·hod7i •·to ~tolu 
Pałttę hitut-
PędziC'm 'zbierA słur'ic .- ., ole hl' 
Sa J)l6tnn ,fnnec·t.niki kładlir 
Sławi ~it 

\\'ie:starn na śdan le 
Bul 
Ucho 
Pis lol.-t 
Rat·hrJa płaeze 

Uciekam 
Po pro>IU boję się 
To normalne 
Gdy czło\\.,iek Jest sam 
w,..pa 
Posród wzburxoneJo S ilU 

• 

:-lie b(dę udawał ie Jest lnaC'Id 
)o(ie taki znów ze mnie. bobater 
,y usl(lrU oka nit ma iadnd lata rni 
A drogowskazy l.tl! pow1110nt 
Brz,.twę pochlont lo morze obojętoe 

Tylko e! 
Któny S'lczeloie otoczyli sen 
:olie odebodz~ 
Obcelai jui połudn i e 
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Q•f<;~l :ntll .. nł'm badaułem dehne 
J'!t •n~na jest bob,aters ka pos tawa pol­
sl<ie~ ludnoiicl ' rod•h:neJ zatulcszkuJąeeJ 
lf~bimoJszc.yzn~. Dąbr6wk~ Wielkopol­
ską, T-n .. ciel, Pszczew. Zbyt. mało nato­
miast wiadomo jeszc.ze o postawio; Po­
lal<ów z poludniowej części Pograni­
o-.a Lubusko- Wielkopolskiego. zwl~zc~a 
'łl ciągu pierwszych dwóch d&kad bie­
żące_go stulecia. A przeciot i tam to­
e<Yii. Polacy pełną determinacji walkę 
o utn ymanie stanu posiadania. ltów­
l)ież t"'Jl Niemcy, choć pobici w. wy­
tYkU pierwszej wojny światoweJ, wy" 
korzystywali każdą okazję, aby uporru­
IJ~'IC<i się o swoje prawa polskość 
zdusić, zmiażdżyć. l prawdę mówiąc, 
t~m osiągnęli c~l, zmusz,..jąc przewa­
tąjącą większość ludności do opcji i 
\\'Yiazdu z ówc:zesn)·c:h Niemiec. 

•-41!ł<iti 11a ~ lt.&lłlflllt§ />ił!.§, ~lillii N !l 
r.Ji btzpieczeń3twa, odkomendtrowan.q' 
do $m.ie1zkowau. 

,.IV loku z<>ikil1- czytamy - jed~~ 
: wartowników zołlal dro$niętv kt!!q, 
cle nie odttiósL powainie;nej ranu··. 

W $mieszkowie mieszka jeszcze tyJ 
ko dwóch starszych panów, którzy z 
uwagi 1\3 wiek (liczą sobie po prze<1.lą 
80 lat) mogą pami~tać o tym wydarze­
niu. Je.dnakie ani Francistek Kt•rpi&~ 
<>ni Stanisław Drutyński nie zachowa­
li we wspoznn:eniaeh tego wlaśnie in· 
cydentu. Widocznie n~e nabrał on la­
ki~p r.,uniarów, jakby to wynikało ~ 
njemięckiej real«:ji na wydarzenie. Na­
tomiast Kurpisz pamięta do~kona!e, te 

cmionegp w ilktaeh incydentu. Wynika 
~ nich, l:e v.iądze niemieckie postano­
wiły go ro<dmuchać. Jui naza Jutrz 
•><Ję.mwęno do Smienkowa JX>Silki po­
l!cyjne uzbrojone w ciętkie karabiny 
r1Ja$r.ynowe. Niemi~ką lu(jność J)ow<;>­
lano pod 1\rori w ramach tzw. ,.lokal. 
nej samoobrony''. WprowadzonP. godzt-
11~ policyjną. Władze twierdzily bo· 
"')Pm, te "i<lijiejq. powiqzani<t _ pomfę­
d~ll mi•JPCOtlJ<ł ludnolciq w Smiuzko­
lj>ie Qroz Pc:>lok•nm i zotoqq wojskową ·w 
Po:.r~ebowie". 

, W Jednym z kolejnych dokumentów 
opisujących· incydent czyt~my, ~e kry­
tycznego dma niemiecki ~tratnik gr.a· 
n.ictny naz.wi$kiem Carl.: 11Za u.wa.Zyl M 

rejencji h'linistęr wyjaśniająo o co mu 
właściwie chodzi, pi• al l 7 wrusma 
1920 r.: ,.Z przed!oioll•~o • pro.wozdani<t 
wynika, .l e TJolscy m leszka(,py Sm!u~· 
kowa pod~jru;om sq o ro, że dziai.QII '" 
))Orozumieniu z n ... nastnikami. z zaur(t · 
11icv. Wot>cc r~qo, ~c w ))O!skich wię­
;;ieniach. przebywa 1uielu Niemców o~v· 
l!'<>leli polskie/• zoletu nan• na rvm. 
riby prueiwl<,o podejrza.n~m mieszkań­
com ~~mie.!zkowa. n-iE'etVlocznie ws~c.tę-­

'ro postępowanie karne". 

W dwa ~ygl)dnie później min~ter wr 
słał do nad'J'l'etydenla rejencji ponol(­
lenie a równoc•eśnie taiądał •praw<;oz­
dania o >tanie śledr.lw~. 

J ako jeden z pnykladów po.słutyć 
J'I!Oże sytuacjo, która wytworzyła się w 
J)'liejscowoicl Smieszkowo, na poludmo­
wo-wschodnlm cyplu województwa zie 
leno~órskiego. 

* 
Stoję nad ni to szerokin) rowem me­

l!eracyinym, ni to wąskim · kanslem. 
N,_d tnostktem tablica orientaonna. Po 
jednej stronie widnieje napis "woJe· 
wódziwo zielonogórskie" a po órugi~j 
"województwo leszctyr\skit". Tablic~, 
j akich wiele. Ale miejsce osobliwe. W 
pobliskich wsiach już tylko starzy lu· 
d~i~ pami~a)ą, że tędy właśnie w la· 
tach m.i(dzywojennych PT<febiegala gxa 
nica .oddzielająca Rzeczpospoiit'l od Rzc 
s~y Niemie<:k.iej. 

OSTATNI ZAJAZD 
NA śMIESZKOWIE 

• 

Z pioma wys ianego :>.O paździ.ernlk3 
pu,e~ sędziego śledczego na r<~ee nąd­
pretydenta (kopia pqszła do B~rlina) 
dowiedzieć się moina, .że w Smiesz.ko­
WI.e aresztowano l oskartonO o zsirad~ 
stanu dwoje zamieszkalych tam Po\a­
ków -'- młynarza Wincentego Palucha 
or;v. wdowę Mari~ Gonda. • ' 

Postępow»llie napotykało jednak n& 
trudności. Upływały tygodnie l m•e.~·~­
~e. a <led7,~Wo nie •naJdowało. ep11og~. 

Ale ~anim w 1020 r. granica zosta­
ła na dol>r.c ustalona, a taRto pótnaeJ, 
rozgrywały się tu rozmttite. łncydenty. 

zacznijmy jednak od tc~;o, te ta oko 
ljea wraz z całą Wielkopolską ·w wy­
niku drugiego rozbioru znalazła si~ pod 
wladthvem Prus .. Jedna;kż:e mimo" wy­
tętonej akcji germanizacyjnej w takich 
miejscowościach jak Wijewo. Potrze­
bęwo, Lgir1 a takie Smicszk,owo Pola­
cy stanowiU większość lu<Jności. 

IV końcu maja 1920 r., prawie w rok 
po zawarciu traktatu wersalskiego. do 
<do do ostatecznego wyty~enia gram­
cy przez czteroslronną aliancką komi­
sję delimitacyjną <z udzialem ł'ranCI\· 
zów) Anglików, Wtochów a ,Japoli.C'zy .. 
ków). l wtedy w jej gronic zapadł wcr 
dykt, :io .Smies:zkowo pozostać mJalo po 
sh·onie niemieckiej " pobliskie, za mosl 

. ktem Potrzebowo - po polskieJ, Gra­
niQa miała biec wzcUui t anału. · 

Na nic. się ~dały jawne manifestacjo. 
ludnoset polskleJ ani tajne ;,podchod{' 
Decyzja pozostała nie,nruszona. l wte­
dy do~zlo d<1 wydarzenia. które n;• lWlY 
i ertobhwic l>Oz.woliłem sobje naz.wać 
.:.ostatnim zajazdem na Smieszkow1e'' 
Z zapyziałych akt prowadl!>nych przet 
pruskie Mini'Ster.two Spraw Wewnę­
trznych wynika, że 26 •ierpnia 1920 r. 
(a_ więc w lnl' mie<Jiące po zakońc•.e-

• ruu prac przer. kornisię deliruitacy)l'\ą) 
.,polscv żolnier~e · prz11 t~dziale 111dności 
cuwilnej Z«micszka(ej w Potrzebowie 

' 
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. 
j?ol~cy te Smi~s•kowa w cterwcu i hp, 

cu 1~20 r . pisali odwolanie do Komisji 
Deib>llacyjnej. prosząc o zmianę de· 
cyzji i w)ącz.en.ic w;;i do ll7.eClYJJO:::po~ 
lltcj. Zhie•·ał podpisy Jótd NapiPral­
•ki. k1óry potem. w IU:tZ r·. optował na 
rtc~7. Polsld l wy jechał ze Smicsr.kowa. 
\Vyjechah\ również większość por.osta .. 
łych Po!aków 1 te wra;e z rodzmamL 
Między innymi równici moi rozmów­
cy - Kurpi« l Druż,yriski - 7.nateili 
się- w 1922 r~ na wschód od srranicy. 
\\'I'ÓCłli w I'Odzinne pl~łesze dQpiel'o w 
1 9~~ r. Kutpisz mies1.kał w czasie woj­
ny w miej!cowości Smigiel w ·powiecie 
kościa•\skim. Byt jut. tonaty. Pewnel(ll 
rinia qswl~dc~yl zonie: ,,Wracamy do 
domu, w klórym się urodzi-łem''. l wr•g 
z n~jblit-szyn>! znruazt się w rodzi~nym 
J!nicidzie. 

,.Do J P22 r. - lwierd7.l Ku:pf-;7. -
stanowiliśmy więcej niz JlOiow~ ludno­
~ci. W domach polskich. a tak).e w ro­
dzinach małte6stw mieszanych ro1.ma· 
\V,ano S!łównie po J>Olskv. Ale w Sl.k() .. 
ie nie wąlno było rJde:twać sie słowPm 
w tym języku. Ani na lekcJach ~ni 
bron Boże w cza.,je przel'wy. Szkol a' by 
ła czysto niemiecka. Za ode1.wanie slę 
po polsku delikwent~ oczekiwały be?.­
lltonl.c ,.smary•· czyli bic1e, wyu1icrza· 
ne na miejscu prze• wychowawc~. O 
n~boienstwo tneba t)ylo toczyć uparte 
hoje. W kor\cu po 1920 r . w~walczyli 
Pol~ry 7.<1 Smiur.kow~ to. ic do 1922 r, 
w co dnrg~ nie<lzielę k<Jądz wyg1<1szal 
katanie po pol•ku. 

I w takim klimacie doszło 26 sier, 
pr>ia 1920 r., w .kilka dni i>o _zwycięs­
kiej bitwie pod Wan;zawi{, i!O' uwido-

skich rebotnikó\v przymusowych w 
lir fu.eSty. Dzier\ wy:zwolenla zastal 
go na wsi pod Giogowem. l w tym 
właśnie· mieś~le nad Odrą, starym 
piastows kim grodzie, J an Trzes~z 
J'ozpocząl <lalszą edukację, a później 
pracę w ruchu tnlodzieżo\vym l apa 
racic partyJnym. Zdążył leszc7.c w 
międ~yezasie wloi:yć mun(jur i:oł­
nier$ki, aieb'y wziąć uCI~i~l w wll,)­
kach zbrojnych z wrogami nowe.<o 
uslr(!ją 

Z Głogowa skierowany ~ostęł do 
pracy J>oli tycznej w Zielonej Górze. 
W latach 19~7-1961 Jąn Tr~·~~cz prt 
nil oJ>o\Vią~kl pr~ewofjnic~ąc~•o 2 W 
Zl\HV. Potel" pne~ wiele 1!11 Jllaco­
wał w ap;~raoie l)ar~yjl')ym. }łyl klę 

,:~~;~~~~~!~0 wytlztalów K'a<fr i Org•-..., X:W l'lZPR. l sekreta· 

Nie spotykamy Go już n~ ~ialono 
górskiej ,;tarówcc, w miejskim rat\1 
szu oraz w gmach11 KW PZFH. Po­
zostanie w nasze) pamięci jako et lo 
wiek. skromny, źyctliwy i konse.k­
wentn;.'. .Jan Tneszcz zmarł nagie 

. 14 sierpnia. Był -znaczącą osobowoś­
cią w zyciu społeczno · politycmym 
ntt~Jita i woJewódT.twa . . fego życiQrys 
zwią~llY jesl Integralnie z dziejami 
środkow~go Nadodrza. 

Wraz ;; rodzicami dzlelll los pol-

r~"m PZPR o~ a z• prliOwodnlc<ą-
eym Miejsliiej ltody Naro!low<:l w 
Zielonej Górze. l:J~iaJa l akt,rwnle w 
licmych organi<acJaglt spoleeroych 
m.in. w TPPR i ZBoWII>. 

Za ws•e wr,cal pamłę~ią <lo J>r•­
cy z mlod•jeią: l z mlodr,ietą c)lęl­
n ie i i'l spotykał . .J!ył aktywnym n7.io 
lnc~m Komisji llisłoryeznej pny ' 
zw ZMW, nie t.;WraJtlo Go t~kie 
wśród $ympatyków l doradców Ro­
mi<tjl H~łorycroej prr,y ZW ZSMP, 
Dzielił •ię wspomnf.eni;uni 1. Jat po· 
wojennych na sesiach popu\l'łrno .. 
naukowych i spotkanioch organizo• 
wanych w włelu ~z.kołach mia.t>la. 
Kiedy Go pytalem. c.y cz•s po?.wa­
la mu na to. odpowiad~l <kr<>m· 
nie: .,To mój Ideowy obowi')1A'k 
tyciowa pas i.n" 

Praca społeczna była dru~ą natu­
rą .Jana ·rn est.cr.a. naw,et ki~tly jut 
znalatl slą na emerytur;:.>. W do­
wód uznania za_ 7.Q.S1u,gj na rz~c~ re 
l!i~nu .J mia~ta olrzyn>al wiele orl­
•Mcr.eń p~t\~1 wpwych. .rc2ion~!nych 
i brant~wych 1n.ln. Ko·r.y7.e 'l<oman­
d<>r<ki. Oliocrski i Kaw~lerski Orde 
ru OdrodV!nia 'Pol<ki. Złota Od•M· 
kę im. Janka 'Kcasickiego. Model 
nodta, medale ~O i 40-lecia Ph 
Odznakę Honorow~ .. Za tastugi w 
1'0twoju woiewódz.twa tle1ono~łłr­
sk!e.,:o" oraz Medal za ,.zasługi dla 
t'\l'-";~ju mluta Zielonej Góry". • 

Jan 'frze~~c.~; })t)?.O!(ławił po ~obiP 
W'tÓr ROdnej do nafJ:;~.d~w,smi;:t pn~t:r. 
1\'l' p• r tyjnej l obywatel$kl~j. t ta­
kim Go 7!lp~mi~hmy~ 

4 .~'<ADODRZE" ' · rx. -1T. rx. 1988; aoK XXXII; NR 1a tBTsJ 

• 

~krtdt• u1si t!um sl<!a.daiącv się z czle­
reelt. polskich. 'qlnierzy i okólo 50 CJI· 
wiio. Co rl <<>uda l ol<rzuk i w tym mo· 
menclo podt strzo! IJQ C~fl"i Carl otwo­
rzył. oaiei~o" ·reroz przvQumli Licznt~ 
śwfe,nie wyUk.PhWi stroZntcu uittm iet• ... 
Cfl i .. r~tszuli ll!r4!iorą '"' PoUtków, któ· 
r<v kort<>fliski~nt •uilco{Aii sio '"' pol­
~tktie (eruLo1'ium." Z kf)lei Ni9mcy·. przo­
prowaclz.i.J i w porze nocnej rewi4je w 
polskich dom9th w Smie&T.kowte i ne· 
komo stwierdWi, lt .. wszus~!/ mę.ia~~­
?ł& O.vU cqlkowicie ubrQn.i, choć tv tią.­
maah bvlo ciemflo i wy"lądolo, ż~ c~•­
kali tylko '"' <otkoz". 

Co prawda Kutjli~z nicu:~o takicgv 
oobie nie przyponuna, ale jak było na 
J>raw<łę? 

Dowództwo Sjpo podlt'lymywalo w 
" OWXn'l C:..ta~ie ple,tWO\rtą wersję. a 1'3.• 

we! usfl<>w;lio ją rozb~tdować. W rapor 
dt: 1t 31 sierpma c~ytamy: "J('t,ltt(t trze­
Cia ltcdnq$c! .Smie~;kowa IQ Pol!J.CV, 
tByl~ to lic~ba jównlc pomnieJszona -
w.~ .. ). w {llowacl• po/.$ki(:h fa~atul<ów 
wul~ala $1~ mvtt pr:'!ilq~zenia .SmiJ<s;o­
kou·a do J>QJi~twa pol<loeop. Realilii· 
c}a t~oa pl~nv mialo 11iewqtp!i•JJie IIO· 
stąl>i~ 26 siemnia ;(;dq niem QSQ~ wtn­
irmlltczmwclt tylkt> 'llleruioznomu Jl)k<o 
c•eniu SiJJo nąl<ill ao.wdz!ęczat. ze .nią 
do;.:lo do realizacji .zamii!rzoneoo 1m· 

oJ l, • c: w ... 

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych w 
J!erlinie nie byJQ zadowolone r prze­
biegu śledztwll. W utuyma.nym w prr;y 
krym tonie piśmie do nadpretydenla 

• Wreszcie w lutym J921 r. miecietphwio 
ny minliiter ~praw wewnęlnnych ·tatą­
<lal wycxerpujących wyja;nień Wtedy 
oka>Jalo się, że m9terial ~ebrany prze?. 
prokuratu1•ę okor.al się ~byt ,.•!~by" 
7.amiary władz niemieckich· spaUJr na 
pan~wee. 

Jak • 

/ . ·, 
w zgranym. chorze • 

:· 
' r 

= • 

))urskiego Edwarda LipińsJti~, J 6ze~a 
Smyka, 

A.t>drtej Chomb uruchomił zakład. 
zajnwją~y $ię opracowywamem p•ogra 
n•o-.v komputerow~ch. 

<'-sortyment' produkowanych pr~-.~ 
członkc>w spóJdzielni wyrobów w~boga 
ca się • kazdrm rokiem. Są w~rod 
UlCh mtęd%y mnyroi : ceramika budo .. 
'Viana i sdachę\Oa, elemęnty beton.,_ 
we maler!aly izol~cyjne, mel)le. arty­
kviy t g1·upy 1001 drobia•~ów kafle 
(jfdyny tego typu zakład w . cal)' m rt.­
gionię l>rowadzi Anna Slaorszcwska). 

O sile spóJdzielni decyduje przęde 
wszystkim pot~ncjal lls)ugo~vo-produ)<­
.-yjny warsr.lalów rzemt~ln•_c>.ych. ('le 
jej wizytówką. dob•ą wrzyto,vl<ą Jesl 
lokal Jedno$tki. l pomyśiP.c, te w mo­
nwn~le utworz~nia w IOfl~ roku l>yło lo 
~ledwie 25 111etrów kwadratowych, 
ąy)i nawot nie porządlre M-Z. U schyl 
ku ' lal siedem<lziesiąt;rch . '""tnie~iono 
Jlr1.Y ulicy Ulai•ski~i bvc)ynek o po­
wi$nchni J'!)nad IOtliJ m kw. Mieszczą 
się w nim biura , zaple~ze IJ)aga•yno­
we, ~rzy sklepy, siede1n punk,tów uslu­
J:owych: legarmis.tr I..OW~ki, Cot.ngra!lct­
ny, Qp\yczny. fryzjerski, uotnicr.y kos 
~>lell'CutY, manicure l pcdloute. Od nie 
d~wn• podj~to praco remontowe w 
znajdu$ą<;ej się tuf. ohok niWaWJe I"U• 
der~··: uruchomionych tam wstanie 
;)iQt kc.Jejnych p)acówel< . uslu,2'1WYC~. 
Wyp8dA tylko po~~azdrośc1ć nueS<kan­
com Zar. 
Rzemieślnicy stanowią ,polecr.ność, 

która potrafi •vyjątkowo dobl'ze Jtc~yć 
ewentualne zyski i stra\y. Rod~i się 
wi~c pytanie - eo wlaśCi!...-lc dec~du­
je o t:ym, t.e ilość członków sp6ldz>clnl 
s·oJe rośnie? 

l)LĄC~WO PRlll'C!IflDZĄ 
DO Sl'Ol.I>ZfELN I 

Nie ukr)·wajmy. tę w piermz)'m rt<: 
dtle (l~cyduje. o \ym wy jąiJ<owo korzys t 
na formo ·or;odatkowania -· ttw. ry­
cult tpóldd• lczy. W dodatku. qię~r 
prowadzęnla dokumentacji finamowej 
f ro•liezanla się • uu~em ·skarbowym 
spada na bari:ł sp6ldzielerej adminl-

' 
• 

str;ocji. W przypadku ~O!IIhktów z 
konltahentami jednostka broili intere­
sów TJ.emieslnilsa, w.yst~puje w j€go i• 
mieniu w eweniualnym posłępOW$JIIU 
arbitra7.owym. r fo IYystępuje ~kulec~ 
nie etego <Jowod~i fakt, t.e blisko 9B 
~roc. spraw r.ostaje wygranych. 1\ na 
wet w sprawach i>rólel!1'anych ole do· 
chod~l nigdy do finansqwego Waterloo. 

To Jednak nie wszystko. Poza tym 
'i>ÓI<Ir.i<ln!a: 
- upewnia spnedat l'iemjeślnlc7,YCh 
wyrollów w swoich trzech sklepach, a 
l akt<' nuka nabywców po cal~ i .Pąlscc, 
m.il). w czasie ta~gów po~n"ńskicll: 
- J10łlllll(a w uzyskani u wlas~lwego za 
óJ>atl'Zenia (w ubiegj,ym roku zalałwiła 
surowce i materiały na kwotę ok. 140 
mln dntych): 
- daje kredyty na ;eakup nraterialow 
(do .W procJ oraz zaitezki poo wyknna 
11e Y.amnwienl• (do l 1\lJn ~)Ot)'ch) . .Je>! 
to sprawa nie-zwykle. hołotna. 7.Włuz.et-a 
w ~ytuacjł. gdy wifiU • knntrahenti>w 
J\l? okresowe kłopot)' z "t,ywą gotów.; 
ką"; 
- gwarantuJe nie:t;będn~ p()moc J>raw 
n.ą. t to \er. batdZ<> się lłc,.y, gd)'i. w 
i•tn(ęj~cym s:ąszczu l>ritepi~l\w ni~·praw 
nikowi trudno si~ Jcsl zoric'htow<rt. A 
niezm•1omość .Pt.Upi:-6w nic lW\1lnfa 
od od,10wiedzialno~ci. 

Wreszcie - na \lwa;ę zasJugt.Oc pro 
wadzoo~ wzet. •póldzielnie dr.iai~IM~ć 
socJalna i kulturalno-ror.rywkowa Na 
celo te flrzeznać7ą się co mku pn kil­
k.:~ milion6w 7!łotych (np w hici.ącyrn 
- 7) W !(r'! wchod7.1 dofinM$QW,Yw~­
ni• r<)*nvch form wypo<:>.ynl<u. ortani 
zacja ltrajDwych i ta~rani.ctnych wycie 
qck_. okolicilH>:ki<>wvrh ~!XItkari em~­
rytów l rencistów. \V n~zynadk'-1 śrń­
d~\vjska ,.rozpisan.c.:;ąl• na dwieście rói­
nyCh \V:'ł.rUb\t6w. taki~ nif>fnrmalue 
w:~r.i 111ają ni~baJ:ateloc znaczenie. 

Ws1.yst1<iml tymi ~pra,..-ami Ul)mur• 
się •póldzielcr.a Admini~tracja. licząrn 
kilkl\no•cll' o.óh. których ~rednf" wi~ 
lru IP~wj) pr,.ekr•cra. 3Q lal. A tr>el>~ 
tu wziąć pod uwa~ę. io ilo"' papier­
ków dokumentującyrh dzral8lnost' r>r 
miosła ,Wst kilkal<mtnie \\~~k<7.a. n!:i 
w ~!adrie on•ITIJ'•Iowym tej samej 
skali. Kontrole taJ<I.o r.darzalą •i~ lu 
o wiele częśclt.j - w ubiegłym roku 
było ich w żarach t7. Stąd zrodził się 
t'<·l'llysł zakupu komputęra, pomy~ł bar 

' l 

Skońc>.yłe się na tym, te itelellsge­
rtcht w U~l<u (Trybunał Ru u y - de 
1934 r. )ed)'n.le w Niemczech kompe­
tentna instancja sądqwa w oprawach 
o ldl'ad~ sianu) na niej~wnym peoi• ­
tlr.eruu w dniu 3 marca 1921 r. "po IP,V­
sluchamu puemn~110 wmos1'u nodpro­
krtratora postanowll obwinionych z bra 
ku dowodów '"''IV uwolnić od. tl!lTtiHu; 

pol>ttnietlicx CZJITI" karalnego l obcoą.t11l 
ko~tami proces" si<Mb państwa". 

Palueh wkrótce po wypuszczeniu z 
więzteńia. podobnie jak ogrotl)na więk 
s~Ql\ć Polaków ze Sm.iestkowa, wyje­
chal do Polski. li'o 19~~ r. j)Oka.1.al się 
znowu w rodzinnej \ \ tSi, ale potem 
gd~ieś wyw~c!J:owal. O datszych losa~h 
l\farli Gon,dy nic>.ego w Smil!'zkowoe 
dowiedzieć si~ już ~e motna. . 

* * 
Trudno w sposob pewny okre$lić ~ha 

rakt~r owego wydarzenia. Należy je<j­
nak pJ"t)'J)JJ.uczać, ie ni..,.,leel!a ,policj' 
bezpietzllńotwa znając dobrr.e propol­
skie nęs(·roje panujące' w s ród ~naczne) 
c1.~ścl miestkańców Smleszkowa, posia­
nowiła wykony-$lilć stosunkowo blohY 
(jak na owe czMY) i11cydent, wyolbny. 
v>laiąc go ;~nad miarę . 

dzo słybko i bardzo malym 11akładern 
k<rszlów wcielony w trele. Wyprano bo 
wtem na Jtańs•? Wlf>J'illllt ~akupu, ł)ez 
zbędnych peśre4ul ków. Lwmp\lter ty­
pu IBM trafil dl)· spóJdzielni . poprzet 
,.i•!alube>:'' (klórego jednostka jest u­
d7.ilł!owcent) a~ ?. !lln&ąpuru. W · l'ierw 
s~ej kolejll<)Śti kompute••yzacją objęta 
·~stani~ Jtospodarka Cinansow&-księgo­
wa pil*ołej - materiałowa, . 

A .l:e bvlł nierwsi wśród orga11izaeji 
UY.UJOQYCh w llobus}<lej rzhle. pr1,yjei 
rli.alą terał dQ IJith w)'ciec7.ki ~ in!lYCh 
spńldt.elnl. Podl!"li'ują, c~y l rta Ile. cały 
\~l) Interes się opłaca. 

SĄ OORII Zl' 

nie tylko w :akre$ię wprow•<ll.ania 
.. uowmek" Iw prtygotows.nill rn.a ją tn 
m.In. włąsną wtorcownięJ. R6wruet 
;eill id.te o ofiarność społec~M· W u­
hioglym •·oku wartoM czynów l próle­
k•t.ahych na c~l• sp91eczne rundu•ty 
rn•kroczyla 2,4 mln t!otyeb. Daje to 
12 tysfqey ~lot)•ch na każde&o czlonka 
ąlółrltic'JII. 

Na ostalninl walnym zgrollladuniu 
postnnowlll •.erwać ~ \. dolychC1.9Sow~ 
a'llonlmowoS<:aa p~,y lJrllijąc nazwę ,,Re 
tH)trul" . . ,Na~wa. która tQbowiązuJt" -
n~pi'<tlll .. Sh>wo z~rskle'' Pewno. cho 
dtl t m pr>eclet o dobra opinię. Jej pod­
si.awowym wąrunkiem jest 'vlaściwe 
wywlą~ywanie ~ię wsz:y$tl<ich ctlop· 
ków ze sw;vch qemlcśloic~Yćh obowj~~ 
kow. Okrrsl,• je ~~C~'-Cólowo T.Mwler­
dtony pr,~z walne ?:~romadzenie ,.de ... 
k~lo~". Chodt.l \u między i~Utyml o 
t~rtninowoić l wysoką jako;ć śwladc~o 

'nych u<lu~, odpowiednią jako~/: wyro­
hi>w. rzrtehtość kalkulacji ceny, kul· 
lur~ gbsi\ICi, ternilnowość w plĄteniu 
~l<iadok ZOS-~w<ki~h K\n je$! t>a ba­
k!ęr 7. rzemieślniczą etyką - musi z~ 
•)>óldt.iclni oJ~sść. Dotychq,.s pozb~­
wiono ~~lonkowslwa 1,0 osób. kil~a ·d~i 
s~ych m~ ju: w specjalny m ~oszycie 
.. punkty ujemne''. · 

ro<łcza~ nstatnit"h t\'Ybol·ów1 ~łooami 
POII~d czterech •rsiP,cy osób dyral<tor 
Zl!nun IIPiwing W)'b•~ny zo~tał 'Ąrlnym 
W"J~wórl%.kiej nady Narodowej w Zie 
loncj G~n:e. Mandaty radl\YCh MRN 
w żarach utysk~li f1.~midlnicy: Jan 
.aie(tkowski, Mar~k C z~ i~owski, J~n 
Szymkowlak Mlect~slaw '""•~zyńskl, 
mandat radoe~o MRN w Lubsku 
'B ·~ns!~w Cidlak. 

P~tr łtC na dotyehc.·t~!()W~ QJ.i.ągnt~ .. 
do ~rskiej •vńJdzielnr, o~i'l~nt~el~ b~­
dac~ •fęktem kpte.ktywn~J pr~cy, mot 
M b»<' chyba pewnym. u !(lO$U)ący 
na nich wyborcy dokon31! właścfo."ego 
v:yooru. 

' . 
EDWi\~D J. l\lL'ICSRc 
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OPOWIESCI 

• J tdnoosobo, .. ,. po~óJ w h?ltlu robo· 
lblc.,m Ju t lwitło po rerooodt. lAd· 
ole '" tltlor cy trobili, pohh,.« ls( lm 
Jtosta"''fl: Jr<sl ~~-Yłto i p-ltch.oie faTłt~. 
Na trleny powrotiły ulubione obrazki 
~ konnu, z4J~CI3 synów, pamiątki t 
dawn~th lal. .Jest I d widQkDwka t 
Auat ralll, . !storą l)rtysl• l kolega •rna. 
NI widokówce r>ara •iwych koni d~~­
nlt w1panła l~ doroikę " l)(>ma!Qwany· 
ml na cterwono .. prychami. T~k& do· 
roi k• to było kledys bogactwo. w Zle· 
.!onej Cóne nlo rłla jui doro7.ok. wy­
por ly jo .. ~arba!<'' \'nlts.awy, bo to l 
wi• lr nie wleJe i nyl<owniej. T•rn ny 
kownie j byl.oby dorotką: ••mochody 
Jrow11ztdn11ly. M1ectyslaw ~urow1r.c 
aprurl• l łWQjego koniA w 1963 roku, 
nit wytrtymol konkureneJi 1. technik~ 
ł ur14dnlkaml. Ostatnia dorotk" w 
ZłeinneJ Gófu • nu,merem 4 n• • P"Wl• 
lit JUt ' o!d z dworca l)(>d ~Orla". "'bQ 
do .. c entr• lkl" eey "Widoku". l .. On-•ł" 
jut nao ten, l)(> .,Centr• lce" dawno ~J ... 
du "'~ ms, a .,Widok" padł ostatnto. d~ 
}l c mleilee l)(>d nową tTnę !7.ybki•~o 

OSTATNIEGO DOROŻKARZA , . 

- PIJ\ to mott nle pami~ta, ale w 
lyel• t iUich to robili taldo u kazy 
&pr<edawanla wódki cty•teJ. To bylo 
z.awsu: pie.rwsugo, dz.iesiąte20, dwU• 
dttesteco i ostatniego. Sprzedawall tyl­
ko (atunkową. ·W teki ddeń u.trl<)'mll 
mna• jeden dyrektor mlecurnl l pm• 
kurator. o. t>3rale co to byli u. gokle! 
C:ei!Y llułtt~, karki bycze, ten prr.~eu· 
r • lor wdyl 1>10 kilo, a dyrekiOr ltt. z• 
120. Mówaą: 111isr.a, gdde tu wód~! czy 
•te) moźą~ sie nąpić. To ja Ich ~.~'ylll~l 
113 O~browskjęgo, do "Lubuoklc) , lam 
wałem bufeiOwą, mówi~: WladzlR, 
mam tu lakich dwóch cbuUganów. 
trz•b• im d•ć jakiś oddzielny l)(>kolk. 
Tam oni ZJedli l)(> dwre ogromne «o· 
Jonkl i wypih li\r wódki. Polcm m6· 
wa~ •. i•by ,eszC?e gdzieś pnJechać. Po· 
'"odem tch do klubu d~iennikMZY• 
znalNu tam dobr<e te.ro 'ajenta. N•J· 
paerw )<&k mu powiedziałem l) co chn­
dti, to bal ••~ sprzedać wódke. ale l"k 
Ml)~ctyl Ie s;ęby l<> •kakał kol~ nich 
•t lurc>.alo. Potem 10 Je$zcr:c my poj~­
<hRII rio Centralki''. al~ tam IQ JUt 

ruchu. • • 
Me rlin Surowiec .. w.--e czuł ~enly· 

mtnl do koni l jak tylko •dartyła •l~ 
okn)o l byly rieniądze. to kupil - )~k 
mówi - najpierw małego koniak~, A 
pótnieJ dorobil się trottkę wiP,k$1.t~o. 
Zdar tyla ti~ okazjo i kupli zde7.elowl\ 
ną dorotkq, wyremontował, "vypidcil 
ł w 1 9~Z ro~u rozi)(>C7.ął karier~ dorot. 
kĄfU. W tym cza•ie ~ dorotek r~­
culernie kursowało po mieście. Chl•b 
to nie był l~kki, ale lei nie z tych naJ 
clę•~tych. S la wało •ię o szóstP 1 n no 
p<>d nworc~m. albo na Pl~cu 1..<>111113. a 
ne odi)(>Ct)•nck tieidialo si~ o dtJC$i~­
tej wjtetorc-m. a Q..alem i póiłucj. Cen 
"'Jk był "mni'ej wif:Cej Umowny'': 3.~. 
111 datych, Jak wio:cej osób. to i wac•~ J 
pl•clll. Wotalo si~ prywatnie i na .,,. 
chunek - firma była solidna: p;m Ma· 
raan, albo dla bliższych znajomych MI 
••• · kolt Rysiu. doroika f mec•~1tk•. 
.l"lrma musl~ll\. być ~)(>rządna, bo dołu· 
pili r anu M~rla nowl osiem tysl~ey rło­
mla~u niby na podstawie tego. że ml~l 
tawJze WYJiancow~HtE> Uuty. f\ytiu 1Cn 11 
czy&IO!ci~. a doroika byla malowąnn 
d wa razy d o roku; 1,1rtędnicy na t}()d· 
11•wlo tych nama~lnych wa,ków wy­
"'"Joskowali, tę Marjan 1':urowiec ~hi· 
l• wl~ks>e pieniąd:ee od pn~o•t~lych 
dorotkany. 

J~k pan MArian w•pomm~ Hy•la IQ 
l~ mu .,e w oku kręci, Na komend~: 
Ry>au, idZJeruy!, koil p(>dchodlll do ho· 
mon1a ut"''l~łlone;o na smurku a t•k 
kr( cal głową at hon1onto znalado .,~ 
na końskim karku. - Tak. koma .13 
nauc~yl, a ~onei było z nicktórymi 
ludimt ... Maal ja kiedy$ dwa konaczki. 
lo wyn~jmowah mnie do k~rawa1w n~ 
1>"11"-eby. Onbr1.c placill, ~o l c.nsem 
100 r.h•tyrh, al~ i~ długo tego nie wy· 
tnymal. l'l\lrzę. ldą za lym l<~rawnnem 
dzieci l placr.ą, f dorosie ludtle J:l lact.~. 
to l ja plakat. Z<>stalcm przy Rysw. 
Wo<lh my do •zpltAla, na chrtclnoch l 
n~ wł•fiAth. J ak milicJa kotała. pijane 
rp odwleU ... 

Piotr Piqtrowski ( 

Osiatul <loroikart· 

1))1 liplec 19~5 roku. Na wuiosd< in>P<klora nkoln~o Feli- n 1'wony!111 wr· 
'"at'lf'.l r..tO kilku 1~racowników et:' l cm pr«orowadttnia ogłęd~in . bylyrh obittłtlów 
'ł'k~l o.,·th. \V e.kiPit te:J znala2.ł .się m.in. Ancfr&('j Krawc1.y k. To fln wła.śnif' f)d· 
kryl Jako l)iorwny b)'l4 si•ddbę loi)' mosorl>klrj. Odll".tie lo bylo wydorztni•~• 
nlecłtd~iennym i " >'"ario wielkie wrattnie na miodylit ałewie.ku_. 

Mi~czy~taw Turski, od maja 19!5 r. 
mieszkaniec Zielonej Góry, opisał .,o 
Jatach WIZytq w świat,Ynl masonów we 
WSilOmnienlaoh pt. "Takie to byly er.~· 
•Y'', kl6re wydało Tow$rnslwo Ptt)l· 
joclól Zielonej Gc\l'Y i f.,ubuskie 'fowa 
nystw& .Kultury w 1973 r. l.oin Wl•l · 
ki•J:Q Orientu anie~cila sie, pny P l•cu 
lilowla.Ukan• na J)Jerwstym pidrt~ bu 
dynku. w którym Niemcy t lokallzowp 
IJ Jedn- z kilku re•tauracii mlaśta. 

A ot~ relacja Mi•ezyslawa Tur.kle-

l\lasoneria bez tajemnic 
. s : ~, ce 

>.NOdnie Z bl«archicznym stopnaem wta 
jcmniczenia prr~dc wszystkim m1tj!ll'tł 
wi '"~my•low~y. Dyli wśród nich m.In. 
wlakacicl (•bryki włókienniczej ~'orr­
•trr, >.nloiyciel wytw6m l sz~mp•nów 
Grrmplr r l lleuchelt, 111awny udziAłO· 
wlfc zakladów konstrukcji mosiQwych. 

Na stot>leń r1eladnika w mie)scowd 
loty byli prr.y Jmowani niek~órzy bo­
~t••l kupey l wytsi ran~ą unędniry 
orn pr>edstawlci~le b<>hem:.o lw6rrrt j. 
Lota miala wybitnie ekskluu--wny cha· 

ł) 
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ltepr. CZ. ł.UNlE\VlC'T. 
• 

d>lflc odbwlowv llOUej ul<oclaond Oj· 
~xvznv•. Tekst teJ dePI'S<Y ponudrtł 
na swolrh· łamach ,.GtOnberg•r' wo .. 
rhtnhlatt'' z 29 marca 1033. ktory maz 
na f\4naleł.ć w <biorach Wojew6dzkic­
no J\ rchiwum l'aflstwowego w S tarym 
Kl•lellnle. ' 

Ale mimo togo oświadcl.Alnla, Her­
mann Giirmg ~twierdzi! publlcwre, te 
.. ~~ot!lonmlors!JćJ4 nie motM pogodzić 
~ Mrodow~ rewolucjq ''. 11/ład.c hlllr­
r"wskfo nświtadczyly. te "wotnomular~ 
#t V'O 11/c mo,żtt uoz.e&tnic:y~ w ruchu 
llftrndmunsor jqlfStVcZIIflln f ~· O{lleOII< 
wobeomrt111nmoi nit możr hJJ~ pow•~· 
rttt"C ... n(fur. 3tartowi.skG'. Wre~1.cie dtt .. 
kret Gorinf(a ~ l fi slYt7.nła 19~1 r zll· 
kwldowal oficjalnie Jote staroj)ru,kae, 

Loża Czcigodnych Braci 
i O: .,IV .ob~ttrnvm pom.teszc~eniu po· 
nowol mrok 1 ~a<h!ch. Ale mimo CIGI!I 
nbłCI roz~z•1aC rnozno bylo biel~C<f "ę 
ClOU/(~ ludzką l lllOCZI!Y.Ch TQliiH<ITÓW 
kottdelo&rv. Pr->uillliec,lem zoJXIIkę. 
Scton!rlu JJOkoju l sufit wvloio••q bv· 
IJJ blęk!LII!IIll nwlenal~m ozdolnouvm 
zlotvmi /rtdzl.o.lłli ( ... ) IVusokic kQIIcie· 
labrv otaclolu dlugi łlól !>Okryli! l>lę· 
katnr1 kall'l :c :loceruami. Colą podło· 
gę WI/ŚCIC(qł d1,/WOII, W ITZeCII norOZIIl· 
ku~h llOil/ llcltlarzr. Na bi'>cznvm $IQ· 

liku. lc:alll •kór:onł Jartucl•ll du:ll"h 
rłJ::miorów. młot. kielnio. rnon a. tró)­
kqt : mtiohl' 

W Joty ma~d.zy oKnall\i ~asl~ni~tynu 
storama z blckalne~o malctJalu o.«IO· 
baoM~o ~lo\yma !r~dzlama wi••al <lu· 
u-th rotminrów kalendan w•k•t.UJ~· cy rok $915. Sk~d wzi~la. .,~ ta liczb•! 
Otót bracia lworz:tc reguly taJnego ~~~ 
warzyuenia O rtlotohczno ... n1if:LYCL11Ynl 
charaktenc 01>arll je n a struktm .. t.e *rc<l 
niowloc:nych ~echów mu1·aJ-.kach i Ił· 
czyli czao od J'W>CZą\ku świaLa, który 
według ich p~.ekonanha miał pgw:th&t 
cztery lystącc ~~~ 1>ned """''l er~. W 
.,.,maPncnnau odnale:tiono ponadiO ea· 
urnplan kwar~alnika ,.Letomta" wy­
dawaneio pner. IDU: wolnomularsk~ 'A 

Lipsku. 
Lou maso1\•k• w Ztelonej Gor.e b:' 

la b h~ W1elk.ie1 łozy z ' Or&Zna, l!,. t" 
rvc:•n•• wywodząceJ Olę a loay ,.Wte) 
k tl i O Oraentu'' w Londynae. ułozontJ 
w 1717 r. Stąd tei peln~ nazwa Joty 
brunlala .,Ahllowana Jota Wielktt l!O 
Orie ntu - krajowa Saksonii". Stano­
wiska mistrzów zajmowali w niel 

' 

• 

r~kler. Jej kte{oWIIictwo )a:k lw1erd'l 
.M, Turski "t&prawiału sJ.:oBtwaiJI rur u., 
al· l reprezentowało wstecznu kota~~r­
wotutltl tlole"i O!L Wttuto1ueJ fllnntro· 
l"i l hlllłlntlltnn•'•. C~łonl<ówar loty \Wo 
r~yll wie,c oledostępny dla profanów 
kl~n ludzi powaązauych $clśle ws)'lÓI· 
nnt~ luter<"&u ekonomia.nego l blloklm• 
waęz~mi towarZy$kinli. l h!kl charak • 
ter po.<Jadala wa~ks~o$ć lói prowincjO· 
nalnych, które dtiaJaly nt.in. w Gorti)­
WII' Waelkopolsklm, Maędzyrzecxu. Su· 
lll<"h.,wae a Glogow1e. 

\Vi' \Vrt~bOI\.1 J9:ł2 T. ')'111txfllł,'l0=­
\\'!0lk~ t.,qh\ Nit'micc ohcialrue uc..".t· 
aut't.)l;t J••zcu w XXIX Mt~drsnaro­
dow)'m KQngrtł,.łe Pokoju w Wtedmu. 
l'o do1•~•u Haller d do w4Jdzy ol r.yma-
1; z~ka1. tuprustania 6WOJ dzial~ln!>At• 
~ wacht JeJ wybitnych dzialacr.y o•a· 
d7.0lll) w obo.t~ch koncentl'al.:yjnyrh. 
Wi~lkl Mish't. 18> loiY. dr f..eo MO/fel· 
m~un. znnł&Y-ł się w więziemu w ~p;;m­
rł•u. 111\ICI'<>WC)' zmusili ponadlo kt"­
rowniNwo \VtolkicJ Loży. al.ęby wy. 
,,l~lo do' WlclkicJ L.oiy FrancJi \elcgt•;om 
lnforanuj~cy ~~. it retim narodowe»>ot· 
)&li$lyc~ny nie dopuszcza tię zbrodni 1 

okruczendw. 
Ponodto 2a marca 1033 r. tny ~tar'~· 

prutkle wi,Uoe loz" •k•er9w~ly dn 
lhll~ra dtP"<U: (l następuJąceJ tr~;t1 
.. Loze dekloru,q '""' J<<inomvilnosć 1 

prrwu•aqtanu do uarodou-ego ·~qdu ::JC 
dnotlonego z prusko-król•włkWI 1 r~· 
•arłko'niemteckim domem oraz ~opew­
!IIOJil o tworm ncołolębuvm oddortfu. 
( ... ) stąiqce d" no8Z1 duspo.tvcii tUli .ta· 
przęgnłfmll do · wspó!mwodnictwa w 

• 

klóre pTI.ed ro~włąumtm he<yly l~c~· 
na& okoln ~~ 000 wolnomularr,y, arr.e· 
•f~nyrh w 710 lotach. 
J3łorąc pod uw~g-, wybiłnie ek•kJu­

>.ywll)' charąktar Joiy w ZleloneJ C::órt.e 
l udtiol w Jej pracach czolowych ll(~e­
myJłowców rhiuta można dommep\Y .. 
wat, lt dzaałala ona w naJwi~knej t~· 
J~maucy at do koilca 1941 r or, una 
nHeJM:OW~J policjt 1 SS. mimo tftCY7.Jt 
1\dolfa llttlera '> likwidacji lót n>asoi•· 
sl<1rh w lłl Rzeny. t<>lerowaly d<a&lal 
n<>łt! l lcbrąnia maejscowycb masonów. 
Z wteloma z. mch bowiem p\nymyw;t­
ly m.Cormolne kontakty ' drobne In· 
tf'rft~Y ftnBn~owe. mimo to luktatyw4 

nr dla hillerow•klch !unkc)OnaraUJ<>y. 
Tut J)ned ndwrotrm wOJsk hJIJcr.,w 

•kich tnRd Odry l Nysy loutyckicj po· 
I..O(tah w Zielonej Gón. muboru eblr ... 
rall HIQ Jr~t~~~tc kilkakrolnie w •woJcl 
\wiqtyul prty P lacu Slowia(u;kim. Ollt8 
\VI{\11() W ftOI'(\Ct'kOWCJ 3\ta10${Cf7.0 bie­
<~CII sytuRc]~ polity07.J10·militarn~ III 
ll,.r•ty, której koniec wydawol sic jut. 
naeut·hronny. W lu~ym 1915 r osl~tnl 
heacl• .,puśl'lli w pośpiechu naia•t• raz 
"" •awaLe. l tak l)(>zo•tala po nich le­
~enda WIAM n•mbem !Aj~mnaey 
~r-. lota - mie)Sce rytualnych wio· 
)emme<tu i poufnych ·ronmów nic tyl­
ko o fllorofi~znym charal<ter~. 

W'l(to Jtucu 'XInotowa~. 1.t bocal• 
z.b1ory ma.sońsk1~ ''"• _postaci hczoych 
druków 1 rQkopi•ow odnalezaono w 
191~ r w SłaWI( Slą•l<iej. Stanowiły 

one klfdył wluność łói niemieckich 
na Sląsku i Pomortu. Gromadzono Je 
poci konaec wojny w ' Berlinie, Ject w 

' • 

-

Ost~tnl t.lelono~:ór;kl dorotk•n pru 
tył pnu te jedenaAc1e lal w1ele zaba· 
wnyrh • dra matycznych prznod. Byl 
0$.0~ 'naną w mieścte( "-' i dtit WHtlu 
pamięta to z tamtych laL 

- Na N1el)(>dległosci tatrzymu)t 
mJIIt Jeden eleg~t z urod:uwą damul· 
ką ·, mowi teby jechać do Jaou. to JA 
>.ara• wi•dt~al o co chodza. Jltowaę. te J'O 
co do IJ iu, J&k na Wyspi~(uktego •ą 
paęknc druwa r lam mogę zaWielć. Po 
Jł'thali my na Wysptańskiego. Ows:r.cm, 
wysiadł, zapłacił, a ja pojechał nR dwo 
rwc. Kolo dworca patrzę. a w dorotc;o 
z.otthlla sic teczka. Pod sied u.niem mi~ ł 
Ja taką sw fladq tam schował t~ tec~· 
k<:. I'o ly~odniu gość przychod~i l pyta 
c•y la teczki loklei a ialdej ule. wid•iol. 
To )n pytam c.o tam w tej teace było; 
mówi. +.e pÓl lllra wiśniówki, kabonn-
1)' ł aparat "Leica". Tak l było. Gość 
tara~ lo pÓl litra odpi~cv:towa l i wy· 
pili my po kaelichu. Za dru~l podliP.· 
łcł)wittcm. bń lll:;(dy nie Jetdt:Hem W)'• 
p•tr. 

- Kiedy• ind<•ei zalmdem koln dwor 
C'a ~ołc1a, ktoremu bardzo !-Ie ~pJtstyłQ 
d~ Fabryki -Mebli. Ol, powaedztal J~k 
>.d~zym na 6smą, 1<> dostanę co> ~kstrA. 
Wct<>,nic Jeszcze bylo. samochody wtc 
dy tak nie .~etdzily, jak teroz. lo t>e><ł­
ciqłf'llll konłe&ka i na ósmą my ZHJC· 
chall. Go•c wyplac:H dwad7.1eścio r.lo· 
lych, w~ią l r'łchunek i I>OI:Ilal nu portlr•· 
niQ. Ja 1>ojecha l na Plac l.eallnu. 'l'am 
nn t>o•toju patrzę. a gosć 7-o•tawll tca·r,­
kQ, a w niej lura papicrówych s>l tlllr, · 
dzy. To ja szybko pojechał z powro­
l f"ll1 do t~1hryki. Pytam PQrtieril!, C1..Y 
nie widział gościa. którc~o ja przywiózl 
- n on na to. ir ' to nie gość tylko wa 
rl~t. huc•l dokumenty M l)(>rlh~lnl l 
~d"e• l)(>bi~~tl. No. w koa'tcu gość <nJI~•I 
mme kolo rtwQrco: w oczach ma•l nbled. 
(l J}()\ ' me:o ~trum1eninmf lrci1ł l~a 
m~. w tcc&cc było 70 tysu:C'Y H wt«-tl)' 
VI tny tlot< motna było si<' kleibasy 
ua)~<ć Oddał i• mu tec<l<c, 10 on knaJ 
mi l)(>d .. Caz~te" jechać. W .. Catec•P'' 
chelal mt oalosić takie ~zi~kowame. 
ale rrdakl<>rka ,:o jll)straszyla. ie póJdt•o 
sttdzi~ ta niedopilnowanie obowu-tz .. 
ków slu7.howych. lo my pt)dziękow~ll 
z~ to oAioswnie. Gość Uti>rOSil mnie "8 
,. Widok''. l' a m stracil kilkaset 7,lotyc:h, 
bo komu la sic ul<lonil· lo on do sto­
lu zaprosił. Mówiłem mu ieby tak nlc 
zaprana!. bo ja l)(>lowę miMta znAm, 
ale on lak. slę cieszy!, te tych pit nl-.­
dey lite t(ubll, ie lam my W kOIICU n~ 
klika stołów bal noblU • 

ob3\\~ie prz.ed ich zagładą "ywjet..iOnł') 
Je w bezbac 80 t>·sięcy jednostek do 
Slawy Sl~&kiej. Stąd pracowaner ''"'~ 
by archiwalnej przewietli dokuntcnty 
archiwalne do C1ąienia "' woJewódz­
twie J)OtnarUXim, gc:Jzie więkność :ł 
nich byla jllt J)r7.e<:])llwywana •przed 
stu JAty! 

Ci~i~ń. ij<ltic jest obecnie filia' Blbli<> 
l~kl Uniwersytetu Poznatl~ki•,o. to 
dawno posfndlość Wac:lawn W•ktPra 
tlut~kows,t•l•• łYDa. Wielkiego Mi1trt& 

,, . 
stly J:"lunkowe. Tak i i~ Jetdr.!l • ni· 
mi ~t do rana. 

• Kiedyś tawaótl ja kolu " Widoku" 
jrducj lakleJ maSżynę do 5t,yCI8. P~· 
\rr~, n prt~d .,Widokiem" na chodnifili 
•Jol dorotka z kontem molCliO kol-.~1. 
Wchodtc do lokalu, ;l tam bal na tl\le 
gQ. Kole.;a siedzi pny sląle l w6dk-, 
ptje. Mówi~ an11 Ja, te co on robi, ktu\ 
na chodnik\• sto!, pny jd1.ae milicja i 
bcdą kłol)(>ty. On m! na lo, 7.ebym bvl 
c•rho. i•bym tiladal i pil, _a jes':""' slo 
1lotych d .. tan~. A tam pal t n•ml ·•· 
d<•n taki. en mial pJeniądr'<' ~c <o~ dl• 
robotników, \et mnie milł. C)'~:\niC •ról 
J'l. wódka slo leje_ Ten fundolor mo· 
wt dn mnie: .. Mieciu . ratuj". To J• n1u 
""'alem l(ć do moicl dorotl<l. ale to naft 
bylt1 tak łatwo. tue chcieli go wypulctt. 
.T rMn mu nog~ l)(>dstawll l r~k~ rio 
klc<;wnl ,,ięga. ale jako~ Ja co wy1·wpl 
1. Ich r'!k. l do dorożki... Ale ~s•~ze 
len CQ du Idęsteni sięgal zl~p~J mi ko· 
n la l nie nuszc?.a, . to ja co wtedy M· 
1~111 l twlechaliśm)"· Zawlqtlem I:QŚC!~ 
d~ ~ony. a n• 1r...:l dr.łcń Ult7A:In ~•ę 
nn mnlr polowanie Czterech Ich C7.r· 
kalo na trasir w krukach. r~kawy pod 
wl)~ ją ..• Wtedy lo mnie Jerlen mlhcJ•nt 
uratował. bo by J,yln 7e mna f.lr. Ma· 
łlct:tntowi j~ pófniei chcial ~ił' C'C'I­
wdtt~tt)'ł l pod .,Orłem" mu •etkr d~ 
1)1\\':t cicmnc;!n wlałem . .-Je to wldzanł 
lrh kornondani l l)(>teni wz·~l M 'PYI· 
kt IP,:o miłkianta cz.emu on ode mnt,. 
wltdke pil Tamt"n sie U>parl. Pół.nloj 
kqmendont mni~ pytał a Ja powlrd7.i;~1, 
7,. mu wlał do piwa sctkc bo on mt t.y 
Ci(" uratnwał1 1o komencłnnt nowicd7.if'ł, 
1.0 Jak tOlka spraw~ to eterno tarntrn 
~łupi sac nie przyznaJ. te w)•pal odr 
mnh't.,. 

' 
Owóch t lamłych łobuzów 10 p6tni•l 

i<polykalcm l jut nic nie było. FaJne lo 
nyly clllopaki, w cleche - Jeden pót· 
m tri w wlęzJ•niu ·zgnił. a dru~l upił 
SJe w monoi)(>IU jal< tam pr8cowsl pr>y 
wódce. Tak •• ch.lopakl byli w dech<! ... 

polskiej masonerii Ludwika Gutakow­
•k•cllo. Materiały pnechowywanc . .." 
C•ą..,niu to tbiór obejmuJący próiw•• 
wszystkl(~ dziedziny tycia mason~rH w 
J::uropic. Przewa7.ają w nich papi~ry a 
lóz niemieckich. ale motna ró'9nid tu­
ta) odnale~ także teksty m••onsk•c w 
j~~yku francuskim i angielskim, a 
wAród nich niezwykle jut d•lś cenny 
I"N'wodruk konstytue)l Ander•oM " 
1723 r. - swoisiei "biblihmasonów, wy 
>.nawców .,Wielkiego Budownika". 

Repr. C ].; t.U'H EWTCZ 
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\t :ta,anlu. w . lutym br . pięcioletul Waldtk te slarn ym o lny bla :llarlanem. 
pnea wyblt" ,,. dnwiach szybę w ... u do Prudukola nr 5 pny al. Wało.,•d. 
aklld akradli .aba wk l i kolorow" krtd~. 

llfi"'l~c wcze>niej równiei dokonana 
została kradz!ei w tym pnedszkolu. 
Sprawcy dostali się do wewnątrz przez 
wywatone okno l skradli termometr oraz 
dotleniacz. Złodziejami okazali sio: bra­
cia D.nniel lat 13 i Marek lat 11 oraz 
Ich kolega. jedenastoletni , Wojtek. 

W tym samym czasie także w Zaga­
nlu Inny chłopiec Imieniem Wojtek. laL 
osiem, ra1.em z czternastoletnim RY•­
kiem wytłukli szy~ wystawową w skle 
p!t apoiywczym pny !'1. Armii Cxer­
wonej f weszli do środka. Zabrali dwie 
butelki w6dkl, sło1k z fasolką, wod~ mi 
neralną, kilka lablek i trocho: słodycz)'. 
MnotĄ się przestępstwa popełniane 

przez nieletnich, a wiek małych zlo­
dz•eianków obniżył się do granicy 
Wr(cz grot~skowej. 

Od początku stycznia do ko6ta lip­
ca br. w woj. zielonogórskim u jawnio­
nych >ostało 535 przestępstw, które po­
pełniło 388 dzieci i nieco iut starszych 
nielelnlch. Stanowi to aż o 74 procenl 
wl~cej. nit. \v analogicznym okresie u­
biegłego roku. 

Gdzie szukać ;przyczyn tego, zjawiska? 
Ollólny spadek dyscypliny w kraju,-bu­
rzliwe zdarzenia, trudMści z jakimi 
borykać się trzeba codziennie, malJ 
wartość pieniądza, rosnące ceny, IIIC­
zadowolcn•e i nanekanie na brak per­
spektyw - wszystko to tworzy okre>­
lony nastrój społeczny, który odbiJa 
sl~ na psychice dziecka i nie pozostaJC 
bez wpływu na jego zachowanie. 

Psycholog w tym miejscu powie o po 
ctuciu z.agrotenja, które narasta w m3-
lym ctłowieku, az znajduje 11jście w 
dokonywanych świadomie czynach ,.na 
złość", na przekór zakazom. wbrew prn 
wu l światu dorosłych. 

Gdzie są ojciec i 1hatka taklch dz.c­
ci? Ktoś mote odpowie, ie w kolejce. 
knajpie lub ... w Turcji na handloweJ 
wyc1eczce. Są tacy ojcowie i matki. któ­
rzy kupują dzieciom drogie ubrania, da­
ją dobrze jeść, wypłacają kieszonkowe 
w tysiącach lub dolarach, a poza tym 
che.1 mieć święty spokój. Są tet rodzi­
ny. w których dziecko nie jest S<C7A:• 
'cłem. przyszłością. ambicją, ale złem 
koniecznym tolerowanym z dnia n~ 
dzień. • 

Organ.z•cJe dziecięce i mlodzie!owe. 
które dawl'lle! wychowywały, teraz uj 
mulą się ~:lównie akcjami i sprawozda­
niami z nich. Szkoła iui tylko uczy. na 
wychowanie nie ma czasu ani odpo­
wiednich ludzi. 

Czu więc nie sprzyja tadnym meto­
dom wychowawctynl, sposobom i sy~­
t~mon•. Makarenko. świetlane zasady 
dziadka Baden Powella, spartański 
skauli ng, przykazania barcer.kie. tak­
ie IX>llpoll(a rózga, S'tanie w kącie l 
kl~czenllil na grochu - t wszystkiego 
mozna 3i~ tera< tylko uśmiać. 

1 powiedzieć wprt,$t: - r05ilicc. pi! ­
nujeie swoich dzied, źeby n'ie krndty 
l nie wałc:sały sic:: bez opieki, bo wy· 
ro~nrs warn na złodz.lei i włamywaczy! 

Albo spotka Ich los triech chłopców 
l Piotrkowa. 

W cią«u siedmiu mie;i~cy br. kronl­
ki milicyjne zanotowały o 20 procent 
w!o:cej prz~sto:pstw drogowych t W)'­

.1 

Holino Aliska • 

padków. nit w !yń>, samym okresie u­
bicglc~o roku. :>ogorszy< się stan hez­
p!eczcr\stwa ••• drogach. Zdarzyło Się 
20 l W)'padków. Smierć poniosło 41 osób, 
etyli dwa razy więcej," ni i przed rokiem. 
l.!czba rannych wynosi 256 i Jest więk 
S&~ 0 25 $)T04."ent. 

Szl<~Jy poniesione w czasie wypadków 
C~J:."ciowo wyTatone są su.mą odszko­
dowań. wypłaconych przez PZU: 342 
m1!1ony 284 tys. zl. Jest to o polowę 
wac,:c.·eJ. mź prwd rokiem. Odszkodowa­
mo O\:"Z)-n1ało 3.256 osób. 

Preyczyną wi<:k.>ZOŚci wypadków dro­
r.owych j~sl nadu>.ywanie alkoholu przct 
k.crowców ora~ pijani piesi wędruJą­
cy rotnymi ' ·rogami. Kto siada za kl~­
•·owmcą po wypiciu kiells~ka wódki 
c:ty w!nn lub kufla piwa~ ten nie ma 
wyobraln!. Nie jest to odwaga, brawu­
ra. dowód męskości, ale głupota. Lck­
cew~ienic iycia własnego i cudzego. 

Zdawaloby sie. 1.e letnie upalv O<Jw.r.. 
dą amatorów alkoholu od butelki. Jest 
Jednak przec:i\"nie !Va ulicach miast l 
wsi, wn,:dzic o kaźde.i porze motna spot 
kać pijanych lub podpitych męiczyzn. 
Coraz częściej takie kobiety. 

w dnr wypłat w sklepach z wódk~ 
ustawiaJą Się p<ze:-aiaiące koleJki. W 
,takim np ... Hermesie" pewne~o dnra. 
przed atoiskiem z al'<cholami stało po-

-• 

Na tropie żagań,sk~ch dzieł sztuki (2) 
~ \ 

Siady prowa zą d.o Borov1iny-, ... ~ 
Klićzkowa i Miodnicy 

-

Jerzy Piotr Mojchrzak 

t ar••i na prułomie X\'lll l XIX wl~­
ku Uczył około 4.387 mjes~kai1ców, " 
ludność księstwa n iacał c 33.62o. W ~lep­
ku nlc>.ale1nych paa\stw, księstw, hro­
bstw <:'tY nlewwlslych miast. jakle st•­
nowlło Rz~sza Niemiecka od pokoju 
wcst!alsk,ego 1648 roku. księstwo ta· 
l!ań. od roku 1749 pmskie lenno o po­
wierzchni $70 km kw., nie m1alo wlę!<­
ozego znac1.enia pelitycznego i &OSP<'· 
d>rczego. 

Pierwszy komplelny schemat !eud81· 
-ne) struktury or~:anizacji zarząd7.anla 

lennem ł.agańsklm pochod?..i z roku 
1814, a wie<" okr•su, k ie_dy gramcc ks:<: 
stwa pokrywały się Już z ~ranlcaml ad 
m!nistrncyjnymi powlatu źagar\skle~o 

two•'ulc jedną c~łośt, podległą !o•·mnl­
ncj władzy starosty, tla wybór którego 
feudalne struktury ksi<:stwa miały d~t 
1.Mc1.ny wpływ. Obszar lenny w obrę­
bie miasta \WOI"<Yia rezydencja kslą­
tęca wroz z zabudowaniami towon.y­
szącymi l pnyleglym parkiem o lącz­

ncj powklnchnl 102 hektarów. 

Formy rozporządzania lenn~m regul?­
wane były generalnie przez Pruskle Po 
wszechne Prawo KraJowe. a w przy­
padkach szczegółowych - pt"tez prawa 
obowiązujące w danej prowincji. W 
przypadku księstwa lennego Zagań, len 
n ik był właścicielem u7.ytkowym l mógł 
nim swobodni• I'OZPOI"'-ądzać. pod led­
nakte warunk.tem. ie owo rO'tpoNądza­
nle nie uszczuplało praw pa na lennego 
Korzytel materialne stawaly się tyro 
s~mym jego ·.vlasnością. Jedyne ogr3· 
niezenie lennika polegalo na ściśle okre 
~!onych pn'!Z pana lennegp zasada:h 
aukcesjt. 

W roku 1845 król pruski Pryderyk 
Wilhelm fV przyznal księstwo ICf!ne 
:1:3gań Oorocie Talle)·rand-Pertgord, o-

ra• uznał, ·na jej prośbę, Sosona Tal­
leyranda, wnuka- P oroty, ·sukcesorem 
lennym Zagani •. Zagań podniesiony zo 
stal do .-angl .,1C!nna· tronowego1

• • co~ w 
pt·aktycc dawało wp~ost nicograniczu­
no up•·awnlcl)ia · :ścicielowi lenna. Po 
Smterci księ~neJ Doroty w 1862. z.akl''> 
d~iałan!~ <tru ktur feudalnych księstwa 
zmleńia sto: bardzo szybko jako Insty­
tucja. lenno Ulgańskie traci swoje pJer 
wotne znaczeni~ a nazwa jest jui 1.1'1-
ko l)'tulama. Mfmo to wszystkie agen­
dy księstwa: zarząd kSiążęcy. ksiąi.<:cv 
urząd budowlany, intend entura kSiąto:­
ca, W7.1\d generalnego peloomocnlka. 
funkcjonują prawnie do z.akończenin 
dr•u~tlej wojny światow~j. 

Ta lleyt•Mdowre tagmlscy. potom ko­
wl9 Ooroty Telleyrand-Perigord. legl­
tymowali się do wybuchu P•e•·ws7.CJ 
wojny ~wlatowej podwójnym obywatel­
•twem - f t•ancuskim l niemieckim. Oo 
pierwszych poważnych konl likt_ów M­
tury prawno- paUtycznej dos1:ło na tym 
tle jut podcz..~s wojny !rancusko-prusk~eJ 
w roku 187011871. Nie spowodowało to Jed 
na~ uS?.c::ruplenla praw wl.,..noścl Tat­
leyrandów w Zaganlu. Po raz pierwstv 
us\3nowtono komisarycznego zarządt~ 
lenn3 tronowtgo Zagań w roku 1914. 
DobNI lenne to5tały "'Prawdzie obło­
tone sekwestrem pn.ez fiskusa wojsk.,. 
wego. ale 1 w tym ..yypadku Talleyran· 
dowie nic ?A>Stali pozbawi•nl praw wła 
snoścl. wręcz przeciwnie, uzyskali dość 
wysoklo odszkodowanie od ••tądu r~pu­
bllkl wetmarskiej z tytułu eksploatacji 
lenna tronowego Zagań w lalach 1914-
tnlS p1·ier. cesa rskie Niemcy. 

Na mocy paragrafu 2.10 Pruskie~o Ko 
deksu Cywilnego 1 1930 m ku w lad,. 
R.7.e".Y podjęły dnia 1 I."Wietnia 1935 d l!­
cy7.ję o likwidacji lenna tronowego z~. 
ltań l włqc>.enta dóbr lennych do mają• · 
ku państwowego. Brak szczegółowych 
przepisów wykonawczych w ..ej 5Pr<l· 
w1e spowodował. ie decyzja ta nigdy 
nie zo..~tata wykonana w aspekcie praw· 
nvm. Tak wl~ w myśl obowlazujac:•~ 
prnwa niemieckiego l międzynarod.•>· 
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nad czt~rysta e><ób. J edni odchod.zlll • 
rorbaml pełnymi pó!Utrów~k. Inni do­
chodzili. Gwar, zaduch. ciasnota. KoleJ 
ka po wodkę parokrotnie zawini~tH, 
zlep1ona z nieco mniejszymi kolojl:ami 
po chleb l mięso. S!rach b~lo wejś~. l 
tuk to trw3lo at cio zamkntt::cla skle­
pu. 

S:<OTO już O ko!e)kac!>, to IC!I plap,~ 
S·l tzw. stacze. Stacz me stoi po al; • 
hol (choć czasem ret), ani po olej SOJO· 
wy Ct)' margarynę (cho~ i to si~ z<io­
n~). Stacr. zajmuje się wykupywaniem 
lodówek, zamratarei<. pralek automa­
tycznych, telewlzoró'"· mel>ll. tapet Itp. 
Ot!ala w grupie hab solo, c~sto na czy 
~ konkTetne zamó•vienie. 

Normalni koleil<owicze tracący cz•• 
l zdrowie by kupić dla s1eble np. te­
lew tor, nieciel'l)liwią się i oburzają M 
~:a5z.y. Bywa, te wzywają milicj~. W 

E WIRY 
-

koleJce nieustannie wciąż te same osoby. 
Zaplac!ly. kupiły, wyruosły ze sklepu 
- wszys:ty to widzą, .a nazajutrz wc~o 
rajszy nabywca znów waruje pod sklc 
pem. Proceder ten podobno szczegóhlle 
daje SI( odczuć mieszkańcom Zar. 

Trudno staczowi udowodnić i;okąkol­
wiek spekułac~. bo zawsze może mieć 
>e:lsowne wytłumaczenie. Z drug•el 
:rony prz.eciez tej kryz.ysowcj pJ"((!C$) 
podeJmują si~ zazwyczaj emeryci z chu 
dymt portfelami, którzy w len sposób 
dorabiaJą sobie na tycie. Choć znam. 
lei staczy wywodzących się z alkoho­
lowych ,.dołów", którzy stoJ.1 w kolel­
kach z.~ póllitra. 

w cią11u siedmiu tniesięcy br. do ko­
legiów w województwie zielonogórskim 
wpłynęło ogółem 3.021 wniosków za 
r6tnorakio wykroczenia popełnione pod 
wpływem alkoholu, o 250 wio:ccj, nit w 
tym umym czasie roku ubiegłego. 

M!licla zlikwidowala 214 roelln pi ja­
CkiCh i %12 punktów nielegalnej sprze­
daty alkoholu. Za produkcję samogonu 
pomosło karę 47 bimbrowników. Do 
wytneiwienia funkcjonariusze MO za­
trzymaU 9.213 osób i ponad 30 \)'Sięcy 
ruy z.muszeni bylJ do interwenci! wo­
bec osób nietrzetwych. Sporządzono 
P8:! wnioski o leczenie odwykowe. 

• 

wego. oktualny wówczas właściciel len­
na tronowego 2agań. 'Paul Loub Bo· 
son 11 ksią/.ę Talleyrand-Perlgord, :>o 
bywatel !rancuskl. był nadal Jc;;o w!~ 
śclc:etcm. Taki był stan prawny lcnnn 
w chwili, gdy 'vatyly się losy zgroma­
dzemych ,., źagańskim pałacu dziel sztu 
kl. 

22 kwietnia 1944 roku Knlggc w ra­
porcie do Wydziału Samol"lądowe~to P••c 
wi ncli Sląskiej informował o pncdsic 
wziętych krokach w celu t.ObezpieczA 
nla pałacu l zbiorów pn.ed 11takam1 > 
powietrza. Obiekt ooddAn" ?.O.<t.11 ~?.t'lt 
~ólowym Jględzinom N•jcennicjl<:~ 
?.bJory z pierwszego piętra lOStałv 7A· 
p1kowane do skrz.vń 1 pn•transport'>· 
wane do piwn:e óałacu KniS!S!c w swo 
im rnporc!c.> wie!e uwas:J poświęcó'\ mt· 
biom. s?.c:7.el!ółn'e tym francu~klm 
XVII f XVnl wieku · 7.t> wzgledu na ICh 
ln'uchość nalet,· i<; bardt<> r>iP!'7.ołowiei( 
<>pakowĄ~ t t.lkż• pncmiośclt do piw 
nie. w lej •prawi• architekt Albrecht 
pani .}eo;chek. ka.•zt~l•nk• pa!orn ' olr?''· 
mali odpow!Pdn'r •n•trukcje All)a·rch· 
towl polecono także przygotować pro-

' 
• 

t· 

Wn)'Stko to, choć z pewności~ ~wn~ 
ul!{ę społeczną przynosi, me poprawia 
sytuacji. Statyst)·ka iel<t >lraswa! Sta­
;emy si<: narodem p:iaków. Każdy sta­
ty!tyczny obywatel PRL, łącznie z nie­
mowlętami, starcami i ludtml chorym•. 
W)'Pila rocu1ie dziewięć litrów czysle­
go :alkoholu! 

Nasilily się kradzieże ! włamania do 
m1u.szkar\ i samochodów oraz. ntlpady na 
o~ohy mieszkające samotnie, a mające 
OJ>inlę zam<>'lnych. 

Milicjanci, którzy przybywa):! "" 
miejsce wezwani przez poszkodowanych. 
mówią o niebywalej nie!rasobllwolci. 
Ludzie sami ściąga..ią na siebie niesz­
<'zęscia. Nie zamykają okien, drzwi. sa­
mochodów, zosta\viają otwarte balkony. 
piwnice t strychy. Zamknięciem spitar 
kl. komórki czy piwnicy Jest cza•em 
patyk i skobel. Są nieoslroźni. Chwalą 
s:~ niepotrzebnic tym co posiada);~ -
a czasem tym, czego nie posiada:». 
O~wicrają drzwi weJściowe m' katdy 
dzwo:l.<>k i kaide pukanie. 

~.!tlicja ostruga, a my powtarzanly 
juz po "'' któryś z rzędu, że każdy 
nieznajomy, stojący U prOI;U, nlOZC <>1: l 

7.8Ć sic: nicbezpiecznym przcsto:p«l· Z<o 
dzieje l bandyci podają się za llslono­
~zy, inkasentów, montęrów. un~dn!ltów 
AOM. Czasem moie to być mila p"ni 
rzekomo z opieki spolecznej czy PCK 
lub kto~ udający ś'wiadka Jehowy. P<> 
winni b)'ć na to wyczuleni wstyscy. a 
zwłaszcza ludzie starzy l mieszkający 
samotnie. 
Złodziej i bandyta n;\JC>ęściej nie 

pukaJą, lecz zakradają si~ - Jak to 
m1alo miejsce w nocy 13 na 14 sierp­
nia br. w Górzynie koło Lubska. Ban­
dyci napadli na ritieszkalącą samotnie 
81-letnią kobietę Wykręcili bctplecz­
nlki l świecąc •v ciemności latarką pro­
sto w oczy. domagali się. by staruszka 
wskazała, gdzie ukrywa dolary. W ca­
łeJ wsi było wiadomo. że pani ta otrzy 
mujc pieniądze i paczki z zagranicy. 

Napastnicy nie wier~c zapewnle-
' ntom. io dolary są w banku. brutalnie 
l)rzęlnąsnęli mieszkanie. Zab~all portfel 
t sumą 10 tys. zł, radio oru zal(rAnl­
czną poduszkę wydzielającą zapachy. 

-

• 

W ocen ie \VUSW w ZieloneJ Góne. 
wnosło w województwie ugrotenie 
przestępczością kryminalną. W ciągu 
siedmiu miesięcy br. wszczęto 2.738 po 
slo:powań. o ponad cztery procent wic­
cei. nii przed rokiem. Polowa tych 
spraw dotyc;.y kradzieiy na $Zkod<: pry 
watną l społeczną. Zabezpiecten.c ma­
Jątku w wielu zakładach JeSt )eszcze 
nicdoskonale, a zdarza ••c. ie wcale ~o 
nse ma. 

-

j~kt od.powiednlch stelaży do przecho­
wywanta obr.-tzów. bez v,ryjmowdnJa pló 
clen z ram. Zan.ądzono taki.e rozblórkc 
tabytkowych sza! bibliotecznych w sknw 
dlc kurlandzkim. Rozwaia sic: możliwość 
transportu k$lążek poza o!3ręb pala· 
cu. Na miejsc~ przechol"'anilł 7.blurów ul 
bllotecznych proponuje się palacyk mr­
mwskl Talłey1'8ndów w Mfodnicy kolo 
Zu~:nni9 lub palne w Borowinic kolo 
Stp•·ot.awy. należący do h•·ablego Sl'l· 
•cha C>.ęśt zbiorów zo.<lanle przewlez!o 
n) do KliC"<kowa kolo Bole.<lawca Knł­
~~~ dnma~ta się konkretnych lnformocjl. 
co do datv ewakuacJI szpitala polr>wCJto 
-.. Jmu iące~o ealy parter ol>iektu Wypro 
wad7.t>nl~ szpitala " ,pałacu zwoln'łobv 
nowe pomi~zdeni::. do prtenłE"•f•ntn 1 
•icter dużeJ ilości mebli tapfccrik'ch. 
'dÓI"f' są POW3ż.n,·rn 7..3~roieniem potaro 
ł.')'m. 

Wł~ezen'e sie do akcji Pl"temle>tct. '· 
nla t.aga1iskich dziel >Ztukl śląskiego kon 
<crwatora zabylków pro!. dr. Gfundm~ 
n nn. nndało całej sprawie, szer~zy nl7 do 
tychcr.as wymiar. Groodmann był po­
watnle zaniepokojony stanem ub~zple-
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Z na)croźnie)szych pnest4p•tw, lak•& 
zdarzyły s!~ od slyeżnia do lipca br. w 
Zielonogórskiem, wymienić trzeba naJ­
pierw zgwałcenia, których bylo o 12 
więcej, nii w ub. roku. Dalej sUitysty­
ka rnilfcy jna wymienia rozboje - było 
•ch 26 - o jedenaście więcej niż w ze­
•dym roku, oraz bójki i pobiela. które 
zdarzyły si~ 23 razy, .o trzynaści e wię­
ceJ nii pr2ed rokiem. 

Co l l'zecie przestępstwo krymiMlot 
popelnily osoby nietrzciwc. 

Ten czarny obraz u~upelnialą prze­
siępst wa gospodarcze, których JCSl nie­
co mniej, nii było w !987 roku. 

Pol(or~zcnie się kryminalnej statys­
tyki nie wpłynęło oa to. co potoczniQ 
nazywa się ładem i porządkiem publi ­
cznym. Tu kradziei. tam gwałt. gdzie 
mdz.iej bójka. A na ulicach spokóJ. Pi­
jacz..kowie sit: snują. ale na widok mun 
duru chowa)<! sio: po bramach. Zad­
nych WJckszycb zakłóceń t ekscesów. 
i<rzykl i halasy tylko nocą, w poblitu 
tzw. lokall rozrywkowych, ~k ,.ToPlOZ" 
<.z.y "\Vitebska"' w Zielonej Gorze. 

W tym pozornym spokoju, wśród czle 
rcch ścian dzieją sic: niekiedy tra~edie. 
W Nowej Soli mąż zabił *on~. w Przy­
lepie - sąsiad sąsiada . 

Dla zapewnienia obywalciom poczu­
cia bezpieczeliStwa milleJa robi co mo­
ie. Wojew6d~ki Ul"'.łid Spraw Wewnętrt.­
nych wzmocnił sluiby patrolowe, mak­
symalnie wykonystuląc własne siły l 
w większym. nit dotychczas wymiarze 
kortystając z pomocy społeczneJ. W pa 
troiach bierze udz.ial ponad 70 tysięcy 
ORMO-wców . . więcej nit przed rokirm 
tołnlcrt'y, a takie przedstawiciele rot­
nych iTUP zawodowych i środowisko­
wych. 

Niektórych drażni w1dok pntroll. 
Ale wyobraimy sobie. co byłoby. gdyby 
Ich zabrakło? 

\V rama eh ,1 Wiosny ~88'' przeprowA­
dzone zo<taly dwadzieścia trzy AkcJ~. 
takie dziP.k.i którym Jest - )ak Jest. a 
nte gorzeJ. 

Cóż pozostaje? Rozejrzeć si~ wo~61 
sleb!e i spróbować śamemu poprawi~. 
co się da. Zmienić w drzwiach zamek 
na lepszy, zabezpieczyć samochód M 
parkin)!u, założyć wizjer. Sprawdzić 
~dzle jest dziecko i co robi. Wielkim 
ostrzeleniem dla rodziców powinna być 
sprawa piotrkowska. 

Do poprawienia sytuacJi w takteJ 
się znaJdujemy. korueczne Jest uaktyw 
nienie wszystkich wektorów działania. 
Potrzebny ;est udział kaidego z nas. 

czenia zb1orów i nie zawsze aprobowul 
podjęte w tej mierze środki ochronne. 
Przede wszystkim byl przeciwny ewaku 
acji zbiorów do Kliczkow·a 

26 kwl~tnia 1944 Gt·undmann w obec 
no>ci Kn.ggeso 'iokooał •v•zyl3cjr pału­
tu Solmsa w Kl>czkowle. Jego opmm 
b)'la negatywna. Jeieh je.zcte mógł z;;o 
dzić się na unueszcunie tutaj skl"<~ti • 
k\iąźkami. to w 7.adnym wvpadku obra­
zów 1 rzetb \\' p!śm•e do Knls;gego " 
30 kw etn•a G rundmann plst~· ., .. Jtitti 
jut zotJtnieje absolutno konfecznoł~ 
<'lcakuacjl zbiorów. t<> obiekt u• Klłc:~<o 
•cle. po odpoauiednicl• pracoch adapl1-
cyjiii/Ch. mÓQlbu pr~yjqć k$lęoozbiór ~<>­
{l<tńłkl oraz zbu)I'1J mom•skrupt6w Doro­
' u Talfeyr.c.nd-Dino". 

\ V innym mtejscu pisze: ., ... w %ad. .. 
"11"' wyp<>dkll ., 'e wcltodzl w rachu~-. 
ouickl w Borowinie ... , na;pewniejsZJIIn 
111!ejscem lokalizacji zbioróu> sq solidne 
$kl~pione piwnice taga1iskiego palacu, .. •· 

8 czerwca 1944 roku GI'Undm&nn zlo­
źył na ręcE" Hankego in!o•macj( o s\' ­
nae tahetpieczenia obiektów sztuki w t• 
l!&ńskhn palacu. jak równi~ n ewen­
tualnej możliwości częściowe)~<> pnemre 
s7..czenia tbiorów do Klic-J.kow8 Ponr.w· 
nie podkrclla. i<' Klic•ków wfd>.' tvlko 
J>ko miel~<' skbdownnia 'ł.a~ańskleJ N 
bHotcki. 7biorów f'pisMlo~raficznych. ,,... 
ka·cllnn•l •rupv drobia7.(1\w, w tndnvm 
przvpadku 1.aś obrazów. mebli i rzp;!), 
Borowina nie \\'rhodzi w ogóle w r:l .. 
c hubę. 

16 c1.crwca l<nigge do Grundmanna: 
,,Zgodnie z P01łskimi Z(łlecenfflml wflzy .. 
.<tl:ie cen7ft przedmioty ze .!kr:ydla kur­
landtkiego. wallenstelnotvskrcoo • ltm­
kowicowsk!ego. zostaly zniedone 'lo pir<> 
nic. Zdjęło rótcn!et k•nd"-1111>•)1 i tl/ran­
dole. Obra~l/. umies=ońe no 'J)tc}ol­
"l!Ch stel<>tach . ewokuorran" do piwnic. 
Ou±e f?rmatll l)lócien :osl<>lll ••11Jętt' :: 
ram. :akonseravotcane i uło.!onP w oclt­
ronnycl> pakroweo.ch. iVa t>l?I'>P •krZJI· 

dla kurlandzki<?qn znaidui<t •ię jeste:e nie 
1oitlkie Ilości r>lóden m~lepo formO"•· 
Polecllen. zapakunek '<siqtel< Jak rutko 
uzuskom odpmriednlq ~rodki transpor­
tu. skrzynie z k.słążkami zostllnt' J)r::e· 
roletlone do Kliczkowo. Prołzę o ~o­
noume rozumżente ewokuo('jł innurla 
dtlet ntukf dr> I'Wctkml)ll •wrntuoln'e 
Borowiny. w ~a:ganiu hraktdc m.'Mutr, 
Suacrowalem 'V ttvOim cznsie pnlcrcuk 
myśliwski 1b MIO<Inicy .. ", 

2~ e-zerwc• 19H roku " ' <pecjAinlr w 
Berlinie zor~nfzowanei nnradt ;P spoi.· 
knli się: dr Grae.oer 7 Wvd7lalu Sam<J· 
r?.ądowP~I) ,.,..,wincj Sla<klel. rndc~ Oen 
nl~ter rcp...",entując,· pelnomocnlkn Ta­
llcyrnnda hrabiego Welcteck• .;,·,..,ktor 
w · del)3rtamencle mlni<IP~twn <prnw 
wewn~trznvch 'R7.e~7v dr Fu~<'h 0c7(loki­
wann n:t. nrz~ .. l:)vciE' mini<tr-~ ł ~~f;a k.nn 
ct-lar11 Fiihr<!ra dra Lammf'N:" Nn tv!Yl 
.,;;l)ńtkaniu zŚ.oa~ł mi:th nc:1~łt'<'7.ntt ' n'e 
rxJwr~(''1 "1...- (.N'\·7.ja w sprawie Jcnnl 
tronowego Zagań. 
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G d;y aoa1et'W~ &f Q V( . mo!Jn pokal\1, usladl 
l mp&lll papleroee.. BI.Yak.awlcznl• rozebm· 
lam tię do naga, stanęlam przed nim l 

ll)ytalam kpiąco: 
-Odpowiada! 
A gdy cbclal mnla dotknąć. odcpchn~lam go: 
- Naipi~tw fona - zatądalam. 
Zdziwił sl-:, ale dal mi tądanl\ sumę.' Nlo był 

chyba dym cdowieklem. Gd7 wstaliśmy x 16ż· 
ka, otnetwial troch-: l wydawal się zawsl,ydzo­
DJ'. 

- Moglabyś sh: chociat uśmiechną~. 
Ale ja ole potra1ilam się śmia~. nachylilam 

sl~ tylko nad nocnilciem l wynijolowalam cho­
ciai on w.:ale ole był ani wstr~tny, aol m~ie n.łc 
c!r-:czyl. 

Nie obraził sio, po chwili spytał mnle zmnle­
nionym głosem: 

- To było dla ciebie takie okropne? Jeśli 
t.ak. to przeprauam. 

Nie potrzebowalam :iełto wspólczuela, Więc od· 
powiedział~: 

- Jak wystarczy, niech sl~ pan wynosi do 
diabla, bo Idę •pać. 

Ala on t tym razem nic rozgniewał sl~, mote wi-" 
dzial, w jakim okropnym stenie się znajdowa­
łam. DolknaJ tylko mojeJ ręki, w-•lqł kapelusz, 
płas;cz l ponedl soblo. Nie byl głupim czlowie-
klerr.. · 
Następnego dnia mogłam więc kupić sobie po­

rzqdne pończochy, buty l kołnierzyk do sukien­
ki. Miałam iść nn slutbę l my~!«:, te do szcz~ś­
cia wystarczyłby mi \vlasny kąt, Jedzenie t dwa 
wolne wieczory w tygodniu. 

O mieJscac.b pracy, kt6re znlntwlnł swym by­
łym wychowankom poprawczak, nie motna by­
lo nic dobrego powiedzieć. Dzi~wczyny szły na 
sluibę do rodzin, które liczyły na darmowąslu­
tącą - zmuszały Ją do nlcwolnlczeJ harówki 1 
okazywania gl~boklcj wdzl~cznoścl tn swą rre­
komq dobroć. Byłam jednak tak nieśmlala, a 
do tego wciąt przygnębiona, te nie przejmowa­
lam się kt'%yklem t lamentnml nowej gospody­
ni, tylko staralam się dobrze pracować l pllno­
wać dzieci, gdy ona wychodziła. Nie domaca­
lam slę nawet naletnych mt wolnych wieczo­
rów. 

Postano,..ilam slq uczyć szwedzkiego, zaczę­
łam Jui w poprawczaku m:~Jąc nadzieję, te kie­
dyś uda mi się dostać posadę sprzedawczyni al­
bo kelnerki w restauracji. Wt-:c l teraz. na słui­
bie, próbowalrun się uczyć w wolnych chwilach. 
Kt6regoś wieczora, CdY mola pani wysda do ki­
na, pan przyst.edl do kuchni, by nalać sobie wo­
dy do grocu l zastal mnie tam siedzącą nad 
podr-:cznU<Iem. zaproponował mi pomoc w na­
uce, a ja nawet ucienylnm siQ z tego1 ale dość 
szybko się zorientowałam, jakle ma rzeczywiś­
cie zamiary. 

Gdy zaprotestowałam, rt.ekl !l"lcwnle: 
- Co udajesz śwlęt.1, samiczko? Przeclci 

wiem, skąd przyszła§. 
Kopnęlam ttO mocno l sznrpnęlllnl głową ude­

rzając go czołem w nos l usta, tak te muslal 
mnie puścić. Nie mial odwacl pr6bować od no­
wa, bojąc się powrotu tony. 

Nie mogłam sil) nawet posknrtyć pani, Jjo on11 
· wszystko zwalilaby na mnie, Jak to zwykle by­

wa. Co Innego mogłaby w tnklm wypadku zro­
bić chcąc zachować spok6J duchn? Od tamtego 
dnia jednak pan nlo dawni mi apokoJq, podnie­
calam go widocznic bardzo, bo pr6bownl ws~el­
kich sposob6w, by mnie tdoby~. Pewneao wte­
czora, gdy rozebrałam się jut do snu, wnedl do 
kuchni, usiadł na brzcau l6tka l uczqt mnie 
obmacywa~. 

- Nie bącl.t głupia - m6wll przy tym. ~ Je­
szcze motesz mieć ze mnie potytek Jak b-:­
dziesz chciała, mogę załatwiĆ ci posadę w kuch­
ni kluboweJ. Dadzą c:l tam wl-:ceJ wolnego cu­
su. 

Nic Jednak nic wsk6ral, więc ~cz.11 mi gro­
zić: 

- Jeszcze cle: kled~ dostanę. 
Być moie tak działalam na 1ego zmysły, te 

. nie ,rn6g.l się oprzeć po:Utdanlu. Nie mogło to 
dziwić, bo miał tonę starszą od siebie l wiecznie 
nan:ekającą. Pewnego dnia wczdnlej wr6cil do 
domu, choclat uprt.ejlzal, te będzie p6tno, wdarł 
się do kuchni l zapYtał • chytrym uśmienklem: 

- Maire nie widzlałaś przypadkiem moJeJ 
srebrnej papierośnicy? Zostawilem Ją na biurku 
i zniknęła. 

Nie miałam pojęcia, co tlę stało z Jego papie­
rośnicą, ale on m6wil dalej: 

- No to sprawdzimy. Tneba być ostrotnym, 
jak się ma kogoś taklego w domu. 
Wyciągnął spod moJego 16tka tektu.rowe pu­

dlo. w kt6rym trzymalam ~ powodu braku wa­
lizki swoJe rzeczy, l zacUli Je otwierać. 

- Proszę tego nle ruszać! - kn.yknęlam. ale 
on nlo zwracnl uwagi nn molo protesty i spod 
ubraa\ wygrzebał IQ pnplcrośnlcc: llyła srebrna 
i masywnA. Zwatyl Jq w dłoni l r•ekl triumfal­
nie patrząc na mnie: 

- To jut sprawa policji. ld<: 1)0 nich zadzwo· 
nić. 
Zesztywniałam, poczułam przypływ sil. 
- Pan mi to sam podrzucili Pewnie wtedy, 

gdy wyszłam po mleko. 
- No l co z tego? - spytał kpl~co. - Jak 

myślisz, komu uwierzą, mnie czy tobie? 
Potem złapal mnie za rękę l wypalll: 
- Do cholery, dziewczyno, podniecasz mnie l 

nie spoczM, póki nic zrobie:, co techcc:. 
Patrzylam mu prosto w oczy l wyc~y!alam • 

• nich, te jest gotów oddać mnie w r-:ce policJi, 
żeby się zemścić za mól opór. Ale ja chłodno 
ocenialani sytuacJe:. nle mogąc s!c: nadziwić tel 
dziwnej sile, która potratlla z porzqdhego l mi­
lego człowieka zrobić laklego wariata. Zastana­
wlałam się, czy ta sila tkwiła we mnie. cz,v tei 
w nim. Patrząc mu w oczy widziałem. te w tei 
walce, którą ze mną prc>wadzl, niP ma miejsca 
na wsp61czucic czy llloś~. nie ma udnych praw 
ani zasad. 
Skoczyłrun t :r.lapałam n6t kuchenny. Groiqc 

nim zawołałam: 
- Jeśli mnie pan ruszy, wbiję to panu \V 

brzuch. Jak się tu zjaw! policja, wiadomo. cz.ym 
to siQ dla mnie skończy. Gdy pan zadzwoni po 
nich, zabiJę! l przysiel',am, te Jeśli nic zdążę od 
razu. zemszczc: się, gdy mnie tylko policja wy­
puści! 

Teraz on mi patrzył prosto w oczy l wiedllal, 
te mówię powatnlę. Niemal L radością odparł: 

- Wierze: ci, ie to zrobisz, szalona dziewczy­
no. 
Wziął papierośnic«: l odwr6c1ł s!q, by wyjść z 

kuchni, ale gdy tak stałam z noiem w ręku, je­
szcze przed chwilą przcpcln!ona Jękiem, teraz 
nagle opadlam z sil. Nic wiem, co się, działo ze 
mną. ale nagle zrobiło mi sle wszystko jedno l 
zrozumiałam, to nie mo sensu uJarzmiać siły, 
która byta silnieJsza od człowieka. Nót wypadł 

tlli a ł'ddt pobhgha'•·ał 4 ............ ... 
kaw l lęl<n~am: 

- Proszę wstać. 
Nlli<IJ' nie doświadczylam illitlej rolll:otz;:r 'alł 

wtedy, gdy mole wziął w ramiona 1 sUą polo· 
tył się na mnie. l\lialam wraienie, te coś, co 
~ w swym c:cie, pa~ety do wyJąti<ow.)'cll 
przeiyć, wiele kobiet pewnie umiera nlady te­
go nie przeżywszy. Moźe to właśnie, bez udzia­
łu mojej woli, uczyniło ze mnie tę, kt6rą się 
stałam. Musiałam o lym opowiedzleć choć o ta• 
kich rzeczach zazwyczaj sic: nie mó~i. 

Nazajutrz wym6Wilam pracę. Jeśli te dwa 
tygodnie, które musiałam jesu:t.e spędzić w tym 
domu,, były dla tego człowieka piekłem, to ta­
kim samym piekłem byl.y one dla mole. Miałam 
uczucie, :te przede mOl\ otwiera się otchlal\. Pa 
trzylam w nią czując zawrót głowy t w przera­
teniu cofalam się znad jej skraJu. l w czasie je­
dnej krótkiej chwili. kt6ra błysnęła w ciemnoś­
ciach, przyjrzałam się sobie i Innym ludziom 
dokladniej niż w czasie lat spędzonych w po-
prawczaku. · 
Spróbowałam jeszcze raz, chociaż w gł~bl du­

szy czułam, :<e to na próżno. Chciałam uczciwie 
zagrać wobec samej siebie, te próbui«:, starnm 
sie. W następnym domu, gdzie slutylam, mie­
szkało także dwóch student6w i nie minęły dwa 
tygodnie, gdy gospodyni oświadczyła, :<e z powo­
du chlope6w nie może mnie dluzej trzymać. Nic 
mi Jlie zarzucała, wydawalo mi sie,. że uwata 
mnie za por~ądną dziewczynę, a ja pracowalam 
tak dobrze, jak umiatam. Nie miała żadnych za­
strteżeń do mojej pracy. ale nie mogla mnie t.1· 
tn.ymnć l jul:. Trzeci ra.z nie próbowałam. U· 
wierzyłam w swe pr-zeznaczenie. 
Szłam przez miasto rozglądaląc się wokoło, 

widzłałam szerokie ulice, wieikle wystawy • 

Mika Woltori 

. 
pięknymi towarami, palące si~ wieczorami Ja­
tarnie, świecące na ct.erwono i zielono wspanlo.­

.le ,neony. Pieniądz znowu wszędzie panował. 
obok sunęl.y samochody, słychać było graJącą 
gdzieś muzykę. Co za potytek mogłam mleć 1c 
sweJ skromności. I tak się mną nie zainteresuJe ta 
den porządny mężczyzna, gdy się dowie, kim 
jestem l skąd . przyszlam. A nio naletalam do 
dziewczyn, którym proponula mnlteństwo. gdy 
o to poprqszą.' Wspominając słowa ojca: "CZemu 
cię nie zabiłem?", postanowilnm poddać . s l~ lo· 
sowi l pozwolić, by moi~ tycie st9cr.ato SiQ at 
do sa91ego dna. 

Latwo trati,ć na złe towarzystwo, dobre trud­
nici jest znaleźć. Zaczęłam się wł6czyć po bu­
dach tanecznych, at zarobilam na por:r.Ądne stro­
je. Na razie wnystko grało. zamieszkolam z 
pewną fajną dziewczyną. Miała telelon 1. teore­
tycznie, ta.kże miejsce pracy, bo Jednym z · lei 
stałych klientów był jubiler, kt6r> w razie cze­
go oświadczał, :!e ona jest u niego sprzedawczy­
nią. Raz od jakiegoś pijanego kuśniena, kl6ry 
nas zaciągnął na picie do swego magazynu, do­
stałam kołnierz ze srebrzystego lisa. 
Nawiązałam nu~jomości • taksówkarzami i 

porUerarrol z cestauracii, nie musiałam jut cho­
dzić po ulicach, tylko w domu czekalam na 
klientów. Moja koletanka z pokoju nie miała 
żadnych wad pr6c7 Jednej - za duio piła. Dla­
tego właśnie wzięła mnie do •iebie, bym ją plł­
no''?'la. Sama nie bratam alkoholu do ust, chy­
ba ze z przymusu a i wtedy udawałam tylko 
pijaną. gdy zauważyłam. ie mętczytui tvlko na 
to czekają. Ona często rano tele!onowain. te­
bym ją przyprowadziła do domu, bo itst tak 
pijana, że sama nie tra!i 

Poza l)"l'll była wesot4 i beztroską dziewctyn~. 
z temperamentem, zawsze miała szerokJ gest l 
przewatnie dobry humor. Mc:ż<:zyinl Jq lubili l 
z przyjemnośchi tracili pieniądze w Jej towany­
stwie, bo ona szczerze sic z nimi bawiła i spala 
z ochotą. 

- Czemu mam lm 1alować uciechy, ~dv samn 
te:i to lubi~? - mawiała. - Będę się ba,viła tok 
długo, jak mogę. 
Czekało ią prawdopodobnie szczęśliwo tycie, 

bo jubiler ożeniłby się z nią, gdyby wyraziła na 
to zgodę, tacy są mętczyfni, ale ona wol~la pić 
l dwa lata później zakłuto ilł notem · w jakiej4 

l 

l 

• 

Sceny miłosne w fileraturze pięknej 
podejrzanej spelunce. Nie była wcale złą dzle­
wczyn)l, po prostu żyła, 1-~k chciała. 

Nie byłam do niej wcale podobna. Nigdy nie 
dawałam mt;icZ)'Uiom ani oc!robiny wi~i. niż 
musiałam. Cieszyła mnie pewność, ie oddalę się 
lm tylko za pienlądt.e, a oni zdają sobie z tego 
sprawę, to poniżało bardziej ich niż mnie. I tak 
nigdy nie zmuszali mnie do okazywania auten­
tycznych uczuć. 

- Co et jest, dziewczyno? - spytał mnie raz 
pewien goś~. - Wszystko jedno, co z tobą ro­
bię, uwsze Jesteś taka zimna. 

Potratilam się właśnie tak zachowywać, cho­
clat kaidq noc spędzalam z kim innym, za pie­
nłqdze. 

Mlnlam wygląd dziewczyny skromnej, nie­
tkniQtej l malom6wnej. Gdy zaczęłam się •zada­
wa~ z facetami, we wszystkim' podkteśla!am l•! 
pozornq niewinność. Ubieralam si(; skromnie, 
lekko malowałam usta l używalam wyszuka­
nych wyra1.cń unikając ordynarnych słów. M'Y­
~Ię, że na ptcrws>.y rzut oka nie różnilam się 
wcale od zwyklej dziewczyny 1 dobrego domu. 
W restauracjach l na zabawach one zachowywa­
ły siQ czasmn o wiele gorzej <>de mnie 
Włosy minlam jasne, a oczy zawsze tak nie­

winne, jak gdy)>y w moim życiu nigdy ńte wy­
darzyło sic: nic złego ani nic plugawego nie 
splamiło mojeJ du~zy. To złudzenie udawało mi 
się utnymać bez trudu. Mc:żezytni szybko mi 
się znud~lll. Prawie wszyscy byli do siebie w 
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grunele rzeczy bard?-<> podobni. Znalomość z kil­
komą wystarczała, by poznać stu Innych. Nie 
mieli w sobie nic, co by mnie zaskakiwało. Ich 
ukt•yto dqzenia l pragnienia okazywały się zwv­
klo podobne l pospolite, ~hocla7. .każdY z nich 
wlel'7'.yl, te jest zupełnie wyjątkowy Inny niż 
reszta. • 

llylam drog~ dziewczyną l sama wybierałam 
sobie gości, zdawalam sobie jednak sprawę, źe 
no dluisZf\ metę nic będę mogla tak tego ciąg­
nqć. Kolet.anka piła zbyt wiele, a ja za bardzo 
się bnlam osb-zezcń policJI. ·wyszłam wi-:c -za 
mq7. 7.0 pewnego łajdaka, taksówkarza z zawo­
du. Wiedzlnt. klm j~tem, bo cz~:slo dzwonił do 
mnie noc11m1 l sprowadzał klientów, a potem 
zJawlal się nnzajułl-z, ~dy znalazł wolną chwilę, 
by zainkasować nale:lność 1.a po.'rednlctwo. Inni 
taks6wkar7.e cheleli forsy, ale on chciał 1.awsze 
mnie l pewnego rnzu tak mi powiedzlal: 

- Mai re, lepieJ będzie din ciebie, gdy si~ po-
bierzemy. . 
Może l mnie kochał, przynajmni~ na począt­

ku. all' nie minęło wiele czasu, gdy 7.AC7.ął spro­
wadzać do domu swych klientów. Najpierw 
~przedawal lm tylko wódkę. potem ?.acząl sprze­
dawa~ l mnie. W końcu Jeidr.ił tylko nocami, 
kr11iyl wolno ulicami szukając odpowiednich 
gości Szybko mi się znudził. miałam wrażenie, 
t.e tonę w pomyjach. Dlatego zaczęłam od cza-. 
su do czasu pić. -Ale clqgle mlnlam przekonanie, że moje życie 
nie moł.e sle tak skończyć, że to wszystko Jest 
pn:ej§clowe l te wkrótce coś mi się przydarzy. 
Małżeństwo trwało ponad trzy tata l przez ten 
czas zdątyłam tyle prteiyć i tak się zahartować. 
7.e <:?.ułam się teraz t"{arda jak diament l wszy­
stko było mi oboJętne, wszystko prócz plenię­
d1,..v, 

Próbowalam oszczęd7.ać, ole to okazalo się 
nlewykonalne. bo mąt. też pil, całymi dniami 
wyległwal się w 16żku l nie chciało mu sie je­
chać na miasto. Ptaclć muslałam wtedy i ~ je­
I!O Ulrcle. l w wódkQ potrzebną na kaca. Czyn­
szu tet Jut nie płocll. więc i to spadło na moje 
barki. Myślałam. t.c będę miała z niego pożytek, 

ale szybko okazało sic:, u to on a:tównle miał 
poi.ylek ze mnie. zacz<:li$my się kl6clć. Doku­
czalam mu, Jak tylko mogłam, bo na dodatek w 
l<itku by l lenlwy, brudny i odrataj(lcy. Z rozfXl.· 
czy zaez«:tam sprowadzać do domu gości, k16-
rych za dnln spol.ykatam w parkach czy ka­
wiarniach, l nie U\dalam od nich pieniędzy, a 
nawet cz~towaU!m paplerosami l wódk~ gdy 
mleli na to ochotę. Trudno wytlum:lc:zy~. dla­
czego to robham. ale czasem C%\llam okropnq 
sa'motność 1 balom sle tycia. Morzyt:un o tym, 
by poznać Judzi, któny by lubili mu)e cłal'o. 
Chciałam rozmawiać z Innymi jak równy z rów­
nym i mieć poczucie wolności, robić to, na co 
mialaro ochotę. Kończyło się to jednak zawsze 
kontaktem cielesnym, bo przec:Je2 był to noj­
smaczniejszy kąsek, Jaki moglom zaproponowhć 
l co doceniali ci mol l)rzypadl<owl znajomi. 

Inne dziewczyny uwailliY mnie tn dziwaczkę, 
a stare baby nazywaiY mnie wariatką. Może by­
t.am trochQ szalona, alo sprnwiQIO to poczucie 

. przemijania c1.asu, li\t, podczas gdy Ja, Je~cze 
całkiem młoda, nic wldzlnlnm jut przed sobą 
r.<~dnej lepszll) ptzyszlo4cl. C7.\llom w soblo jedy­
nie mroc:znq pustk~. Ogu.-nloln mnie c1.asem 
zlość, krzyczałam ua m~ia, a rn2 nawet po~a·o­
utam mu nożem. aż ZOC't,l\1 mnie unikać 1 coraz 
częścieJ chodzi! własnyO'II dt'Ognrnl. tym bar­
dzieJ, że pospt-zeczal ~lę także ze swymi kolcan­
mi P9 fachu, bo porzqdnl taksówkarze mieli do 
niego prct.cn3ję o to, ~.o psuJe lm opinię swymi 
praktykami. Wlęks~ość z nich to byli porz.'\dnl 
ludzie, tylko on stanowll wyjątek zaczął mówić 
o ro~wodzie, mając pcwnie nadziej~. ie >naj­
dzie spośród młodych dziewcząt weselszą l po­
shuznlejszą ofiarę do swych celów 

Teraz muszę opowiedzieć, Jak spotkalam Tor­
stlego. Gdy czułam się samotnie, coś mnie pcha­
lo na ulicę. Zac:zepioJąc męt.c~n cukałrun na 
jakiś cud, na tę Iskrę. która rcnjdnl c:temność 
panującą w moJeJ duszy. Nie przeczuwatam 
wcale, że coś taklego rzeczywiścle mote mi się 
przytrafić. Ale ~in zdanają sle cuda. Nie 
wiedziałam, jak to minio wyglądać, :~Je bylnrn 
pewna. 7.e wystarczy Iskra. by ciemność we 
mnie rozproszyło się. Ten ktoś. ~prawca cudu, 
byt z poc:?.ątku tylko zwycznJnym m~zczy7ną w 
ubraniu roboczym, stojącym <> 1.mroku 1 paple­
rosem w zębach nn rogu ulicy. N1.1 pierwszy rzut 
oka wydawal się przeciętnym człowiekiem, nl­
ervm się nie wyróżniał. WracaJąc de> domu, ?.er­
k~ęłam na niego. ale zdąiylam przol~Ć wledwie 
kilka kroków, gdy Jakaś slla kazała mi zawró-
cić. • 
Mo~e w ;\yclu Innych kobiet tci klodyś bly$­

nc:la ta dziwnn Iskra. Na jeJ roll'palenle wystar­
czyło c>.asem jedno spojr?.enlc na twarz albo 
tylko znrys ramlon l obraz ten utrwalał sl<: na 
zaws~e, pow(acaJqc po latach wclll?. nn nowo. 
Wl<;ks~ość kobiet ldr.lc daleJ ntc maJne nawet 
odwagi, by się odwt·6<:lć. Krępuje je obyczaj, 
lęk czy wstyd. Zapalon11 na momeot Iskra gaś­
n ie i taka chwll:1 nl~dy si<: Jut w iyciu nie po­
Wtarta. 

l\1nle ani obyczoj, nnl wseyd nie mógl po­
wstrzyma~. llylnn• uodpornl(>nn na wszyslko 
l przyzwyc-1.ajona robi~ to, no co mam ochotę. 
Odwr6cllam ~lowę, 7.awr6cllam. n serce zaczęło 
mi bić jak młotem. Popatr7.ylam na niego w 
świetle latarni uliczneJ l spostrzegłam, te właś­
ciwio nie było w nim nlc. czym motna by się 
zachwycić. Spotkałom w zyc:tu wielu przystoj­
nl~szych l leplej zbudowanych męiezyz:n. On 
był nawet nliszy ode mnie, blondyn o kancłos­
tej twarzy. Od nosa do kącików blegl.y mu głę­
bokie bruzdy. Stal na rogu ulicy z rękami w 
k ieszeniach. a z kącika ust 1.wbal mu papieros 
w dręwn:anej filce. M.al jasnoniebieskie oczy. 

-.. Przeprasznm, cty pan na coś czeka!. - za­
gadnęlam ~o. 

Usl.yszawS7.y mój glos. 7.tobtl r.dzlwlonq minę 
1 %mierzył mnie spoJrzeniem od •t6p do gl6w. 
WyJnl z ust papie~sa. by mi odpowiedzieć. spo­
strzegłaro wtedy na jego palcu obrączkę. Popa­
trzyl na mnie bez u!mlechu, ja tci pozostałam 
powatna. 

- Miałem nad~odziny l umówiJem s!ę lulaj o 
siódmej z kolegil - wyjaśnił. - Mieliśmy Iść 
do sauny, ale sl6dmn jut mlnęl;a. 

Gdy skończył mówić. wle<lzlałom, te móJ los 
Jest już przesądzony. Stałam powatna, l(otowa 
nawet na śmierć, bo cz\llam się jak zwlet7.ę, 
któremu :\elazna klapka potr7.asku zaciska się 
na lapach. Nie umiałam sobie wyjaśnić tego 
uczucia. Tkwiło wo mnie ptozckononle, że ten 
męiczyzna musi do mnlc nnle-i.e<' l ~a r.c.dn~ ce· 
nę nie mogę ~to utrocl~. W)'3tat-ezyl tylko 
dźwięk jego głosu, bym Śtala się zupełnie be't-
wolna. · 

- Zapraszam I'MII do siebie nn co.~ do ?.je· 
dzenla - zaproponowałam. - Mieszkam nie­
daleko. 
Wlepił we mnie wzrok, - Nie ... nic mogę -

odparł z wahaniem. 
Ale' bardzo proszę - nomnwlnlam, a on ... po­

szedł ze mną Takle to było proste. 
W domu pocz(lSloWałam go jedzeniem, majqc 

cały czas myśli zajęto czym Innym, nie zwracn­
łltm uwagi na bola~;nn pnnujqcy wokoło. Pa­
trzylam ciągle na niego, dziwląc się, jak bardzo 
bliski mo:i:e wydawać sic ktoś zupełnie obcy. 
Nic wiem. co takł~go znajomego w nim zoba· 
czs·Jam. bo przecie->. nl~tdY przedtem go nie wi­
działam. a teraz zdq:\yllśmy •.amlenlć u sobą 
znledwie kilka <łów Słowa stawały mi w gardle, 
a r-:ce drtaiY Balom sic. te odeidzie l ju1 ni­
gdy wl-:ceJ go nie zobaczę Pocz(lStowalam go 
alkoholem w nadzleJ te l!dy wypije. nie b-:­
d7.1e sic nigdzie $ple.zyl Ale on nie chciał pić, 
•.a to chętnie Jadł, chocint bez przcs:ldnej ele­
gancji. Gdy skończył. dlu~o ~ledzlał w milcze­
niu i patrzył mi w oczv Nie pn:ejnwlal wdne· 
I!O łęku ani nle.<m!ałoścl Potem wstał. podszedł 
do mnie l kłod(\C mi r-:ce na ramionach, rzeki : 

·- Oziekuje >.a poczcstunek. 
Nie powied• lal nic wl-:ceJ a jn pnytulllnm 

się do niego. l w tym momencie zapaliln $ię we 
mnie iskra. Nie pamiętam. co się polem działo. 
wiem tylko, :te IIdY pt·zywarl do mnie. ci~mnośc! 
zasnuła mi oczy l krzyc•.alem w ?.apamlętanlu. 
gdy mnie pieścU. Z nikim nie byto mi nil!dy 
lak dobrze. ICDNI . 

(FrafCmenty pro1.y ł.Ukl WAllarteRO w prze'ldadztG 
.roonny Tl'UlńrddeJ - MtJor prt)'CGC:t.~my u lmtsh;n­
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Kaida nowa publlkaoJ;o llrui~ua Pod­
kowińsklego, wybitoego publicysty l 
d~lenuikan~t \V'tbudz.a zaws-ze powatny 
ro.zo:Hr.n.s spolectny i zawiera duży ładu ­
nek historycznej refleksji. I tak •·zec: się 
ma w P!"7.Yl>ad~u wydanej nicdawno 
ksiątki (zbioru felietonów i esejów) pt. 
.. Róźe dla Kaina". Są lo rcnwatania po-
7.0Staiacc w ~cisłym związku z histori:( 
Niemiec a \v szczególności JU Rzeszy 
niemieckiej i jej wod·za AdoiCa Hitlera. 
Podkowii•slsi po raz koleiny · dokonuje 
~rytyczncs;o .rozrachunku z Iasz.yz<nem 
nl~micckim. 

Marian Podko;>wiliski opublikowuł do­
tychczas k ilkanaście ksiąiek poświęco­
nych proPłetrlatycc historii najnowszej 
Niemiec oraz stosunków oolsko .. niemiec .. 
kich. Są to m.in. następuJące prace: 
.. Czwar!d ~zes1.a rośnie" (1948). "Pierś­
cień kardynała"' (1955) .. ,Na ostrzu nor.a" 
,l91Ul) • .. C~ekanie na Straussa ., (1967 r.), 
.,Niemcy i ja'" (1972), "W k•·~gu Hitlera" 
CI97J), .,Moje spotkania z l'<"'RD" (1977), 
.. Gdyby Polska nie by la uparta'" (l97l). 
.. Mi<:dz:r Rm>en> a Labą" (1979). .,Od 
\do!Ca HiUcra do Adolfa von Thadde· 
na" (1969). 

M. Podkow.inskl urodził się · w 191~ r. 
" Wilnie W 1936 roku uko{•ctyl \VydziRI 
"~awa Uniwersytetu Warsz~wskie;ro. Do 

vybuchu \\'Ojny dtia!a!nośC nubłicys!ycr. 
'Hl l literacką uprawiał na łttm~ch .

1
Cy­

"u!ika WarsiawskJc~o'' ~.Szpilek'' . .. Tv­
-todn!k' (lustrowanego" l .. Kuriera Po .. 
rannego·· W okresfe wojny - uczestnHc 
.. uchu QpOru tołnien Powstania \\l'ar­
~7.awskiego. W październiku 1945 roku 
!•l<o korespondent PAP ... Dziennik~ Po!­
"'EdegoJo oraz .,Pr!ekroju" wyjechał cło 
:.;orymbcrgi na proces ~łównych zbrod­
lliar;Z.y 11! R7A!Szy, Na,stępnie jako k<>­
'espondent .. Robotni-ka'· i .,Tryhuny Lu­
~u" przebywaJ wi<'!e lat w NRD i RFN 
..,ra1. w Parytu l Wasżyn~tonie. 

Warto równiet odnotować pracę M. 

' 

w najnowszej ksią:ice l\1. Podkowi{lS~i 
pomieśeił· 24 szkice. Dotyczą one n'ł.in. 
tak!eh problemów jak: bila1\s ?.Wycięst­
wa w 1945 r., proces w NOrymberdze, 
układ ze Zgorzelca o . uznaniu granicy 
na Odrze i Nysie Łużyckiej za granice 
palist'wową miqdzy PRL. a NRO wysie~ 
Jenie Nien>ców li pokój w Europi~. Kil­
ka innych szłdców wiąże s:~ ś.ctśle z Jli .. 
st.odą U r Szeszy i prz~:czynnm) te i na~ 
rodz. in Autor rozważa te zagadnienia w. 

• 

KSf}\ŻKA 

Rozrachlłnek 
i Trzecią Rzeszą 

szkicach pt. "Gdy pqyszedł Hitler''~ 
• 1Jąd:-o bt1un.atnej ciemności '', .. Pru~y be!: 
legendy••. l n na jeszcze grupa szkiców 
wi~ie stę z problemami rpartyro-lor.H Zy ... 
d6w (.,IIołccaust ! co dalej?") Qraz rcw:­
zjonlst.ycznymi tcndenc}arrti w RF'N 
(szkic o skandnlu w Bit~burgu - .,Róże 
d l_a Kalna"). 
Wkład Polaków w dzieło '<wyci~stw~ 

oad . (aszyzmem jest dowodem naszesto 

1/sychologieznej i intelektualnej sylwet­
ce. Młodzieńc>te lata Hitlera, to fan­
tom p<>wstały ze skrzyżowania t.~roku 
germ~\ńskich mitów i maniakalnych wi 

• zii Niemi•e, Według M. Podkowh\skle­
go: .. Hitll?1" oyt "" gruncie •zeczy ,<amot­
nikiem, k.tóreoo chOTObllwu wyoora.i"'!' 
pelzald na obrzeżac;lł. 8en,n.ych. nwrzen, 
c:zerpiqc J!Oiyw.<ę, lnte!ektualn<~ z leic­
lur poclllanl<lnych '""l>'"Zlfiulkowc; pry­
czy''. August Kubiczek. kompan 7. ł:i\t 
mł<>dzieńczych Hitlera. stwierdzit po 
latach. te ,.wprost pożer~ł on ksi:lźki, 
które rzadko kto jut ctytał". Byly to 
m.in. dzieł3 Paula de L.agardc. Heinri­
cha Ciossa, Hcinrlcha TtęJtschke, oraz 
MoelleJ.'..a va.n den Brucka. 

Hitler śnił ó Tysiącletniej R1-eszy. 
Przelrwa~a ona ·zaledwie dwanaście lat 
i .,.kończyła si~ Apokalipsą. Zmierz­
elrem Bogów. DJ·obnomiesiczaństwo, któ 
re zjednali sobie faszyści i wykonystali 
ola sZ(IIe•iczyćh planów musiało w 1945 
r . <dać przed so1>.1 historyczny rozra­
chunek 1. niodawncj przesZłości. Jego 
intelektualny kosmos możemy odnaleić 
w · U\akom>te) pracy Georga L.. Mosse 
pt . .,I<ryzys Ideologii niemieckiej" opu 
bUkowanej w 1972 r. w j~z>'ku polskim 
przez wydawnictwo ·:Czytelnik": Zda­
niem autora iej ksiąźki prekursoręm 
narodowego socjałizmu był ruch wołk­
istowski. Nie naród. lecz Volk zaj~l 
czołowe miejst:e na (as:tystowskim pie­
destale. Państwo. określano jako ., wspól 
notę ludową··. Mit wroga 7.amienił się 
w chorobliwą obsesjP.. 

O SZTUCE TLUMACZENIA 

Podkowińskiego Jako sprawozdawcy pra 
sowego. W takim charakterze brai m.!n_ 
udział w spotkaniach Wielkiej Czwórki 
- w Paryi u, E.ondyn:e. Berlinie l Ge­
newie. WieloletnJ §Prawozdawca w ONZ. 
uczestnik i organi;zator międzynarodo­
wych spotka!"> dzicnnikorskich w Jal)!Q­
nnie pod Warszawą. Jest oonad!o wsoól­
zalożyc!ele!'l Po!skie.go Klubu Pubłicy ­
stów Mię d z> nar(>dowych. a w lalach 
19S!I·I~61 był jego pierws?..vm pre?.esem. 
M. Podkowińskt gości! kilkakrotnie w 
naS?.ym regionie biorąc udział w sesjach 
PKPM w z;ełonej Córze i Za2anlu. 

· narodowego hero!z:mu. M. Podkowi6:ik1 
tak ocenia ten fakt: ,.Długa byla <lrO:JO 
do tego. ;rtkże pe!>la ofiar. pośJo!~ce•i · 
boh.atcr.two. Trzeba było polskiego upo. 
ru ' wytrwalotci. aby be~ mola -·~etć lat 
-wo fn11 wytrzymać 1m tvsz·ystldeh jron­
tach drugiej wo'fty §u>iato1Vej w pelnej 
śtoladomo§ci. że Wrzesień to oyl dopil!cro 
poczqtelc noszej drogi na Rer!in"'. Maj 
1945 r. - Podkowil\ski miat mo;ino~ć 
obeirzen;a bu nlu·•, Hit1er.~ w B(>rlinic: 
.. Wychodzqc h'''ermvskieno Hadt!su na 
świete. powietr-ze. spojrza.lem. 'fl..{l Berlin. 
inntJmi QC'Z'Hn( P(>ttoornq hcarz órurt<Jt· 
nepo fa.szyzmu znalnz?a odbicie w ru'­
fHtch tego mf(uta ... ". Po brunntnej nocv 
na$tał jasny dzleń. Rodziły s!ę nowe 
Niemcy. 

Nic znalazło •lę w tej wspólnocie 
miejsce am dla Zydów. ani dla Slo­
wian. ani dla komunistów f socjalde­
mokratów. Stąd powst;ll plan ich eks­
terminacji. l wodzowic Rzeszy nakazali 
tworzyć obozy koncentracyjne, Zady­
miły pieee w Oświęcimiu. Treblince. 
Dachau i MaJdanku. ..!..udzie ludziom 
zgotowali ten los" - lak uapts.ała w 
"Medaliona,ch" Zofia .Na.Jkowska. A 
Marian Podkowiński po obejrzeniu seria 
lu telewizyjnego .. Holocaust" (Zagłada) 
stwierdzi!: "Film Holocaust przeraził 
przede wszystkim młodz-iei.'', Są jeszcze 
nadal w RFN ludzie. którym zaleźy na 
!alszowaniu historii Niemiec po !918 r . 
Ale historii nie można oszukać. l taką 
maksymę wyznaje r6wnieY. M. Podko­
wiilski. 

WJESLAW HŁA!)Kl.EWICZ 

•- Jest prawd~ chyba bw.sporną, te moż 
na znać dobrze obcy i<:z.yk,1 a nie zaw­
sze o~nacza to, że przel<lad z tego jQzy 
kn na język ojczysty jest wierny i nie 
budzący za$!rzeień od strony jego po­
prawności. Przekład moie być wierny 
:t punktu widzenia filoJogicznego, wspar 
ty umiejętnością kąrzyslania ze s\ow­
nik6w, ałe- to wcale· ni~ oznacza, ie 1~­
dzie on oddawai ducha obcego języka. 
ic będzie pnekladem wspoltwórczym. 
Z tego punktu wiOzenht Uumacten'ie 
dziel obcoj~zycznych jest nic lada sztu­
ką wymagającą nic tylko znajomości 
obcego ~zyka, ale nieodzowne Jest wy 
sokiej klasy 1.nawstwo języka ojczyste­
go ze ws~ystkimi jego subtełnościa.mi, 
nie mówiąc: () swoistej. równiet nieod­
zownej intuicji. pozwalającej uchwycić · 
sens i ducha przekładanego tekstu i 
podloienia !lo pod odpowiadający mu 
tekst polski. 

Nic trzeba przypominać, że do wy­
mienionych trudności dochodzą różnice 
w tłumaczeniu lekstów literackich l 
naukowych. Te ostatnie wymagają do­
datkowych kwalifikacji wiążących się 
ze znajomością tej dyscypliny wiedzy, 
z której .ma być dokonane tlumacze- · 
nie. Warto przy tym dodać, że dobre 
tluma:czenie spełnia niesłychanie donio 
slą rolę społeczną. Przybliża przecjei 
czytelnikom obcą literaturę. wzbogaca­
jąc ich wied%ę o tnnym narodzie i po­
sterz:a ich horyzonty umysłowe. 

Z niezbyt licznego grona tlumaczy z 
j~zyka niemiecki ego w naszym regio­
nie, w dniu 17 czerwca 1988 r. odeszła 
na zawsz~ mgr He"łena Korcz. JeJ lłu­
maczenia, z których korzystali nasi re­
gionaliści, są dowodem związku z prze­
szłością środkowego Nadodrza l"na !rwa 
Ie pozostaną w dorobku nad badania­
mi tej starei nadodr.zallskiej ziemil z 
którą H. Korcz związała się od paździer 
nika 1945 roku. 

Posladaiąc dobrą znajomo•ć j~zyka 
niemieckiego, j ako wykształcony his­
toryk (ukończyła Uniwersytet Wrocław 
ski) szybko zorientowaJa się, jak bar­
dzo potrzebno są tłumaczenia niektórych 
podstawowych tekstów historycznej lite 
ratury )liemieckiei, odnoszącej się do 
przeszłości wybranej przez siebie zie­
mi nadodrza1iskiej Prace przekładowe 
rozpoc~te iui w 50-tyc)l latach, p•·zy­
niosly w ostlteczny·m cezultacie.. po 
wielu latach, prowadzonych do ostat­
nich chwiJ życia, poważną ilość Uuma 
czcń. 

'rak się jakoś dziwnie złożyło. że au­
torzy piszący o sprawach naszego re­
gio!lu, a kor-zystający z tlumacze1i !lo­
Jeny Korcz nigdy nie uważali •a sto­
.sowne wspomnieć o tłumaczce. Prawdę 
mówiąc, było to zgodne z Jej charak­
tt'!rem, która swe liczne pra,ce wykony 
wala w absolutnej cichości, nie żądna 
jakiejkolwiek reklamy i rozgłosu. Pod 
t vm względem skromność Heleny Korcz, 
ńiechęć do podejmo,vania konkurencjL 
nie- wysuwania się do przodu, a rac~e.J 
życie w cie11iu - była szczególną ce­
chą naszej tlumaczkL Byla. Jej natu:a~ 
nym sposobem bycia. O W1ele '\vazruc1 
sze stały się tłumaczenia, prz:ynoS7.ąCe 

' 

' : 

satysfąkcję l przyjemność po rozwikła 
uiu napotykan~·ch trudności. 

Godzi się więc d!4iś, w imię wcale nle 
bagatelnych 7.aslus polo:i.ooych dla spt·aw 
naszego regionu, PJ.'"zypomnieć - gdy 
7.amknęło się pracowite życie Heleny 
Korcz - o rezultatach jeJ wieioleimej 

cych podsta,vę ir•:\dlo,\ia pracy. Jednym z oi•,n•vs1'Y~t:~!;~~~~·i 
Pt'lez Władysława Korcza 

1czarownic w 'Cielonej G6'rze w 
wieku". stało się tlumaczenie oryginal­
nego 7.l"6dta rękopiśmienniczego o nie­
zwykle wysokim stop1'tiu trudności, wy­
nikających .z niemczyzny xvn wieku, 
pl .. Wyciąg z protokółów s.1du ~ielon.>­
gót·skiego l akt ' nkwi7.ycyjnych proce­
sów krym_inalnyeh pr?.eciwko czal·-ownt­
com w latach 1663. 1664, 166S''. Za tym 
pierwszym przekladem przyszły 

· następne. Oto tytuły w b~~~ii:~i~s~~~:~; 
skim dokonanych tłumaczeń: 
miasta Kożuchowa• Karla 
"Pomnik sztuki powiatu żarsldego i mia 
sta Zasieki" Hansa Ericha Kubacha i 
Joachima Seegera. ,.,Opis Marchii Bran­
d•nburskieJ 1 margrabstW!\ Dolno-Lu­
życkiego w polowie XIX stulecia }ub 
geograficzno- historyczno - statystyczny 
ópis prowincji Brandenburskiej na pole­
cenie ministta l nadprezydenta FlotweJ-
ła opr.acowany przez Heinrichn Berghau. 
sa" (III tom, frag"menty <><!noszące ~lę do 
Ziem! Lubuski~j). "Szlachta :i.aganska i 
jej dobra w r. 1474" Georga Stel!era. ,.Fi 
guraine nagrobki §ląskie'' Paula Knoet-
la. .HiStoria śląskich ep\la!Jów" Paula 
Kn~etla, ' .. Dotnołu~vckie doniesienia" 
c?.asopismo Dolnołużyckiego Towa1o.zy .. 
slwn AntrQpolog!cznego i Arche<>logicz­
nęgo, XIII tom, 1-4 zes~·t 1914-191~. 
Gubin 1911\. 7. drukami Alberta Koentga, 
,,Panowi-e lenni ! wła~ciciele gruntów i 
majątków w księstwie ż.a~a.'\sk1m 
(1400- 1940)". G'X>rlla Stellero . .,Dz•elrzr­
chowice kolo Zagan!o. flistoria śląskiej 
wsi" Georga StellerM .. Kas?.telania i '!'ia 
sto Zaga1\" Ge01:ga Stellera. "Symbolik• 
bibłijn.a". z niemieckiego wr~ania Bi.bJ:i 
z roku 14-71. "Guhin'' Erw1na Stetnn. 
.. Kt·onika C. A. Matthlasa". dotyc?.l}:':l 
Krosna i (lawn~RO ksiestwa kJ=o~nień-.. 
skietto . .. Hlstcnia Zielonej C.-6r:v'' Hu~ontt 
Schmidta (fragment)'). ,.z 
skiej pt'7.eszłości,. Auf,tu~ta Ftit-5\tera lli"<'R IJ. 
menty) . .. Hi•toria 7.ielonej_ C:61·y od.P,ow 
$itnnlR df) wprowadzen!ł\ ref<>rM1C)I 0. 
W(>!f,CĄ (fral!mentv), .,!!:ln<kq ze~IUP.O Od­
I'Znń~ka" Konrnda Wuike .. ,Zródła 
dziejów Po1Ąków w MarrhH G-t·an~czn ·j 
w latuch 1919·1945" - thmY\CZ<!'rue d ('· 
kumentów. Bvla to jedvna książka. 
którei um\e~r.C1.ono nn7.,Vic:kf) llurmt<"?ki 

$.1 to t'·tułv najwaini~l~>.ych pr?.ekh­
Q6w. do l<t·ó,·vch n~ t~>ż~łllb\· dndnć tlul"'l:t 
c1.cnia wielu artvkułów z ka1Pndflt7.Y 
niemieckich i innvch pomnicis-zvch W \ '­

rłnwn\ctw nra!'l:t')WV~"'h rn·!l.z łlum.,c7.Pnh 
dok'umentów 1.r6clłnw,·ch dotvc?.acveh 
up)·awy winorośli. w z= elonei Cór1c:o, 

Zachowajmy wiec- we wdz.ięcznei pa-8, 
mięci ud1Jał Heleny Korcz w iyciv kul­
turMnym l społeczl\)'m naszego regionu. 
bo w pełni on na to zasłuf(Uje. 

JJI.\V. 
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S1.ereg uwag poświęca w książce au­
tor wodzowi Tysi~cletniej Rzeszy, jego 

Martan Podl<owJńBkl: Rótt: dla Kah.Ht. \V 
krtt:u n1emieeldtJ bistorU. w anu:awa 1988 r. 
$~r0:1 UG. Nakład 20 000 egz. Cena 420.-

' • 

UCIECZKA 
' 

"l..ubsko. 3 ·maia 1988 •oku w Luosk.~< przy ulicy Nor­
wida, tv piwnicy znaLeziono zwłoki Ed·warda. l(. lat 20, 
ucznia l k.l asv Technikum Ene•getycznego we Wrocla­
wiu, zamieSżkalego w Lubsku. Ustalono, że wymieniony 
10 dnil< 27 kwietnia 1988 roku. : nieustatonych. dotqd po­
wodów popelnit samooójsl'tvo przez po1oieszenie się". 

Oni tracą kontury. a wydanenia zasługujące niegdyś 
na miano pierwszoplanowych, dz.isiaj zacierają. stając 
>iti jedynie elementem tla Prlestaliśmy spostrzega~ roz­
jechanego psa, pijanego szesnastolatka i nieczystości W)'­

sypującc się ze zsyptl Staliśmy się obojętni tracąc po 
drodze to, co zwykło się nazywać wra:lliwością, a przy­
słowiowa .,znieczulica" stała si~ gwoździem szpalt ka1..­
dej gazety. 

,.Wolność Tomku w !=twoim domku'\ -niez.najomy są­
siad vis a vis. twa1-z przykleiona do szyby w deszczowe 
popołudnie. Zaqarykadowani w mieszka.niach zbrojnych 
\V telewizor. komplet garnków i zestaw ,.kochadełek." w 
postaci ratlerka lub fotografii wodza, który daw.no ju:l 
przeminął, pieścimy ściany. 

- ~-
" l<rosno Odrza>i$kie. 9 ma;a. 1988 roku ok. oodz. !8.-10 

w l<rofnie Odrza>iskim przy ulicy Grobla z okna lla II 
piętrze wyskoczy! w celu samobójc>ym. 18-l etni K•zv-
~~toj P . Przyczyn nie ustalono". , 

Ola nich każdy dziel' jest jes~cze pytaniem, na które 
s~ukają odpowiedzi, a nie Jedynie garścią godzin spię­
tych klamrą ranka i wieczora. Jednak ta ciekawoś~ kru­
szy się w ,starciu z pogonią ~a małym litranem i ciu­
chem z Pewexu. Bardzo sżybko sami włączają sif: do 
wyścigu z , 1urządzeniem". zamiast mety Już 12, 13-.. Jat­
kowie cierpią na klasyczny syndrorn cbciej.•twa - .,Ta­
to daj dolary", a· nie pottafią nawet w przybliżeniu 
?.de!iniować dobra i zła (Z>·esztą, czy my to potrafimy?): 
Ci, którzy postawili na określony "autorytet" trafia·ją 
do zakładów wychowawczych i milicyjnych Itb Dziec­
ka, inni ze zblazowanym \Vyrazem twarz.y i w elaslycz­
ny:n dre~ie z kolorowym napilt~m c1.ekaj~ nn bilet dn 

J. 

Sydney lub siedza w twierdzy wzniesionej przez rodzi­
ców, albo też uciekają negując wszystkich i wszystko -
n1ięso na kartki i płaczącą nocruni matkę. 

-'fi:- ' 
"Staratetn się wyobTazić swo;q §mie•ć. Roz)lac.zliwy 

knyk. sioSt"t/, ok•vtą czernią matkę i mowę przemąd•za­
leoo polonisty nad moim 9•ooem Napisalem pożeU"!"ne 
tisty do wszystkich znajomyCli i siedząc nad 1limi uwru.­
szylem się do lez. Rano wstawalem i szedlem do szko­
ly. Gdv się{fnqlem po źy!etki wiedzia!em, że chcę żyć, 
lecz ~<lbrnqlem już tak. <lalek o ..... 

"Chciatoym się w kimś bezgranicznie zakochać. Wiek 
i pleć nieważne". Jednak brak jest obiektu dla tak des­
perackiego .u<:tucia. Sikający na scenie .roekowy idol, 
sportowiec zawieszony za stosowanie środków dopingu­
jących, pijany o jciec i nauczyciel zarabiająp.y na kolo­
nijnych, ,.dietach" 1 .na dodatek ten świat kolorowych 
filmów, płat, ekskluzywnych hoteli. gdzie w we nic wi­
szą równo przycięte gazety. l tak uciekają. Uciekają nie 
tylko za granicę - uciekają w światy wyimaginowane 
międty zamknięciem oczu i zaśnięciem, stanowiące nic 
tylko miejsce azylu, lecz z czasem stające się sposobem 
na życie. 

- *-
"Zagaii. 22 k.w ietnia 1988 'roku w oodzinacl• wieczor­

nych w ogródku l)rzu u!. Przyjació! Zalnierza IIO!ll!lni! 
samol>ó;stwo przet powieszenie się 25-łetni Marek W.'". 

Aktywność, SI}OłrczeJistwo naród, ZSMP, ?;HP - dla 
nich to tylko ~króty. elementy pierwszomajowego po­
chodu lub urocr.ystego capslrzrku. · Co prawda, minęly 
C7 ... asy czefwonyclr krawatów ws~ydJiwie ubietanyc:h w 
WC, jednak niektórzy nosząc legitymacje wysoce zaan­
gażowanych organizacji. ?.8 składki i zebranta kupują 
sobie święty spokój. Mówią o sobie "przegtani" a ~r7.e­
cież właściwie tej gry nawet nie zaczęli. 

- ~- ' 
,.IA•bsko. 18 czerwca J98B •oku to miejscowości Ja­

blonnica om. Jasiefl w stodole znaleziono zw!oki powie­
s~oneoo T~deusza J. lat 25. czlonka ZSM P. PrZl/CZVIl za­
machu s.optobójCugo 11ie ustalono'~. ' 

To nie gospodarczy kt)•zys (przynajmniej nie tyJko on) 
n:e-ibi nastoletnich oprychów , ćwiekam i nabija czurnc 
skóry i ~ paRtis~en> modlitwy nakazuje składać ofiarę z 
zywego psa. To pustka, gdyt ten rój mydlanych baniek, 
które nazywamy ideami przemija zanim jeszcze zdą;.ą 
je zaaprobować i nie moie zaspokoić głodu. Bo ludzie, 
których . chciałoby się kochać noszą maski skrywające 
intelektualną wydmuszlec zaplątanQ w grę l(estów l słów 
bez znaczenia. A oni są prze% caly tzą< głodni - gło­
dni idei. głodni autorytetu. głodni odpowiedzi na kołaczą­
ce w głowie pytania. Ludzie ,.dojrZ,ali'' :.e:aj~ci swoimł 
sprawami idą dalej sądząc, że kaźdy powinien radz!ć 
~"bic sam. \Vięc radzą sobie sarrJi 
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Prokuratura Wojew6dtl<n w Zielonej 
Górze wspólnie z Wojew6dzką Komi•ją 
dis Przeciwdziałania Alkoholizmowi 

, przeprowadziła w l kwaru.Jc br. kon­
trolę puutrzegania przepiców UsUiwy 
z dnia 28 października 1982 r. ,.0 wy­
chowaniu w trzetwoścl l przeciwdzia­
łaniu alkoholizmowi" (Oz.U. nr 3S po'z.. 
230 z pótniejnymi zmianamil oraz wy 
danych na jej podstawie przcp~6w wy 
konawczych. Kontrolą obj~to 11 jedno 
$lek gospodarki u.spoteczntoncj oraz J>Od 
dano analizie 25 terenowych kornisil 
przeciwdzialania alkohollzmo\vl. 

Stwierdzono, te w wielu zakladach 
pracy nie prowadtl się kontroll i nie 
przestrzega trzctwoścl J)racownlków, je 
tli zaś dochodzi do naruszenia przepi­
sów, nie dokumentuje się takich fak­
tów zgodnie z wymogami Ustawy. Pro 
kuratm·a stóJ na stanowisku, to jest 
to narcs>.enle wytycznych nr 76 Mln!­
stra P!'llcy, Placy l Spraw Socjalnych 
z 16 grudnia 1983 r. w sprawie zapcw­
nienia" przestrzcgania obowiązku lrzct 
wości w pracy. Nic we wszystkich za­
kładach zorganizowano depozyt alkoholu 
przej~tcgo od pracowników, którzy 
woieśH go lub tet spotywaH w miejs­
cu pracy czego wymaąaJq przeolsy "roz 
porządz6tlia MS:W z dnia 11 maja 1983 
roku. Przedstawione uchybienia stwler 
dzono zwłaszcza: w Oddtlale I w Zie­
lonej Górze i w sułechowsklm Oddzia­
le Spółdzielni Transportu Wiejskiego; 
w Przedsiębiorstwie Przcrnyslu Bolo­
nów ,.Prefabet" w Powodowie; w 
PrzedslębioTStwic ElektryfikacJI l • T ech 
nicznej Obsłu&i Rolnictwa .Eitor" w 

---

l 

WY'flh1SK ZO.t.Cl. Bohdan Orozdowskl 
w 93 odcmku serialu .,Klin" (.,Sp•·awy l 
Ludzie" nr 32) tym tuzem wylnl z sie­
bie tonę i.ólci - pretensji do świata i 

,ludzi. Wspominajqc swoje t·cc!at~owanle 
miesięcznika , .. Pocz.Jo" wyzna.je m.in ~ 
•. 4awsze, 0<11<4ct po.,tu(luie się moszvnq 

· do plsan!a, stawa/en~ :w. pluralizmem, 
zawsze stowlllle•l' na warto4cl abstrahu­
jąc o<l układów l pr~~naldiiO~cl l bo;; 
obawy o podpadnięci• komul<olwick, 
przeto 111USktlent podpa4ć 108%1/Stkhn .. .'', 
I~lotnie, B. Ót'07.dowsl<l bY~ zowszc t.a 
plul'allzmem l lolerancjq, dlntegą 7.t)pcw 
oe jego' dawny przyJnclel. n ill''-l•jqcy JW. 
poeta Stnnlslow Grochowlak musinł 
opuści~ redakcję .. Poczjl'' l pr?.cnieś~ się 
do .. ,Miesięcznika L!lcracklce;o". ndz•e 
l'< całą tę llsobllw~ ,.przyja~ń'' optsn: ... 
ZIELONA GORI\ A J AROCIN, W tym 
samym num"rze wr()Cłnwskiego t,yp.od­
nika Klaus Kowal<kl rclocjonuje prze­

' bieg tegoroezner.o (estiwalu mu1,)'kl ro<"­
kowej w Jarocinie Ostatni włos 7. pl"t••· 
rażenia na ~łowie sic jeżył Ale jest w 
tej reJacli l tlel<nwoslka. którą war'" 
przytoczyć: .. Memu WUJ§cle M §wiGI. G'e 
nie mG m11 muzvk·. Zachodni producen~f 
l menedhrou;lc .tuchoją noqrnń nau!lrh 
zespołów : ufmlechem nołltowanro. Ta· 

• 

ką mUZlikę orono tam ~-11 lnt t•mu. Oll<>­
w 'am się. że pod roząledAm ortt~<tuc:­
num nn wet (~sUwa! ·~ Zielonej Gór u 
jest clek~WS%11 l hardzieJ prop,..s:~tonu 
od testlwaht w Jarocinie. o<'ZI/t>'l~cfe IP 
swoim oatunku mu:vcznvm". Komple­
ment to. czv Ironia? 
ZN'\0 :'lfORZ'\. "l'okim lviulem op>lnvl 
swój komcntnl'l Ludwik Kro•uckl. onub­
likownny nn lnmnch b)•dgoskich .,Fak­
tów" (nr 331. Autor był no wczosach w 
KolobrzeAu. który ., ... jest czvstv. zadbo· 
n11, zorponizowanv pocl kqtem za•tlOM· 
Jenlo minimum pplrzeb <WI/Cfl ooAcl ur­
lopOWifch" l<rz)'W)' tn JcdnQk ~lwbo k:lt, 
$!d''7: ,.I(U 1ut tffll tmnlu v>ywnhdt' ł)tf'l'> .. 
lem11 te<'''" mlnpralilei f sodowe!. Na 
rrmku lrrrrkulr~ sorn bialeqo . j t6łtego 
albo obu • ...,oi.".1QvJ 'tllł1'Ą!" . hlformar.1t>m. 
źe nie ma kruzysu cukroru•po T>rzP.rzą 
>'111 uocjc raz po raz powst<>jącc to skle-

Od 26 sierpnia do ~ września br . 
stohca Ctech<»łowacJi stala si«: j wia­
lowym centrum filatelistyki. w tych 
dniach odbywała si~ w Pradze Swfa­
towa Wystawa l'ilatelistycznn "PRAGA 
'38-'·. Jest to jut czwarta \vy.stawn świa 
towa organizowana w mieście. Pierwsza 
odbyła S><: w 1962 r. nast~pnc ,,, la­
tach t9G8 ! Jg"?8, • Patronal, tak )ak i 
nad poprzednimi sprawował:& FIP (Mię 
dzynarodowa Federacja Filatelistyki). 
zrzeszająca 67 zwlątl<ów filatelislycz­
nych z pięciu kontynentów. W czas!e 
t~wania wystawy odbył sl~ kolejny 
Kongres tej orgaolzacji. Warto tu od­
notowąć, te przewodniczącym Fil' jest 
od wielu lat Ladislav Ovorzaczek 
Czechosiowak. wybitny juror i działacz 
mi~dzynarodowcgo ruchu filalellstycz­
nego. 

Na wy s ta wic zgromadzono najcieka­
wsze eksponaty zbic•·acly z calego świa 
ta. IO.kte olic!alnc prezentacle poszcze­
gólnych administracji pocztowych czy 

l 
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Wódko, daj żyć • 

Zielonej Górze i w Fao:yce Maszyn l 
Urząd-.eń Gastronomicznych "Kromel 
- Spomasz:'t w Krośnie Odrzańskim. 
W zwiątl<u z tym Prokuratura Woje­
wódz;ka wystąpiła z odpowiednimi wuio 
skaml do przewodolezącego Rady Nad 
zorczej STW l dyrekcJI wspomnianych 
puedsi~biorstw. Nie ma miejsea na 
alkohol w zakładach pracy! 

Krytycznie oceniono też działalność 
terenowych komisji dS. przeciwdziała­
nia alkohoHzmowi. Dopatrzono się ole­
prawidłowości \ w !unkcjonOWI'J1iU komi 
sil w Koiuchowie Nowej Soli, Siedlis 
ku, Sławie, Kolsku, Bytomiu Odrz., No 
wym Mlastectl<u, Otyniu, Zaganlu 
Brzcźnicy, Niegosławicach, Malomicach, 
Iłowej Zag. Komisje te opieszale, lub 
lct w ogóle ' nie rozpalrują wniosków 
o \eczenle pt·.eciwalkoholowe. Np. ko­
misja w Koiuchowio nie . rozpatrzyła 
1-adnc~o z ~O takich wniosków jakie 
wpłynęły w 1987 r., opótnienia w Ich 
załatwiant\1 zaś przckt·aczają pól roku. 
Powat.nc zastrzeżenia .wywołuje znlko 
ma działalność promaktyczna komisji, 
która t>Ow!nna polegać na kontroli prze 
strzegania w zakładach pracy ustawy 
antyalkoholowej, na udzielaniu pomo­
cy rodzinom alkoholików, W$p6lpracy 
z or~anizacjami i instytucjami zajmują 
cym! się zwalczaniem alkoholizmu. 

sięcwego Plol<'a P. W czasie ogl~dzin 
zwłok dz.ieck,a 1ekarze ujawniU objawy 
znacz~ao wychudzenia ciała, o;:6tną 
anemie, oraz znaczną krzywicę. We wstę 
pnej dlagnode stwierdzono te aetl<ol 

• wiek Z4!00 był nast~lwem przewie· 
'-!<lych 1 zapalnych zmian osk rzeli l mią 
tszu pluc~ego, co spowodowało nlewy 
dolność układu kr4ten!a z przecląte­
niem praweJ komory serca, to nalcty 
go wiązać z zupelnym brakiem opieki 
ze strony rodziców. Ze W!tępnych usta 
leń wynika. te rodzice. a zwlast.eUI oj 
ciec wielodzielnej rodziny (siedmioro 
dtlccil, są ~łogowymi alkoholikami. 
Postę"owani przygotowawcze w tej 
sprawie pr ~adzl prokurator rejonowy 
w Wolsztynie, który sprawą właściwej 
opieki nad . pozostałymi dziećmi talnic 
resowal Sąd Rodzinny l Opiekuńczy. 

W Innym przypadku niecodzlennię 

Tolerancja l brak aktywności w waJ 
ce z a lkoholizmem prowa$lzi często do 
ekstremalnych wydarzei>. W lipcu br. 
w Wol.sztynle stwi,rdzono zgon ll~mic-

pach, Kolejne weck<mdv. nie /iczqc świ41, 
CZI/nl4 pti/WOine zaopatrzenie IU1'1/Siów 
problemem pochł4ni4jqcttm godZtnl/ Wl/ 
poczvnku C<>lych rodzin. Pólkl z obu­
wiem, odzie,i4, artykulam: sportoU>!Imi 
mimo braku otT<.kcttJni/Ch towarów 
pUłiOuejq w , mgnieniu ok<>. Dlll 
odpręte11ia' maina p7%Jiflłqdat się 
oblel<ton>, z l<tór~ch TtiMntem lub 
oddaniem do UŻl/tku znów nie zdą­
żono na , zzon ··. Dobrze, ie ch~ć 
moinn popatrzeć "dla odprężenia'' i ... 
poc>.ytac Ludwika t<J·asuckiego dlaltk­
rycznie spncczne 'opinie pom·łopowe. 

GORZOWSKI P UNI)T ZACZEPLENlA. 
Ryszard Gicdrojć nie PO t•az piet'W57.Y 
ujawnia swojq sympatię do Got·towa. W 
n-r~e 33 ,.Faktów" w fel!etonle ?. cyklu • . ,Mut\owce" pisze o tym, jak mozna za-
rabiać pieniądze: .,Gdyby ncnroflono M 
ja.klek f<»"•nałltc -mnrctnienia, to"tawsto 
motna powolać spólke~ 0:1f<Jniczonq od· 
poroledzfaln<iściq, która co.le to•pr.red­
slęwzięci<' S%Jibko i tanfv pnepuściprz€Z 
•woją kslęgowoU. Dla ~lki punktem 
zaczepiema mote • bye równie dol>rze 
amfitcalr ;ak l $alon •nebłOU>I/. chwilo­
wo oferująCli tvlko .. Prusoko/ep'' i ante­
ny satell(arne krakowskiej Spóldzielnf 
Pracy .. Mechanika". Po gotowe W%01'1/ 
1cfnien ze stolictt pojechać pociąg spe­
cjalny do Gonowa Wielkopolskięgo. 
gdzie w amf i teatrze miej•klm dzlala 
ogenc)n lmpresaMfjno-Rek!(lmowo. OCZ'l/· 
w'ic!f no zotadzie ł'O>Ilkl z ogroniCZO"'I 
odpowiedziolnoiciq. W dniach 13-14 
sierpnia firma l4 organizuie dl<l molola­
rów fe.,tlwal .. Regl'oe Md Wartq". W 
W ornawie ciągle odłogiem stoi pru•low 
n!/ Stadlon ·X-lecia. o koźd<Z próba oty­
toie"ia tego obiektu końCZ}I sfe mniej­
szym !uh 1(11ęk.<zym sk<JIIdolem finanso­
'"V"'· Stadion ie•t. co tu uk111tcać. zd~· 
c~dotc<lnle większtl od wspl)mnioneQo 
amf'teatru. nie i łtOlica to porówna11fu 
: Gorzov·~m ciągle jencze "'111>4d'.l ko· 
~zvstniej". Je~zcze trochę. a "edaklor 
G ledrojć zamle•r.ka w Gor7.owie i mo7.e 
naw~t przv<tqp! do tak pochlebnic occ-
nianoj spóll<i. • 
LESISTWO l ORESZCZE. Marek Arpad 
Kowalski opublikował na łamach ,.Pr>.~­
"łndu TygodnJow~>go" (nr 33) rozmowę . 
z ł{ryslvną Mazurówną- tancerką i cho 
t"o!(t•afką. Artystka po o.~wiadc•..enlu. *e 
,.je~t leniwa". na•tęonle konstatuj~: 
.. Miernikiem kla$11 baletu ,lesl to. czy 
publlc;110ścl przebleoo;q dreszcze po 

rttko•)czyla sie Interwencja runkcjona­
tlwizy MO wobec mieszkańca Zagania 
S.K. Zostali oni wezwani w związku t.c 
zn<:<an!em siQ przezeń nad toną l dzieć 
mi. W trakcie interwencji pijany S.K. 
zaatakował milicjantów metalowym In 
borctem. pótnlcl zaś. pnyklndając nóż 
do pleców swej 1 -t·oc~nej córki l Gt'O· 
tąc jeJ zabójstwem. zmusił Ich do od­
stąpienia od wykonywania czynności 
sluibowycł). tj. zatr1.ymttnin go. Proku 
ralor rejonowy w Zaganlu wobec ni~: 
dzie nie pracujqcego l nolorycznle nad­
uiywająccgo alkoholu S.K. zastosował 
arcnt tymczaso\vy oraz wyst.ąpił do 
Sądu Rodzinnego o wszc~cie posl~powa 
nia opiekuńczego nad dziećmi. 

LEX 

• 

pi«C<>ch ••11 n!e, l jtlk lllne "' te druz­
ue". Dreszcze grot..v czy wz.rusunla? 
ZAKLJiClA SZA!ItANC)\V. W l.ym Ja· 
mym numerze .,Przcgl:\dU Tygodniowe­
go" Marek Arpad Kowalski, w feJleto­
nie .,Z3kJ~~Cia szamanów" rĄ!muje się 
polskim filmem l krytykli fllm(lw~. pi­
sząc m.In.: .,Szamanizm (Uiklęcia slowa­
mi - nasz przyp.) ów ze sportu pr:ej~­
la klncmotogi'C>fla, W Logowie •nówiono, 
że łlabej frekwencji na filmach rod~l­
mtj produkcji nie &q wlnn• retyserzv. 
którz11 wukonujq molo widowiskowe 
filmv. lecz publiczno§~ $.IU?J>anloM z~­
oranlezn~ml t"l/rObaml, które - Z Wl/· 
;ątkoml - dalekle "' od ortvzmu i 
ambic;ll". Na co. jak nn co. ale n~ l>rak 
ambicJI nłgdy nic narzeknllśmy. W L~­
gowie mówiono wrednie. 
KUNCTlWICZ T l'ANNA SYNGfL U 

• Plotr .Kunccwlcz w 247 odcinku &wych 
~U~węd o polskleJ llteratut·te ( .. Pt'7.cjliłnd 
Tygpdnlowy" nr 331 zajął sic twórczo~· 
clą .Jacka Bochcńsk!e~o. plszq~ m.In. o 
kslqicc pt: .. P<ńeJ!nnnle 7. pannq Syngl· 
lu" - zbior7.c report.a;<y 7. podrózy do 
Afryki . .,Tytulpwa panno Syn17ilu - P}­
sz~> P. Kuncewic-t - to •udańtk<> •tt­
wa~desa. ll1ar11 S~nflłlu. svmbol clemn«t 
koblell/. Notabene w 1vojatach. afrykań­
•kich Polol<ów ciemno•kóra dzłewc.zlln" 
;est z reoulu fednum z >~•l11llnlel zwi•· 
dzon~ch obiektów. Wiem. bo sam by­
lem ... ". A kto ... zwiedzn" polskie stcw~r· 
des_,·? 
KOSZULE 7. .. RO~fFO'', W .. Karuzeli" 
lnr 171 nota lkn pt. . .BIIb1 .. 1 ko<zul> ... ". 
ooorta na liście czvtelnle?.kl: .. NIIbl/lam 
dla mę!a klik" kn$rul touprodukowo· 
n11clt przez 7PO .. Romeo• to ?.bqaz!ln' u 
- pisze ponl F.ltbltta P. (nanci•ko • 
ndre1 :n,nt "Ft!dakcłf) - Porzadnu ma­
ttrlal. robQta touolqdolcu:o na •olidnn. 
cena ttt ni• nojnlhto .. krótko mówlqc· 
wldat druQI elap lut. tut. 

T-.tiestetu. po nitrto~z·JJM ."ronl tt trec:· 
num) bntQl rckatców skrojonliCh zb!lf 
•kąJ>o wvr>rulnclv $1lod nitki l muslalant 
!znów recznle) obrąblot l pr:ynuwot ren 
W<Jlkl tk<lnlny. 

Jetell nadal llędzlemv nw.•lell praco­
wo~ za tvclt. którzy !nkagllją pie11iqdoe. 
za 11artani ę. to wyboczcle n>l. Drod:v 
Redaktorzy. ole ml11orown widzę mot!'· 
tco~6 fnten.,ttfil<owtlnlo •u'osncl lftlaln!­
"otc; zaworłowcf. r:ta<> .<Ie 01! 11o• po­
dob•to oczckuic". Dro~~ l"nnll Mo?.r 11) 
mlałv b)'~ kPml•~lki n ni~ ko<7.ułe? Wlec 
po co r.at·nz te rt·u~lrn~t·• 

PRAGA '88 
.. 

muzeów. \Vietu zb!eraczy zaintereso­
wał cenny eksponat o unikalnej war­
tości h•slorycznei, prezentujący przesyt 
ki poczty balonowej, funkcjonującej w 
obl~1onym Paryżu w latach 187G-1871. 
Miasto, odci~tc od świata. ieb>' UU'Z)'· 
mac kontakt z terenami wolnymi, zw­
r6ciło sic: do Owczesnego ..króla komu­
nikacji powietrznej" Nadara, który od 
IS63 r. prowadz.ił na Montmartrze Klub 
Balonowy i ~tl<olll pilotów, aby zorga­
nizował przesyłanie korespondencji ba· 
lonami. P:erwsze przesyłki balonowe ze 
stemplami .,Par ballon monte'' zna­
Jady się \V n:l<ach adresatów w Evrox, 
odle;!łym od Paryża ó całe 100 km. 
Prawie 67 balonów pr~etranspe>rtowa­
ło 2,5 mln lislów. 

Orr:anizatorzy zadbali o naJetytą op­
raw~ propagandową wystawy. Od kil­
ku lat ukazują si~ wac>ki. arkusiki, ca 
!ostki propagujące SWF 1.PR!\G A '88". 
Kaidego dnia " 'YStawy stosowano Inny 
stempel okolicznościowy. Np. 31 sier-

• 

l 
pnla byl Oniem Aerof!lateli•tykl. Ba­
lony są nieodłącznym! elementami \"!t 
lu światowych wystaw t .naków poc•to­
wych. w maju br. wznl6sł się w powl• 
trze balon w Pradze l odbyl p!crmzy 
!ot poczty balonowej. Prz.esyłoi z t~;;o 
lotu są jut poszukiwanymi walora•ni' 
l!latellslycznyml. Następny lot zorga­
nizowano 27 sierpnia br. Z miasta Ta· 
-bor w poludniowych Czechach wystar­
lo\vał balon z przesyłkami poczty ba­
lonowe} propaguJ:tcyml SWF , PRAGA 
'88''. o 

Cena biletu wstępu na wystawe dla 
dorosłych wynosiła 2ó koron. Katdy bi­
let posładał kupon upowatniający do 
zakupu trzech oko!leznośclowych ar­
kusików znactl<ów wydanych z okatli 
wystawy, Nalety dodać, te koszty O'· 
ganlzacji tej wleJkleJ Imprezy !linio· 
listycznej w ~ałoścl pol<rywn Federal­
ne Ministerstwo Poczly i Telekomuni­
kacji CSRS. 

l\1. S t.A WOMl.R 

, 

• 

• A 

• 

Dni Zielonej Gót·y 

'.rradycji stale Si<: zadość. w ty.m ro­
ku Dni ZieloneJ Góry trwać hQdą od 
15 września i zukoncwno zostaną Ko­
rowodem Winobranio\vym 18 września. 
Niewątpliwą ozdobą l wzbogacen.!em 
progyamu Dnr będzie mający Jut tak­
:<e piękne tradycje w naszym grodzie 
sympatycznie przyjmowany przez zie­
lonogórtan Międzynarodowy . Festiwal 
Zespołów P!eśni i Taftca w dn:ach 12~ 
18 września (uczestnicy Fesliwalu wez 
in~ oczywiście udziai w Korowodzie 
Wlnobraniowym). Nie zabrakolc tak:łe 
innych, alrakcy jnycb imprez: od 9 do 
18 września na deptaku miejskim od­
bywać się będą H Ogólnopolskie Wi­
nobranłowe Targi Kołekcjooerskic, uś 
od 11 września w tym samym miejscu 
b(dZ:e można uczestolczyć w Jannar­
ku Winobraniowym. Milośników do­
brej muzyki 1 taftca mcńc zaintereso­
wać VI lut Turniej Taftca Towarzys­
kiego. Od 10 do 30 września w BWA 
gościć b(dz;emy wystawę poko(\kurso­
wą _'Wenus '86", Wśród wielu inny~h 
lmpr..z, o których informować będ~ 
odrębne programy, anonsuJemy jesz­
cze: III ~tiejskie Bachanalia Fantas, 
tyczno-Naukowe, w ·obrębie starówki 
wystawy: dz:et twórców ludowych, 
kw!al6w l płodów rolnych zielonogór­
skich działkowców, 16 i 17 wneśnia 
w Pałmiarni specjaln<' bale w.inobra­
niowc. Zyczymy wesołej zabawy! 

Refere ndum w Słubicach 
DecyzJa Miejsko-.GminneJ Rady Na­

rodoweJ w SłubiC\ICh podjęta na u'ro­
czyslej sesji z okazJI święta Odrodze­
.nia odbiła siQ Jlłośnym echem w kraju. 
Oto o pneznaczeniu l wyko,rzyslanlu 
kwoty pooad 50 milion<>w Zł · u>.yska­
nych za zwycięstwo w konkursie .. Mi­
strz Gospodarności'' zdecydować maja 
w specjalnym referendum sami tniesz 
kańcy tego nadgranicznego mlnsla i 
~:rolny, których lfudżet na rok bietĄcy 
wynosi nicwiele ponad 550 mln. zł Ta 
dodatkowa kwota nieco go I)OW!ęksr.a. 
l !utai. podobnie iak wnedzie - na 
pleniadze czeka oświata, sht~ba zdro­
wi~. kultura. sport. gospodark• komu­
nalna. ·Jest sie wiec nad czym zada­
nnwiać i derno'<ratycznie decydow~ć. 

45-lecie J,WP 

Rozpocz~ły się obchody ~S rocznicy 
powstania ludowego Wojska Polsk!e~o. 
:? lei okaz!! na Jednym z pollą:onów 
odbyło się spotkanie ·kadry ioln!~rzy 
Gub!ńsk!e~n Pułku Czolgów im. Nic­
micrk!ch BoJowników Antyfaszystow­
skich z kombatantami. przedstawicie­
lami władz nartyJno-administracyinych 
! społeczeństwa. Goście obeineli po­
kaz spr~wności cz.olsOstów i nowoczes­
ny spru:t. w Jaki wyposażony jest pułk 
czołgów. 

La to z plastyką 

Bez przerwy urlopowej pracowala ak­
tywnie sekcja plastyki amatorski~J Lu 
buskiego Towarzystwa Kultury. M.In. 
urządzono w salonic wystawowym Wo­
Jewódzkiej l Miejskiej · Biblioteki Pub­
liczncJ w Z:elonei Górze wystawę prac 
plastyków 1. Okręgu Cottbus. Obrazy, 
wykonane w różnych technikach. eks­
ponowali : Bernt Gork. Bcrnt Winkler, 
Gabriele Klose i Andrcas 'Kiose. W klu · 
hie Stronnictwa Demokratycznego mo­
żna było natorn!MI obeJrzeć obrazy o­
lejne i tempery oraz akwarele Wikto­
rn Czytewsl<:e,~ro, który obcenic m!~­
szka w Gorzowie. ale wcześniej był ak 

OWUTYGODSUt SPOLECZSO • KULTU 
RALSY - PISllO lUBUSKtSGO Tłl\\'A· 
R'lV..,1"\\"A tCUI..TURY 

Adrn r edailelit ą~tł1 Zleloaa C6ra.. Pl 
tłoba. ttrow StaU:o.:crac:la 13, 1 p or-u adt" 
dl.a koru poade.aeJh C$.tSł Zltloo:a 06ra. 
łkryUca oo~r.towa ot 41. Tetdbny redaktor 
nae,.~Jn)' t ttk nt.atbt TQ SS "t'.kre.tar. rtda­
lec:Jt 1t•U ora., e.tnttalt t S 11 dń t . łl•tPv te• 
letony tuwnę.rt.'n"' T-etex t43:2Uł A.dacu· 
Je te~pól łlalloa AMk.a..Skarbtk I..UttHł łlet 
manowlea (r·ecl. ('raf tecb)j J aouu Kontun •• 
fr('d. n~aelny), Zeoóo "'"k•tzt\Yłc, tz.ca 
red~ oaez.\ \VIesta• Nod$~.Sk1 btkr•t.ats 

tyw.uym ~lonkiom aekcil plastyki LT~. 
R6wnlcż x InicJatywy te! •ekcJ! w z•e 
łonogórskim Klubie MiędzynarodoweJ 
Prasy i Ksiqtk! urz~dzono wystaw~ 
pr~c Zbigniewa Jaraczcwskicgo, Jeka­
r.<n mudycyny, mieszkalącego w Torzy 
m~u . . Upr<.awia on malars\.wo olejne, ak 
warci<: t rysunek. 

1\atom!ast w Jasien!u odbył się in­
teresuJąCy plener malarski z udziałem 
20 plastyków arnalorów - czlonków 1 
sekcJi LTK, 4 z NRD (c7:lonk6w Kullue 
bundu) oraz 2 piestyków z Kujawsko­
Dobnyłtskiego Towarzystwa Kultury. 
Organizatorem pleneru było Jas!eńskie 
Towarzystwo Kultury oraz mieiSCOWY. 
"Zremb". 

Reggae w Gorzowie . , 
Jut po raz tuce! Odbyt się w Go­

rzowie Krajowy Przegląd Muzyki Reg­
g~e. Dwudniowa impreu zorganizowa­
na staraniem WOK, 11gencll .,Amflle­
ątr'' i po~naflskieJ spółki .,Unl Art" 
pod artystyc7.nym kierownictwem red. 
Knysztofa Wodniczaka zt.'l'omadziła , w 
l •orzowsklm nmtltcntrzc l!ezno zespoły, 
, k .. 
uprawiająco tę , .,kołyszącą muzy Q , 
m.in. "Oanb", 110tcm'', ,,IntrodukcJa", 
,.Vcda", 

11
Protest nnd Eduk·acJa", rze­

sze gorzowian oraz pr7.ybyłych speclal 
nie na IQ okn1.Je tanow. Oceny s~ n" 
ogól zgodllO: byla to lmprc7.a że wszech 
miar udana l jak lwierdzą dobr>.o po­
inlormowan!, nic (ylko jej organiza­
tor"<Y. ma ona szanse ,.osląś~ na stałe'' 
w Gorzowie, zyskać =olmcgo spon­
sora l mlędzynGro<lowy charakter • -
czego naszym ,qsiadom z pólnocy bez 
zawiści życzymy. 

Takie in icjatywy popie r amy 

Ory~alno l potytccznc Inicjatywy 
zawsze popienmy, zwłaszcza gdy do­
tyczą · społecznego ruchu regionalnego. 
Tak wl<:< cMtnie InformuJemy, li w 
lecie Brdd%i<le Towarzystwo Kultury 
zorganizowało dwie bezalkoholowe za­
bawy. osiągaJac z~k w wysokości po­
nad 100 tys. zl. T~ kwo!Q będzie moż­
na przeznaczyć na dzialalnołć nn rzecz 
upowszcc.'ll>lanla l rozwoju kultury w 

. gminie. 
Natomiast ~lub literacki. d~łający 

przy t.TK, wydrukowal ładny at;sz 
poetycki opracowany graficznie przez 
Iren~ Bicrwlact.Onek-Polak. Swoje wler 
sze prezentuj~: Anita S!monjotz, Do­
rot~ Muny•\skn. Robert Gromadzki, 
Artur Bakoś. Annn Kwopls!ewlcz, Je­
rzv Cz. Przybccki. Ryszard Jonaczyk i 
T<alllssL Kur.hnrokl P•"""· wvlanlnlACY 

• ~~~ 1. płoknlu. niech bQdzlo dobrq pro­
JlMza dal~7.cl(o rotwoju tnlentów poe­
t•<;ktch mf.ldych ?.lolonogórsk!ch twór · 
CÓW. 

o 

Sukces 7.espołu ze Złotnika 

Na XXV jubileuszowym Tytódniu 
Kullury BeskidzkieJ w Zywcu popu­
larny Zespól Górali Czadcekich re Zlot · 
O:ka wyst~pujący pośród licznych ze­
soołów artystycznych z poludnioweJ 
Polskl i z Vlr.rnnlcy zdobył wysokie '118 
~:rody: ,.Srebrnr serce" (zespół śplewa­
ctv) i .. Brą;owe serce" (kapela). Gra• 
tulujemyl 

Będzie nowy hotel 

Po wieloletnich staraniach (! pruga 
,.,ionych okazJach) o budowę lub rozbu 
tłowę jed..vneP.o przyzwoitego hotelq w 
Zielonej Górze, którego potrzeby nio 
tnrba tutaj uzasadniać - sprawa ru­
<Zyln z miejsca. Zauańskle Prz.edsię­
b'orstwo Budownlrlwa Lekkiego, ma­
r• z hudowv nowoc~snelto hotelu w 
Nowosvbir$l<U - przystąplin fut do 
nrac 7i•mny~h w poblltu hotelu ,.Po­
hn" Now~ r7.C~ć hott-lu (bo będzie to 
ir1nok rozbudowa) (>hllczonn na 480 
mlclsc hotelowych l 6~0 nastronomlcz­
nvch m, bv~ ~'0\(>wn 1.0 4 lata. Tempo 
l~clr sybr.ryjsk'e. Jest to wi<:< zapis hi­
storyczny. 

' 
Zaprosili nas 

DyrekcJa l zespół Teatru Lubuskle­
go lm. Leona KruczkowskiOfiO na pre 
micrc: ,.Szklono) monatcrll" T. William' 
sa w retyserii l<nys>.lota Rotnlekicgo; 
dyrekcJa l grono pedagoglc'lno Liceum: 
Lotniczego w Zielonej Górze na uro­
c>.yslo!ć nadania szkole Imienin kpt. 
piJ. Eu~onlusza Korbnczcwllk!cco; BW A: 
w Gorzowie nn otwarcie wystawy ma­
larstwa Bernarda Lewandowskiego l 
zwiedzenie wyslowy fototrrafil pt. ,.KraJ 
obrazy śwlntn". Dzl(kujemy. 

rtd.) R)'ł4-łlld Rowl6Jkt K.vreiU.al &lUli f"ftdo 
rowie., Elłlłl•a. Suterow ~eluttarłat red a 
ktJł cttl'llttł "•tt6tka w,dawea. RSW 
.,Pra.sa llttllłk•·KUth"' Z.le lono&Ottll:lt tfyd:&. 
W'ftltl!'O PtłłOWł tl N l•pOCSitcłt.iłł:l U f.S.-6ł2 
7Jełor:~a Oora tkr.•łkt ooeac.owt Ił Ct"Dtrala 
t~letootena 4ł-łl do n Oyrtktor ZbłJlllt:W 
P letkltwte:-, ltł tlt•fł Orr•kt Ort~kUOb Pu• 
ł-OWł 'Z.WP CS łfł ~łtlnoa OOra ol • .,. s, 
Ortonenie t~nyJm~.tlt nturo nelcl~m · Oato. 
, .... ., Z.ltlono-6rtkluo WJ'dawntetwe hato-
WfCO ora. "''''""'' ''"'' OCłMtt6 U'W •• Prua.Jtd~tka Rł*f'h• aa ttrtnłt UaJa. za 
lrrił OAł6.,ff\ rłcłllu•J• "'" ódpnwtada. Ma• 
terla_tow Uek•tow 1 fntoJAW) ołt a.a.m6w1o· 
arth rt>dtkt' ft t~h• un-Ąu W S'nypadku wy .. 
kouy~~tUnla "'" urn6wlony('b matt-rlat6w 
ndłktJa '"'ttrfll tobft prawo t kr6t6w J 
._mian tytul6w. 
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